
• Zebrania w zakładach pracy • Wielki wiec w Chrzanowie

Jednomyślna postawa ludzi pracy ziemi krakowskiej
(InL wł.) „Fablok”, kopalnia

„Siersza”, Zakłady Cynkowe
Trzebinia, kopalnia „Janina”
— oto niektóre z licznych
zakładów pracy ziemi chrza.
nowskiej, które trwale zapisa­
ły się w historii ruchu robot­
niczego. Wczoraj przedstawi­
ciele ich załóg, reprezentują­
cy 55 tysięcy osób, zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecz­
nionej powiatu — zebrali się
na stadionie TKKF „Sokół”
w Chrzanowie. M. in. obecny
był członek Egzekutywy KW
PZPR tow. St. Spyt.

Do ok. 8 tysięcy uczestni­
ków wiecu przemówił I se­
kretarz KP PZPR w Chrzano­
wie tow. Kazimierz Barwacz.

„Chrzanowska organizacja
partyjna. klasa robotnicza
ziemi chrzanowskiej nieraz

już dawała dowody swojej pa­
triotycznej i rewolucyjnej po­
stawy, swojego głębokiego za­
angażowania we wszystko, co

bliskie jest jej sercom i uczu­
ciom”. Mówca przypomina la­
ta walk z uciskiem sanacyj-

nym, z hitlerowskim okupan­
tem i okres odbudowy fabryk
i kopalń po wyzwoleniu. W
okresie po II wojnie świato­
wej mieszkańcy powiatu
chrzanowskiego dawali wielki
wkład w rozwój Polski Ludo­
wej. Dlatego — stwierdza iow.
K. Barwacz — organizacja
partyjna i klasa robotnicza
ziemi chrzanowskiej ma pra­
wo i obowiązek wypowiadać
się również w sprawach rlzie-
jących się w uczelniach War­
szawy i Krakowa". Gdy
mówca przedstawia przebieg
ostatnich wydarzeń, rozlegają
się okrzyki: „Niech żyje Ko­
mitet Centralny Partii!”,
„Niech żyje tow. Wiesław!”.
Nad morzem głów — czerwo­
ne i biało-czerwone sztur-

mówki, transparenty z napi­
sami: „Studenci — do nauki”,
„Oczyścić partię z syjoni­
stów!”, „Górnicy zawsze wier­
ni partii!”, „Chcemy spoko­
ju!”. Wielu uczestników przy­
szło na wiec w hełmach gór­
niczych, prosto ze zmiany lub

też bezpośrednio po wiecu ma­
ją zjechać na dół.

Na mównicę wstępuje głów­
ny inżynier kopalni „Siersza”,
Stefan Słupski, który odczy­
tuje rezolucję.

„„..Wyrażamy swój
ryczny protest przeciw
rzystywaniu

katego-
wyko-

. , niedoświadczonej
życiowo młodzieży do rozgry­
wek politycznych. Żądamy zde­
cydowanego położenia kresu a-

wanturniczej działalności wich­
rzycieli prowodyrów w murach
uczelni i na ulicach Warszawy
i Krakowa. Jesteśmy zdecydo­
wani dać odprawę i nauczkę
tym wszystkim, którzy będą
chcieli naduż*. ć dobrego imienia
Polaka — członka PZPR!”.

Rezolucję, adresowaną do
towarzysza Wiesława, zebrani
uchwalili jednogłośnie.

Wczoraj, podobnie jak w

dni poprzednie, napływały do
redakcji dalsze rezolucje i
protesty, wyrażające uczucia
tysięcy ludzi pracy Krakowa
i województwa. Otrzymaliśmy
ich wiele, z zakładów, przed­
siębiorstw i instytucji, urzę-
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Wydarzenia, wokół zajść na UniwersytecI Warszawskim,
które przeniknęły również do środowisk studenckich Krako­
wa — są na tyle znane opinii publicznej, że
byłoby zbędne. Znamy więc fakty — I zn

na nie — zarówno w kręgach młodzieży „„uciuwiticj, j»k
1 z zebrań oraz wieców w zakładach pracy/ załóg robotniczych
całego kraju, czy wreszcie z ogromnej nifestacji ludności
Katowic — gdzie dokumentowano niezłomną postawę mas pra­
cujących, zdecydowanie przeciwstawiającą się próbom wszel­
kiego naruszania spokoju I domagającą się zaprzestania nieod­
powiedzialnych wystąpień, które nie są niczym innym jak awan-

turnictwem politycznym.
' W imię czego i kogo dała się sprowokować część młodzieży

z wyższych uczelni — młodzieży, z którą państwo ludowe wiąże
tak duże nadzieje i której, jak nigdy w naszej historii, zapew­
niono takie warunki studiów oraz rozwoju Intelektualnego —

o jakich mogą tylko marzyć studenci nawet najbardziej rozwi­
niętych krajów? Komu więc zależało na wciągnięciu naszej mło­
dzieży w machinacje politykierów, wiadomo już jakiego ęho-
wu — machinacje, kierowane wrogą socjalizmowi ręką i nie
mające niczego wspólnego ani z Interesami środowiska studen­
ckiego, ani tym bardziej z interesem ogółu społeczeństwa — nie
wspominając już o tak podstawowej sprawie, jak racja stanu

naszego narodu, członka rodziny krajów socjalistycznych?
Oczywiście, nie są to pytania retoryczne. Wiemy jakie sprę­

żyny wichrzycielskie oddziałały na chłonne, ale też kierujące
się emocjami, umysły studentów.

pominanie ich
y także reakcje

kademickiej, jak

W imię czego—i jak?
To nie racje młodzieży, ani jej inicjatywa — wyzierają spoza

montowanych demonstracji na ulicach. Wiadomo przecież, że
wszelkie sporne problemy mogą i powinny być dyskutowane
w gronie zainteresowanych i w miejscach temu przeznaczo­
nych — w tym wypadku, w obrębie uczelni. Dyskusji nie pro­
wadzi się na ulicy, nie prowadzi się ich również przy pomocy
krzyku i ekscesów — z których zwykle korzystają elementy
przestępcze oraz awanturnicze.

Komu więc było potrzebne „angażowanie” młodzieży aka­
demickiej do bardzo podejrzanej akcji warcholskiej, do wystę­
powania przeciw ładowi i spokojowi publicznemu? Odpowiada­
my: jest to typowa woda na młyn dla wszelkiej reakcji polity­
cznej, dla wrogich narodowi i Polsce Ludowej ośrodków poza
krajem, a w kraju — dla polityki zbankrutowanych i skompro­
mitowanych w poprzednim okresie „działaczy”.

Czy*tcgo wszystkiego nie rozumie sama młodzież, ucząca się
przecież logicznego myślenia? Czy nie pojmuje, że w tej nie­
czystej grze — wytrawni gracze powierzyli jej rolę biernego
narzędzia w próbach naruszenia demokracji socjalistycznej
i skłócenia części społeczeństwa?

Znamy więc fakty. Tych zaś cofnąć się już nie da. Ale wy­
snucie wniosków z tych faktów jest obowiązkiem każdego my­
ślącego człowieka. Młodego i dojrzałego. A wnioski są jedno­
znaczne. Nie dać się sprowokować, nie słuchać niesprawdzo­
nych i podburzających pogłosek. Zachować spokój — i w atmo­
sferze pozbawionej emocji — podjąć rozsądną dyskusję na te­
maty interesujące bezpośrednio ogół studentów — bez wieco­
wania i ekscesów. W interesie wszystkich. A więc w interesie
społeczeństwa.

Rozwaga studentów
dochodzi do głosu

Atmosfera spokoju i porządku dominowała wczoraj w naszym mie­
ście. W godzinach rannych zostały obwieszczone w domach studenckich
i wszystkich wyższych uczelniach Krakowa apele rektorów, skiero­
wane do młodzieży akademickiej. Rektorzy raz jeszcze ostrzegli przed
udziałem w zgromadzeniach i innych wystąpieniach, które mogłyby
spowodować zakłócenie porządku publicznego, godząc tym samym
w dobre imię uczelni, jej profesorów i wychowanków.- Wielu studen­
tów z1 powagą odniosło się do tego wezwania.

Mimo że w domach studenckich podczas nocy trwały zażarte dysku­
sje młodzieży, w których uczestniczyli także pracownicy nauki i dzia­
łacze organizacji studenckich, zajęcia nie wszędzie jednak odbyły się nor­
malnie. Podczas gdy np. w Akademii Medycznej i Studium Nauczyciel­
skim nr 2 frekwencja słucha-zy była niemal normalna, to na paru
innych uczelniach wahała się w granicach ok. 40 proc. Natomiast
w Uniwersytecie Jagiellońskim, Wyższej Szkole Ekonomicznej. Aka­
demii Górniczo-Hutniczej i Wyższej Szkole Wychowania Fizycznego
zajęcia w ogóle nie odbyły się. Nieliczni tylko studenci przybyli na

wykłady w Politechnice. W Akademii Sztuk Pięknych i Wyższej Szkole
Teatralnej odbyły się wybory władz uczelnianych Zrzeszenia Studen­
tów Polskich.

Studenci, którzy nie uczestniczyli w zajęciach, a pozostawali w do­
mach studenckich lub poza ich terenem, mimo pTÓb prowodyrów nie
dali sprowokować się. W godzinach południowych około cztery tysiące
studentów z domów akademickich przy ul. Reymonta i Bydgoskiej
udało się przed DS Uniwersytetu Jagiellońskiego „Żaczek” przy
Al. 3 Maja 5 z zamiarem wzięcia udziału w demonstracji. Dzięki po­
ważnemu wysiłkowi pracowników nauki Uniwersytetu Jagiellońskiego,
organizacji partyjnej i studenckich organizacji młodzieżowych, dzięki
rozmowom i perswazjom nie doszła ona jednak do skutku. Odmówiła
w niej udziału przede wszystkim młodzież zamieszkała w „Żaczku”.
W następstwie tego zebrani studenci rozeszli się w spokoju do domów
studenckich.
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■ Dodatkowa produkcja
Czyny społeczne

(Inf. wł.) Jak Polska
długa i szeroka pracowni­
cy zakładów, przedsię­
biorstw i instytucji podej­
mują zobowiązania dla
uczczenia V Zjazdu Partii.
Jest wśród
więcej załóg

nich coraz

.
_

ziemi kra­
kowskiej, Czynem produk­
cyjnym, realizacją przed­
sięwzięć na rzecz środo­
wiska dokumentują swoje
przywiązanie do partii i
władzy ludowej.

Załoga Cementowni
Nowej Hucie zobowiązała
się do wyprodukowania w

br. dodatkowo 25 tys. ton

cementu,
pracownicy
postanowili
reg prac
wartości 50

Załoga Zakładów Opako-’ wań blaszanych „Arti-
graph” zobowiązuje się
wykonać ponad plan do­
datkową produkcję war­
tości blisko 2.200 tys. zł
oraz szereg prac w ra­
mach czynów społecznych
na rzeez środowiska.

Cenne zobowiązania pod­
jęły załogi Krakowskich
Zakładów Sodowych, dzię­
ki którym wyprodukowane

W

Równocześnie
Cementowni

wykonać sze-

porządkowych
tys. zł.

zostaną dodatkowe tysiące
ten sody, wapna, kredy na­
wozowej itp. Przyspieszo­
ne zostaną prace przy
budowie domu wczasowo-

profilaktycznego w Szczaw­
nicy. Załoga Wydziału
Mechaniczno. - Budowla­
nego otrzyma nową szat­
nię i jadalnię. Wartość zo­
bowiązań produkcyjnych

przekracza 5 min zł. Ob­
niżka kosztów własnych
sięgać będzie 750 tys. zł,
wartość czynów społecz­
nych wykonanych po go­
dzinach pracy zarówno na

terenie zakładu jak i w

dzielnicy Podgórze wynie­
sie ponad 300 tys. zł.

Pracownicy ośrodka re­
montowo-budowlanego przy
Okręgowym Zarządzie La­
sów Państwowych posta­
nowili m. in. skrócić cykl
budowlany szeregu obiek­
tów, co pozwoli na u-

sprawnienie pracy w le-
sie oraz podniesienie wy­
dajności pracy.

Zobowiązania podjęte
przez załogę Przedsiębior­
stwa Geologicznego w

Krakowie przyniosą do­
datkową produkcję i czy-

ny społeczne wartości 310
tys. zł.

O nowych zobowiąza­
niach donoszą również
załogi przedsiębiorstw te­
renowych. W Nowotars­
kich Zakładach Tereno­
wego Przemysłu Materia­
łów Budowlanych plan
produkcji przekroczony zo­
stanie o około 3 proc., a

wartość dodatkowych wy­
robów sięgać będzie 540
tys. zł. Praca w czynie
społecznym pozwoli na wy­
konanie szeregu przedsię.
wzięć. Wcześniej :

oddany do użytku
wypoczynkowy.

Załoga tartaku ’

nowie postanowiła
produkować
dla wsi i budownictwa 500
m sześć, tarcicy. Wspól­
nym wysiłkiem
wadzony
budynku
przyniesie
czędności.
również zobowiązania, do­
tyczące wykonania sze­
regu pomocy naukowych
z surowca odpadowego dla
szkoły im. Konarskiego 1
przedszkola nr 13. (ep)

zostanie
ośrodek

w Tar-
i wy-

dodatkowo

przepro-
zostanie remont

socjalnego. co

dodatkowe osz-

Podjęte zostały

Delegacja dziennikarzy u Władysława Gomułki
WARSZAWA (PAP)

I sekretarz KC PZPR Wła­
dysław Gomułka przyjął w

piątek delegację VII Zjazdu
Stowarzyszenia Dziennikarzy
Polskich red. red. Stanisława
Mojkowskiego — „Trybuna
Ludu”, Mieczysława Róg-
Świostka — „Chłopska Dro­
ga”, Macieja Szczepańskiego

.
— „Trybuna Robotnicza”,
Stanisława Cieślaka —

„Dziennik Ludowy”, Hen­
ryka Tycnera — „Kurier
Polski”, Witolda Jankow­
skiego — „Słowo Powszech­
ne”, Stanisława Ziębę —

„Tygodnik Polski”.

W spotkaniu uczestniczyli
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR Zenon
Kliszko, sekretarz KC PZPR
Artnr Starewicz i kierownik
Biura Prasy KC Stefan Ol­
szowski.

Delegacja poinformowała
Władysława Gomułkę o prze­
biegu i rezultatach zakończo­
nych w piątek obrad Zjazdu
Stowarzyszenia Dziennikarzy
Polskich oraz wręczyła I se­
kretarzowi KC list uchwa­
lony przez uczestników zjaz­
du.

„DROGI TOWARZYSZU
WIESŁAWIE!

My przedstawiciele dzien­
nikarstwa polskiego, zgroma­
dzeni na VII Zjezdzie Dele­
gatów Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich w Warsza­
wie, przekazujemy Wam
słowa serdecznego pozdro­
wienia.

Chcemy Was zapewnić, że
dziennikarze polscy z całym
zdecydowaniem popierają i
będą popierać program i po­
litykę partii, przodującej si­
ły naszego narodu, przewo­
dzącej w patriotycznej waloe

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

dów, od członków organizacji
społecznych.

Przedstawiciele reprezentu­
jący 37-tysięczną rzeszę pra­
cowników Wojewódzkiego
Związku Spółdzielni Pracy o-

raz' Przedsiębiorstwa Handlu
i Spedycji „oceniając sytuację
i ostatnie wydarzenia, jakie
miały miejsce w Warszawie i
w Krakowie — czytamy w

rezolucji — przyłączają się do
stanowiska naszych władz i
załóg wielu zakładów pracy,
potępiającego zdecydowanie
inspiratorów i organizatorów
nieodpowiedzialnych, burzą­
cych spokój publiczny oraz

szkodliwych dla naszego kra­
ju i klasy pracującej zajść i
ekscesów".

A oto rezolucja pracowni­
ków nowohuckiego szpitala:

„Załoga Szpitala im. Stefana
Żeromskiego potępiając dzia­
łalność inspiratorów zajść war­
szawskich apeluje do młodzie­
ży studenckiej regionu kra­
kowskiego o zachowanie spoko­
ju i wykonywanie swych nor-

(DOKONCZENIE NA STU. 2)

■

30 min zł wyniesie wartość dodatkowej produkcji jaką w ramach zobowiązań dla
uczczenia V Zjazdu dostaiczą pracownicy poznańskich zakładów im. fi Cegielskieąo.

Na zdjęciu: masówka w zakładzie W 9. Tekst zobowią zań odczytuje kierownik zakła­
du — Czesław Szymański. CAF — Staszyszyn — telefoto

Wielka operacja agresorów
w Wietnamie

LONDYN — HANOI (PAP)
Rzecznik wojskowy USA zakomuniko­

wał 15 bm., że wojska amerykańskie i saj-
gońskie rozpoczęły największą współną
operację, przeszukiwania terenu w pro­
wincjach otaczających Sajgon: Gia Dinh.

Long An, Hau Nghia, Binh Duong i Bień
Hoa. W operacji uczestniczy przeszło 31
batalionów liczących ponad 25 tysięcy lu­
dzi.

*

W Sajgonie zakomunikowano oficjalnie,
że czterech oficerów armii reżimowej ska­
zano na śmierć za przywłaszczenie sobie
funduszów rządowych, ośmiu zaś na cięż­
kie roboty. Ogółem pod zarzutem korup­
cji skazano 32 oficerów i 8 osób cywil­
nych.

Plan współpracy kulturalnej
ZSRR — Rumunia

MOSKWA (PAP)
W piątek podpisano tu plan współpracy

kulturalnej i naukowej między ZSRR a

Rumunią na lata 1968—69. Plan przewidu­
je wymianę wizyt uczonych, wykładow­
ców, artystów, pisarzy, filmowców, dzien­
nikarzy, współpracę między instytutami
naukowo-badawczymi, uczelniami, insty­
tucjami kulturalnymi 1 związkami twór­
czymi obu krajów.

Rośnie liczba dezerterów

z armii USA

SZTOKHOLM (PAP)
tygodniach zwiększyła się
amerykańskich, porzucają-

W ostatnich
lista żołnierzy
cych służbę wojskową i szukających schro­
nienia w neutralnej Szwecji. W tych
dniach liczba osób wojskowych, które
znalazły tam azyl polityczny, przekroczy­
ła 50 żołnierzy.

Prawnik sztokholmski Hans Goeran
Franek, czołowa osobistość w międzyna­
rodowym komitecie na rzecz amnestii ko­
munikuje, że komitet ten nie finansuje ich
podróży do Szwecji ani nie zachęca ich
do dezercji. Jeśli jednak żołnierz taki
przybędzie do Szwecji, otaczany jest od­
powiednią opieką.

Krach na rynku złota

PARYŻ — LONDYN (PAP)
W piątek rano zawieszone zostały wszys­

tkie transakcje złotem w Zurychu. Szwaj­
carski bank narodowy ustalił cenę dolara

Ewa Owsiany

I Pocf wieżą Juranda
Zegar na wieży Juranda

wskazuje dwunastą. Ktoś
włączył radio: o 600 kilo­
metrów stąd dudni krok
trębacza z dalekiej Mariac­
kiej. Kelnerki w kawiar­
niach „Danusia” i „Jagien­
ka” wymieniają spojrzenia:
znowu gość w Szczytnie?
Pewnie, jak inni, dał się
nabrać na legendę o sieci,
którą Krzyżacy omotali
pana ze Spychowa.

Ratusz z trzydziestego
trzeciego, dzisiejsza PRN,
nie pamięta dawnych cza-

sów, a jednak wieść gmin­
na jemu właśnie przypi­
suje ten zaszczyt. W Pol­
skę idą stąd tylko wido­
czki masywnej budowli:
„Kochani, jestem w Szczyt­
nie, pozdrowienia spod
wieży Juranda!’’.

A tymczasem kilka kro­
ków dalej tkwi w śniegu
mur z owalnych głazów na­
rzutowych łatany cegłą.
Zarośla, drzewa. Kamienie
staczają się do rowu, który
kiedyś był fosą. Okna wa­
rowni zabito deskami.

Są przyczajone, jak za­
marznięte jezioro naprze­
ciw. Wszystko się zgadza.
Zamczyskom przystoi miej­
sce nad jeziorem. I gła­
zy są autentyczne.

Gdy w roku 1933 w ra­
dzie miejskiej Szczytna
zasiedli hitlerowcy, wyco­
fano „Krzyżaków” z wszys­
tkich bibliotek publicz­
nych. Książka była wśród
Mazurów bardzo poczytna.
Oprócz „Krzyżaków” i
„Bartka Zwycięzcy” znikły
z bibliotek wszystkie książ­

ki podejrzane o antynie-
mieckie tendencje. Skrupu­
latnie skortfiskowano na­
wet... przewodnik po War­
szawie.

Represje dotknęły też,
zresztą nie po raz pierw­
szy, prasę polską. Zawie­
szono „Mazura" za kry­
tykę metod „Ostdeutscher
Heimatdienst”, organizacji
powołanej dla germanizo-
wania Mazurów. W r. 1939
wszystkie polskie instytu­
cje zostają zamknięte. Wie­
lu członków Związku Po-

w stosunku do franka szwajcarskiego na

4.2950.

Zamknięta została w piątek giełda . w

Johannesburgu. W stolicy Libanu, Bejru­
cie, złoto znikło z rynku. Zawieszono
transakcje złotem na rynkach włoskich.
Podobnie stało się w Hongkongu.

W Anglii działalność banków została
ograniczona w piątek tylko do niezbędnych

. drobnych operacji usługowych.

Najemnicy mogą opuścić
Afrykę

ALGIER (PAP)
Kinszasa, Joseph

na to, by Komisja
Afrykańskiej do

Prezydent Konga —

Mobutu wyraził zgodę
Organizacji Jedności
spraw najemników pozwoliła internowa­
nym w Rwandzie białym najemnikom po­
wrócić do własnych krajów. Informując
o tym radio Kinszasa podkreśla równocze­
śnie, że Mobutu wysunął żądanie, aby
kraje, których obywatelami są internowa­
ni najemnicy, zagwarantowały, że nigdy
nie powrócą oni do Konga ani żadnego
innego kraju afrykańskiego.

Po barbarzyńskich nalotach amerykańskich
na miasta i wsie DRW pozostają ruiny do­
mów i setki rodzin bez dachu nad głową. Na
zdjęciu: jedna z dzielnie mieszkaniowych
w centrum Hajfongu po bombardowaniu.

CAF—PI — telefoto

laków występuje z organi­
zacji. W berlińskim wię­
zieniu Moabit ginie Rein­
hold Barcz ze Szczytna,
skromny kaznodzieja e-

wangelicki. Ścięto go to­
porem za propagowanie ję­
zyka polskiego. W Dachau
umiera na „zapalenie płuc"
— jak głosi oficjalny ra­
port — Jan Jagiełka-Jae-
gertal, działacz plebiscy­
towy. Do dziś mieszka w

Szczytnie Gustaw Leyding,
były redaktor „Mazurskie­
go Przyjaciela Ludu" czło­
wiek, który pamięta krwa­
we sceny w magistracie.

Może więc szukanie
krzyżackiej sieci na tych
ziemiach nie jest aż tak
wielką naiwnością? Kto
wie, legendy często przy­
bierają kształt symbolu.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Jaka będzie pogoda
Dwa układy niżowe o ośrod­

kach nad północną Rosją i Mo­
rzem Północnym kształtują o-

becnie u nas pogodę. Dziś przej­
dzie przez Polskę front chłodny
wiążący się z drugim z tych
niżów. Wystąpi na ogół duże

zachmurzenie i stopniowe ocie­
plenie. Najwyższa temperatura
od +3 st. na Podhalu do
+ 6 st. na pozostałym obszarze,
w nocy w granicach zera, vfta-

try dość silne i porywiste, w

górach o charakterze wiatru

halnego, (jo)
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Godz, 15.40 Program dnia. 18.45
Politechnika IV — Elektrotech­
nika II roku, 16,Ż5 Politechnika
TV — Elektrotechnika II roku.
16.55 Wiadomości dziennika TV«
17.00 Dla dzieci: Kino „Ptyś”.
17.20 Dla młodych widzów: „Zrób
to sam”. 17 .35 „Na zdrowie”.
17.55 „Kronika”. 18.10 „Eureka”
18.40 Reklama. 18.45 „Próby” —

miesięcznik konsumenta. 19.10
„Radat” — filmowy magazyn
wojskowy. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 Teatr Tele­
wizji: Roman Bratny -- „Prże-
szło nie minęło”, 21.15 „Kino
Krótkich Filmów”. 21.45 „Odra

i Dunaj’*- program ekonomiczny.
22.10 Dziennik TV. 22 .25 Program
na jutro. 22.30 Politechnika TV
— Elektrotechnika li roku. 23 05
politechnika TV — Elektrotech­
nika II roku.

WTOREK

Godz. 10.00 Dla szkól. 10.20
„Głosuję na miłość — film ptod.
jugosłowiańskiej. 11 .55 Dla szkól.
12.30 Przysposobienie Rolnicze.
15.05 Program dnia, 15.10 —

Przysposobienie Rolnicze. 15.45
Politechnika TV — Fizyka
II roku. 16.25 Politechnika TV —

Fizyka II roku. 16.55 Wiadomo­
ści dziennika TV. 17.00 Dla mło­
dych widzów: „Fizyka na piąt­
kę”. 17.30 „Nie tylko dla pań”.
17.50 „Soczi” — film prod. ra­
dzieckiej. 18.05 „Dymematy lu­
dzi uczciwych”. 18.20 „Po szós­
tej”. 19.05 „Z kamerą przy siod­
le”

_

fum. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Na tropie
blagi” teleturniej. 20.35 „Glosuję
na miłość” — film fab. prod.
jugosłowiańskiej. 22 .00 Dziennik
TV. 22.15 Program na jutro. 22.20
Politechnika TV — Fizyka II ro­
ku. 22.55 Politechnika TV — Fi­
zyka II roku,

ŚRODA
Godż. 10.00 Film z serii „Śher-

look Holmes”. 11.55 Dla szkół:
Fizyka dla klas VIII. 15.40 Pro­
gram dnia. 15.45 Politechnika TV
— Matematyka I roku. 16.25 Po­
litechnika TV — Matematyka I
roku. 16.55 Wldomoścl dziennika
TV. 17.00 Dla dzieci. 17 .30 PKF.
17.40 Telekram. 17 .50 Wszechnica
TV: „Malarstwo weneckie”. 18.20
Film prod. radzieckiej: „Wiosen­
na etiuda”. 18.35 „Kronika”. 18.50
„Sylwetki X Muzy” — Czesław
Wołłejko. 19.20 Dobranoc. 19.30

Dziennik TV. 20.05 Film z serii:
„Sherlock Holmes”. 20.55 „Świa­
towid”. 21.25 „Poezja 1 pieśni
walczącej Grecji”. 22.10 Dzien­

nik TV. 22 .25 Program na jutro.
22.30 Politechnika TV — Mate­
matyka I roku. 23.05 Politechni­
ka TV — Matematyka I roku.

CZWARTEK

Godz. 9 .55 Dla szkół: Historia
dla klas VIII, 11.55 Dla szkół:
Język polski dla klas XI. 15.40
Program dnia. 15.45 Politechnika
TV: Geometria wykreślna I ro­
ku. 16.25 Politechnika TV: Wy­
trzymałość materiałów II roku.
16.55 Wiadomości dziennika. 17.00
Dla młodych widzów: „Ekran z

bratkiem”. 18.05 Polska zza 7

miedzy. 18.20 „Jazz w Filharmo­
nii”. 18.50 Przegląd wojskowy.
10.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.05 „Pod znakiem jakości”.
20.40 „Morderca ukrywa twarz”
— film fabularny prod. czecho­
słowackiej. 22.10 Prawdy Pola­
ków — reportaż film. 22 .40 Dzien­
nik TV. 22.55 Program na jutro.
23.00 Politechnika TV: Geometria
wykreślna I roku. 23.35 Politech­
nika TV: Wytrzymałość materia­
łów II roku.

PIĄTEK
Godz. 9.55 Dla szkól: dla klas

lic. „Panorama”. 10.30 „O czymś
innym” — film fab. ptod. cze­
chosłowackiej. 11 .55 Wychowśnle
plastyczne dla ki. V. 15.35 Pro­
gram dnia. 15.40 Politechnika TV
— Fizyka I roku. 16.20 Politech­
nika TV — Fizyka I roku. 16.50
Wiadomości dziennika TV. 17.00
„Śpiewa Gordella”, 17.30 „Miś z

okienka". 17.45 „Klub dobrych
gospodarzy”. 18.15 „Kronika”.
18 30 Magazyn Medyczny. —

19.00 Śpiewa B. Mierzejewski.
19.15 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.05 Przeprowadzka — rep.
telew. 20.35 Teatr Telewizji:
Hęnrl Stendhal „Czerwone 1
czarne”. 22.20 „Pejzaże”. 22 .40
Dziennik TV. 22 .55 Program na

jutro. 23.00 Politechnika TV —

Fizyka I roku. 23.25 Politechnika
TV — Fizyka I roku.

SOBOTA

Godz. 9.30 „Późne popołudnie"
— film fab. prod. polskiej. 10.55
Dla szkół: Geografia dla klas V.
15.50 Program dnia. 15.55 TV Kurs
Rolniczy. 16.30 Klub rodziców.
16.55 Wiadomości dziennika TV.
17.00 Turniej szkół zawodowych.
18.05 „Spotkanie z przyrodą”.
18.30 Tele-Echo. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.10 „Granica" —

dokumentalny film telewizyjny
prod. polskiej. 21.05 Program
rozrywkowy. 22.00 Dziennik Tv.
22.15 Wiadomości sportowe. 22 .25
„Późne popołudnie” — film
fab. prod. polskiej. 23.45 Program
na jutro.

NIEDZIELA

Godz. 9.10 Program dnia. 9.15
TV Kurs Rolniczy. 9 .50 Przypo­
minamy, radzimy. 10.05 „Nie­
szczęście spadło na miasto" —

film fab. prod. radzieckiej. 11.15
PKF. 11.25 Maskaron. 11.40 Dzien­
nik TV> 11.50 Program filmowy.
12.05 Młodość Tomasza Edisona

— film fab. prod. USA. 13.20 Dla
dzieci: — estrada poetycka. 14 .05
Film z serii: „Uciekinier”. 14.35
„Przemiany”. 15.05 Felieton „Ka­
mera 66”. 15.15 „Wielka gra" ■—
teleturniej. 16.15 „Telewidzenia”,
17.05 „Ludzie 1 zdarzenia”. 17.20
Estrada literacka. 18.10 Felieton
literacki. 18.25 „Spotkanie z cie­
niem” — Mieczysław Karłowicz.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV
20.00 Program rozrywkowy. 21 .00
„Przyjaciółki" — film fab, prod.
włoskiej. 22.40 Niedziela sporto­
wa. 23.00 Program na jutro.

Zebrania i wiece protestacyjne
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
malnych zajęć związanych z

nauką. W czasie narastania an­
typolskiej działalności i na­
strojów w NRF wszelkie po­
czynania mogące godzić w jed-
nóśó narodu polskiego przy-
noszą Polsce tylko szkodę i ob­
niżają jej autorytet na arenie

międzynarodowej. Zwracamy
się do was o prawdziwie oby­
watelską postawę i zachowanie
się godne studenta Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej”.

Nawoływanie do rozsądku,
do odcięcia się od wszelkich
prowokatorów i wichrzycieli
pówtarza się w rezolucjach
pracowników Krakowskiego
Pfżedsiębiorstwa Instalacji
Sanitarnych i Elektrycznych
oraz członków Ligi Obrony

«Kraju Dzielnicy Podgórze. Gi
ostatni kończą swój apel we­
zwaniem:

„Bądźcie rozsądni! Niechaj
Kraków *— kolebka naszej kul­
tury narodowej będzie przykła­
dem dojrzałości środowiska

studenckiego 1 przywiązania do
naszej ukochanej Ojczyzny”.

Żebrania protestacyjne od­
były się wczoraj w Woj.
Przedsiębiorstwie Robót Inży­
nieryjnych, Krakowskim Zje­
dnoczeniu Budownictwa i
Biurze Budowy Zaplecza przy
KZB, w Nowohuckich Zakła­
dach Gastronomicznych, w

Ognisku ZNP Nr 4 (Podgó-

rze), spółdzielniach „Zootech­
nika”, „Wspólnota”, PDT i in.
Żądając surowych sankcji
wóbec sprawców nieodpowie­
dzialnych ekscesów, potępia­
jąc wszelkie próby zakłóca­
nia porządku publicznego au­
torzy rezolucji deklarują rów­
nocześnie swe poparcie dla
władzy ludowej i wzmożony
wysiłek w pracy dla dobra
Ojczyzny.

Do głosu protestów dołączy­
ła się załoga największego za­
kładu produkcyjnego Podhala
— Nowotarskich Zakładów
Przemysłu Skórzanego. Na
wydarzenia ostatnich dni po­
dobnie zareagowali pracowni­
cy innych zakładów i instytu­
cji nowotarskich.

„Szczególnie boli nas to, że
wybryki garstki wrogów poli­
tycznych i współdziałających z

nimi rozwydrzonych wyrost­
ków godzą w dobre imię pols­
kiej młodzieży, która w swej
masie jest głęboko patriotyczna
i mocno związana z naszym u-

strójem. Zdając sobie sprawę z

tego jak poważne zadanie w

dziedzinie wychowania patrio­
tycznego i ideowego Stoi przed
polskim ruchem młodzieżowym,
uczynimy wszystko by wspól­
nie z bratnimi organizacjami
ZMS, ZMW i ZSP — pod prze­
wodnictwem naszej partii 1 kla­
sy robotniczej, intensyfikować
swoje oddziaływanie na mło­
dzież”.

Tak brzmi fragment rezolu­
cji podjętej przez instrukto­
rów Komendy Chorągwi Kra­
kowskiej ZHP i pracowników
Centralnej Składnicy Harcer­
skiej.

„WierzpTnp, że młodzież stu­
dencka to masie swej jest ideo­
wa, wierna klasie Robotniczej i
jej partii. Wierzymy, Że z Osta­
tnich wydarzeń wyciągnie ona

właściwe wnioski i nie da się
wprowadzić w błąd garstce pro­
wokatorów szermujących dema­
gogicznie hasłami wolnoici i
patriotyzmu. Żądamy od studen­
tów wierności wobec złożonych
ślubowań, pełnego przestrzega1
nia zaleceń władz swoich uczel­
ni i zdecydowanego odcięcia się
od nieodpowiedzialnych chuli­
gańskich wybryków, plamią­
cych dobre imię studentów pol­
skich”.

Tej treści rezolucję podjęli
nauczyciele wszystkich typów
szkół miasta Jaworzna.

Nie jesteśmy w stanie na­
wet wyliczyć nazw wszystkich
zakładów, instytucji, organiza­
cji i urzędów, których praco­
wnicy dołączają swój głos do
powszechnego protestu i obu­
rzenia, jakim społeczeństwo
zareagowało ńa wieść o pró­
bach wywoływania zamieszek
i zakłócania porządku publi­
cznego w stolicy oraz w Kra­
kowie. (zg)

Normalne zajęcia
na uczelniach stolicy

(PAP)
i insty-
w pią-

na któ-
i

cyjne dla uczczenia V Zjazdu
PZPR.

Pełne poparcie dla polityki partii

VII Zjazd SDP zakończy! obrady
WARSZAWA (PAP)

15 bm. zakończył się VII Kra­
jowy Zjazd Delegatów Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich. W toku piątkowych ob­
rad delegaci wystosowali list dó
1 sekretarza KC PZPR — Wła­
dysława Gomułki, który przeka­
zała mu wybrana delegacje. Po
powrocie delegacji jej członek
S. Mojkowski poinformował o

rozmowie, jaką odbył I sekre­
tarz KC z przedstawicielami
dziennikarzy. Zjazd wystosował
list do dziennikarzy demokra­
tycznego Wietnamu z gorącymi
pozdrowieniami i wyrazami so­
lidarności. Tego dnia kontynuo­
wano dyskusję i wybrano nowe

władze Stowarzyszenia.
Dwudniowa dyskusja zjazdo­

wa koncentrowała Się przede
wszystkim wokół ostatnich wy­
darzeń w środowisku literackim
i akademickim stolicy, które
głęboko poruszyły opinię Spo­
łeczną, a przed dziennikarzami

postawiły w całej ostrości ogrom
ich zadań. Delegaci — członko­
wie PZPR, ZSL i SD oraz bez­
partyjni — w pełni poparli sta­
nowisko kierownictwa partii.
Podkreślano potrzebę znaczne­
go pogłębienia działalności in­
formacyjnej i publicystycznej.

Zgodni byli delegaci w ocenie
ostatnich wydarzeń na uczel­
niach 1 ulicach Warszawy:
zdecydowana większość młodzie­
ży działała w dobrej wierze, zo­
stała wprowadzona w błąd i o-

szukana
mających
polskiemu
młodzieży
ńego. Tym
rżenia i protestu kierowano pod
adresem zbankrutowanych poli-
tykierów, którzy w imię włas­
nych interesów pchnęli młodzież
do tego rodzaju wystąpień.

W związku z ujawnieniem
nazwisk niektórych inspirato­
rów i organizatorów Zamieszek
w Warszawie, dyskutanci postu­
lowali rozszerzenie informacji o

ich działalności, powiązaniach i
postawie — dziś i przed kilku­
nastu laty, pytano — dlaczego
mówi się o nich dopiero teraz.
Ostro piętnowano w dyskusji
antysocjalistyczne i obelżywe
wypowiedzi P. Jasienicy, S. Ki­
sielewskiego, A. Słonimskiego,
J. Andrzejewskiego na nadzwy­
czajnym zebraniu Warszawskie­
go Oddziału ZLP. Poszczególni
dyskutanci wskazywali, że wiel­
koduszne darowanie przestęp­
czej działalności w reakcyjnej
bandzie — P . Jasienica wyko­
rzystał do ataków na partię.
Zapytywano, dlaczego nie rea­
gowano należycie na wieloletnią
paszkwilancką twórczość J.
Grzędzińskiego w paryskiej
„Kulturze”. Poruszano sprawę
przemilczania prawdy o sytua­
cji istniejącej od dłuższego cza­
su na UW.

W kilku wypowiedziach pod­
noszono, że podczas pierwszych
dwu dni zamieszek w Warsza-

przez prowodyrów,
obce społeczeństwu
cele; zabrakło tej

rozeznania politycz-
ostrzejsze słowa obu-

wie informacja prasowa była
niedostateczna.

Postulowano konieczność stwo­
rzenia warunków dla wszech­
stronnej, pogłębionej informacji
O wielu istotnych problemach
naszego życia politycznego, go­
spodarczego i kulturalnego, po­
dejmowanie dyskusji światopo­
glądowych oraz rzeczowej pole­
miki z przejawami wrogiej ideo­
logii. Brak takiej działalności
— zdaniem dyskutantów — pro­
wadzi do rozbrojeni,a politycz­
nego społeczeństwa, a zwłaszcza
do ideowej dezorientacji mło­
dzieży. W sporach ideowych w

środowisku akademickim zabra­
kło dostatecznie mocnego głosu
partii. Lepsze są — mówiono —

burzliwe zebrania, niż wiece
sterowane przez wrogów. Tara,
gdzie brakuje informacji i dy­
skusji otwiera się pole dla wro­
giej penetracji umysłów. Chodzi
tu nie tylko o zaangażowanie i
celność naszej propagandy, ale
i o jej zasięg, co dotyczy np.
programów radiowych, nie do­
cierających do całego kraju.

Wskazując, że antysemityzm
obcy jest naszej partii, postu­
lowano potrzebę szerszego de­
maskowania syjonizmu. Wska­
zywano na konieczność działania
szerokim frontem przeciwko re­
akcyjnym politykom w kraju i
sprzymierzonym z nimi ośrod­
kom wrogim za granicą.

Cele i skuteczność krytyki
prasowej — to temat* poruszany
w wielu wystąpieniach. Kryty­
kę pryncypialną, opartą na rze­
telnej znajomości tematu, a

przede wszystkim wychodzącą z

socjalistycznych pozycji — naz­
wał jeden z delegatów najlepszą
przysługą, jaką można wy­
świadczyć władzy. Utrudnia jed­
nak konstruktywną krytykę
partykularna postawa niektó­
rych organów administracji pań­
stwowej i gospodarczej.

Duże znaczenie dla prasy, ra­
dia i TV ma uwzględnienie w

projekcie nowego Kodeksu Kar­
nego zasady dobrej wiary. Za­
sada ta chroni krytykę praso­
wą podejmowaną przez dzien­
nikarza w imię interesu społecz­
nego, w dobrej wierze, w prze­
konaniu o słuszności swego dzia­
łania.

Na Zjeźdzle zwrócono też u-

wagę na zapotrzebowanie lud­
ności wiejskiej na wszechstron­
ną i szybko docierającą infor­
mację. Niezbędne jest uspraw­
nienie kolportażu prasy na wsi,
zwiększenie liczby kiosków „Ru­
chu”.

Poruszono też w dyskusji za­
gadnienia zawodowe środowiska
dziennikarskiego: dopływu no­
wych kadr, doskonalenia kwali­
fikacji, warunków pracy w re­
dakcjach. Ale i w wypowie­
dziach na tematy zawodowe wy­
stępowały problemy postawy
politycznej dziennikarzy, ich

stosunku do aktualnych spraw
świata i kraju.

Do sekretariatu Zjazdu zgło­
siły się delegacje studentów z

UW i ASP i zostały przyjęte
przez przedstawicieli Prezy­
dium.

Zjazd Wybrał nowe władze
Stowarzyszenia. Przewodniczą­
cym ZG SDP wybrany został
ponownie Stanisław Mojkow-
ski, wiceprzewodniczącymi ZG:
Mieczysław Róg-Swiostek, Mi­
chał Szulczewski i Zenon Wil­
czewski, sekretarzem general­
nym — Stefan Olszewski.

List Zjazdu SDP
do Wł. Gomułki

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
o postęp i socjalizm w Pol­
sce.

Odcinamy się stanowczo od
wszystkich wrogich, antyso­
cjalistycznych i antynarodo-
wych sił, od wichrzycieli i

podżegaczy, od bankrutów
politycznych, którzy nie za­
wahali się nawet przed pró­
bą podburzania części mło­
dzieży akademickiej przeciw­
ko władzy ludowej. Wierzy­
my, że mącioieli spotkają za­
służone konsekwencje.

Nie ma i nie będzie dla
nas sprawy droższej niż Pol­
ska Ludowa. Nie ma i nie
będzie sprawy bliższej niż

socjalizm. Dlatego polskie
dziennikarstwo jest przy
Was, towarzyszu Wiesławie,
jest przy partii”.

Władysław Gomułka ser­
decznie podziękował za o-

trzymany list i przekazał
delegacji życzenia owocnej
pracy dla Stowarzyszenia i
jego władz w nowej kaden­
cji.

Współpraca pisarzy
Polski i Jugosławii

WARSZAWA (PAP)
W siedzibie Związku Lite­

ratów Polskich w Warszawie
podpisane zostało w piątek
porozumienie o współpracy
między ZLP i Związkiem
Pisarzy Jugosławii na f968
rok.

Porozumienie przewiduje
poszerzenie wymiany pisarzy
— członków obu związków, a

także wzajemne popieranie
indywidualnych wyjazdów li­
teratów, szerszą wymianę
wydawnictw i czasopism.

»SPORTUSPORTU

Trudne zadanie piłkarzy Wisły
Cracovia i Garbarnia

WARSŻAWA
W zakładach pracy

tuejach odbywały się
tek zebrania i wiece,
rych solidaryzowano się
wyrażano poparcie dla polity­
ki partii i I sekretarza KC
PZPR Władysława Gomułki

oraz dla stanowiska Komite­
tu Warszawskiego PZPR. Za­
łogi poszczególnych zakładów

pracy podjęły rówńież liczne

zobowiązania i czyny produk-

Na wyższych uczelniach sto­
licy odbywały się normalne

zajęcia. W SGPiS, Politech­
nice Warszawskiej i Akade­
mii Wychowania Fizycznego
odbyły się posiedzenia sena­
tów, na których omówiono

problemy wychowawcze wy­
nikające z obecnej sytuacji
na uczelniach.

r

Apel Politechniki Śląskiej
Rektor i Senat, Komitet

Uczelniany PZPR Politechniki
Śląskiej w Gliwicach wystoso­
wali apel do rektorów i sena­
tów uniwersytetów, politech­
nik i szkół wyższych PRL, w

którym czytamy:

Wierzymy gorąco, wierzymy
niezachwianie w postawy oby­
watelskie naszej młodzieży, wie­
rzymy w ich oddanie sprawom
partii i narodu i jesteśmy głę­
boko przekonani, że zdrowy
rozsądek Weźmie górę, ale by
przyspieszyć te przeobrażenia,
my, nauczyciele akademiccy,
musimy im w tym pomóc, by-
śmy wspólnie razem mogli od­
powiedzieć sweynu krajowi, kla­
sie robotniczej, naszej partii, że
na pracowników nauki, na swą
młodzież mogą oni zawsze i w

każdej trudnej sytuacji całko­
wicie liczyć.

Zdajemy obecnie trudny egza­
min naszej dojrzałości obywa­
telskiej, naszych postaw poli­
tycznych,

W chwilach tych nie może za­
braknąć głosu i obecności nas,
profesorów i wszystkich pra­
cowników nauki. Musimy swym
przykładem, swym osobistym
zaangażowaniem wskazać tej
grupie młodzieży, którą otuma­
niono — jej właściwe miejsce.

Wszyscy Chcemy spokoju, a

za to by był oh na naszych u-

cżelniach jesteśmy jednakowo
odpowiedzialni ód asystenta do
rektora. Przecież wszyścy naszą
twórczą pracą pragniemy two­
rzyć nowe wartości, które przy­
czynią się do wzrostu i chwały
naszej Socjalistycznej ojczyzny.

W codziennej naszej dotych­
czasowej pracy potwierdzaliśmy
i potwierdzamy, że Polska Zje­
dnoczona Partia Robotnicza i
jej kierownictwo wytyczają na­
rodowi jedynie słuszną drogę
rozwoju.

Solidaryzujemy się z robot­
nikami Śląska i Zagłębia, z ro­
botnikami naszej stolicy War­
szawy, którzy kategorycznie
wystąpili przeciw bankrutom
politycznym i warchołom wcią­
gającym do swej brudnej gry
zdezorientowaną w ich celach
młodzież.

Jesteśmy z komunistami Ślą­
ska i Zagłębia, którzy w Kato­
wicach na zgromadzeniu w dniu
14 marca 1968 r. potężnym gło­
sem 270-tysięcznej organizacji
partyjnej zawołali:

Jesteśmy niezachwiani z na­
rodem, z partią i jej kierowni­
ctwem!

REKTOR I SENAT
KOMITET UCZELNIANY PZPR

POLITECHNIKI ŚLĄSKIEJ
W GLIWICACH

Druga kolejka piłkarskich
spotkań o mistrzostwo I i II li­
gi zapowiada się bardzo inte­
resująco. Zestawienie poszcze­
gólnych partnerów powoduje, że
mecze będą Ważne Zarówno dla
drużyn w czołówce jak i w dol­
nych rejonach tabeii.

Wisła po pięknym sukcesie w

inauguracyjnym thećzu Z Za­
głębiem udaje się ńa mecz do
Warszawy gdzie zmierzy Się z

warszawską Gwardia. Nie ulega
wątpliwości, że pojedynek ten

jest bardzo ważny dla krako­
wskich piłkarzy. W wypadku
zwycięstwa Wisła opuści ostat­
nią lokatę w tabeli. W pierw­
szym pojedynku odbytym w

Krakowie szczęśliwe zwycięstwo
nad Wisłą Odniosła Gwardia 1:0.

W pozostałych meczach grają:
Szombierki — Górnik Zabrze,
Zagłębie — Polonia, Odra —

Legia, Ruch — Stal, Pogoń —

GKS Katowice, ŁKŚ — Śląsk.
Na drugim froncie w Krako­

wie obserwować będziemy dwa
spotkania. Garbarnia — Unia
Racibórz i Cracovia — Hutnik
N. Huta.

Z dużym zainteresowaniem
obserwować będziemy mecz pił­
karzy ludwinowskich z Unią
Racibórz. Obie drużyny zalicza­
ją się do ścisłej czołówki II li­
gi i obie maia duże apetyty na

premiową lokatę. Czekamy na

dobrą, skuteczną grę Garbarni,
której zwycięstwo nad Unią leży
w. możliwościach gospodarzy.
Wierzymy że niedzielna premie­
ra „garbarzy” w mistrzowskich
bojach wypadnle lepiej ńiż za­
dowalająco. Początek .meczu

godz. 15.30.
Cracovia czy Hutnik? takie

pytanie nurtuje dużą ilość kra-

gospodarzami spotkań

kowskich kibiców. Więcej szans

w obecnych prognozach daje się
piłkarzom z Nowej Huty. Hut­
nicy zajmują wysoką piątą lo­
katę i dzieli ich od lidera ta­
beli — Zagłębia Wałbrzych tyl­
ko trzy punkty. Dorobek punk­
towy Craćótfii jest bardzo tńi-

zerny. Gdy Cracovia dalej prze­
grywać będzie na własnym boi­
sku wówczas sytuacja jej będzie
nie do pozazdroszczenia. Cze­
kamy na dobra sportową grę. W
spotkaniach derbowych wszyst­
kie rezultaty są możliwe.

Pozostałe zespoły krakowskie
grają: Unia Tarnów na własnym
boisku z MZKS Gdynia. Zespół
tarnowski nie powinien mieć
większych kłopotów z powięk­
szeniem dorobku punktowego.
Victorię natomiast czeka trudne
zadanie. W meczu wyjazdowym
gra ona z Górnikiem Wałbrzych,
który też znajduje się w dol­
nych regionach tabeli. Każdy
zdobyty punkt liczy się w ta­
kich meczach podwójnie.

A oto pozostałe spotkania: tne-
czem nr 1 będzie pojedynek
przodownika tabeli Zagłębia
Wałbrzych z ROW. Mecz roze­
grany zostanie w Rybniku, nad­
to grają: Start — Olimpia, Lech
Lotnik, Zawisza Bydgoszcz —

Włókniarz Pabianice.

Polskie Radio

transmituje mecz Wisły
Bezpośrednie sprawozdanie

radiowe z meczu piłkarskiego
Wisła — Gwardia Warszawa
nadane zostanie o godz. 15.00 na

falach ultrakrótkich w paśmie
68—75 MUZ. Sprawozdawcą bę­
dzie red. Witold Zakulski.

Łyżwiarze walczą
o Puchar Zb. Skolickiego

Uchwała Senatu SGPiS
Senat akademicki Szkoły Głównej Planowania i Staty­

styki w Warszawie podjął Uchwałę, w której czytamy
m. in.:

Wydarzenia
Warszawskim
br. i płynącą
racją doprowadziły do poważ­
nych zaburzeń w normalnym
toku pracy naszej uczelni.

Senat z głęboką troską stwier­
dza, że tego typu nieodpowie­
dzialne działania mogą się od­
bić na wynikach nauczania ogó­
łu młodzieży, jak również spo­
wodują konieczność wyciągnię­
cia wniosków przewidzianych
regulaminem wobec studentów
naruszających dyscyplinę stu­
diów.

Niezależnie od niewłaściwości
form działania, Senat stwier­
dza, że młodzież nurtują istot­
ne problemy społeczno-polity-
ozne związane z dalszym po­
myślnym rozwojem kraju. Pro­
blemy te na zebraniach mło­
dzieży były stawiane w sposób
nie pogłębiony i hasłowy, przy
czym hasła te były wykorzy­
stywane w sposób demagogicz­
ny.

Senat widzi konieczność po-
głębiehia pracy politycznej
wśród młodzieży, przede wszyst­
kim w formie otwartych i

szczerych dyskusji na zebra­
niach organizacji młodzieżo­
wych, przy czym na życzenie
młodzieży powinni w tych ze­
braniach brać udział pracowni­
cy naukowi. Gorąca reakcja
młodzieży, niezależnie od jej
nadużywania przez grupy or­
ganizatorów, miała swoje Czę­
ściowe źródło w braku wyprze­
dzającej wydarzenia wśród mło­
dzieży informacji.

Senat z głębokim
niem stwierdza, że

większość młodzieży
czelni opowiadała się jasno i bez
żądnej wątpliwości za ustrojem
socjalistycznym. Znaczna część
młodzieży sądziła, że jej dzia­
łania służą dalszemu ulepsza­
niu naszego życia, ale — poza
inspiratorami tych działań —

Mówią ludzie różnych zawodów

Nie dawać pastuchu

na Uniwersytecie
w dniu 8 marca

z zewnątrz inspi-

zadowole-
znakomita

naszej u-

nieodpowiedzialnym prowodyrom
PROF. DR INŻ. JAN

KACZMAREK — prorektor
do spraw nauki Politechni­
ki Krakowskiej:

— Tak, jak większość
społeczeństwa przyjąłem
wypadki w Warszawie .i
Krakowie z dezaprobatą.
Cncę podkreślić: ogarnia
innie smutek z powodu te­
go, że pewna część mło­
dzieży nie wykazała dosta­
tecznej dozy świadomości
politycznej, zdrowego roz­
sądku i dała się sprowo­
kować utajonym wrogom
naszego kraju i socjalizmu.
Ryłem osobiście świadkiem
zajść w Warszawie w po­
niedziałek 11 bm. Widzia­
łem, w jak bezwzględny
Sposób elementy chuligań­
skie stolicy korzystały z

parawanu, który stworzyły
im nieodpowiedzialne, uli­
czne wystąpienia studen­
tów.

Ten, kto zakłóca spokój
mas. się liczyć z tym bez­
względniejszą odprawą, im

większy jest stopień szko-

dliwości tego rodzaju wy­
stąpień.Ż moich bezpośrednich
rozmów ze studentami
wiem, że nie mają oni ża­
dnych zastrzeżeń natury
politycznej i sądzę, że

istnieje możliwość stosun­
kowo szybkiego przekona­
nia zdecydowanej więk­
szości studentów o błędno­
ści ich poczynań. W tym
zakresie uważam, że właś­
ciwą platformę stanowi a-

pel rektorów szkół wyż­
szych Krakowa.

ANDRZEJ
SKI
Ogólnokształcącego
Bohaterów Westerplatte:

— Wyjaśniam młodzie­
ży naszej szkoły, że jeśli
studenci mają jakieś pro­
blemy do dyskusji, to dy­
skusje powinny przeoie-
gaf z przedstawicielami
władz szkół i władz pań­
stwowych właśnie w uczel­
niach, domach akademic­
kich, klubach dyskusyj­
nych, a nie przez „przeko-

CIIABOW-
dyreićtor Liceum

im

nywanie” społeczeństwa
demonstracjami ulicznymi.
Słuszne jest stanowisko
władz, które do takich de­
monstracji dopuścić nie
chcą.

STANISŁAW BOROŃ —

mistrz tokarski z Krakow­
skiego „Spomaszu” — Za­
kładów Wytwórczych Ma­
szyn i Urządzeń Przemysłu
Spożywczego:

— Uważam, że jeśli stu­
denci chcą dyskutować —

mogą to robić w legal­
nych organizacjach. Zasa­
dy rozsądnej dyskusji, po­
winny być przestrzegane
szczególnie przez studen­
tów. Widziałem ekscesy
pod Uniwersytetem — u-

ważam. że robotnicy mają
prawo potępić je.

KAZIMIERZ DUDZIAK
— mistrz kowalski że

„Spomaszu”:
— Przez cztery lata tu­

łałem się po Niemczech,
wywieziony tam byłem na

roboty. Ręka wroga do-

sięgła mnie dosłownie —

wojna odebrała mi mo­
żność zdobycia wyższych
kwalifikacji. Wydaje mi
się, że trzeba cenić te

wszystkie możli.wości, ja­
kie mają studenci na wyż­
szych uczelniach w Polsce
Ludowej. Wybryki grup
studenckich zakłócają spo­
kój. Robotnicy się od te­
go odcinają.

JAN IZDEBSKI — ro­
botnik z Krakowskiego O-
kręgowego Przedsiębior­
stwa Mierniczego:

— Dobrze się dzieje, że
Studenci chcą ze swoich
szeregów usunąć elementj*
nieodpowiedzialne, ludżl
przypadkowych, którzy
pieką dla siebie pieczeń
przy ogniu wznieconym
przez wichrzycieli. Wiem,
że młodzież dobrze myśli I
może swoim zapałem dużo
dobrego uczynić, ale nie
pówinha dawać posłuchu
nieodpowiedzialnym pro­
wodyrom.

1 nie była dostatecznie uświado-
, miona i nie rozumiała, iż jej po­

stępowanie obiektywnie biorąc
■jest w danej sytuacji szkodliwe,
1 służące zakamuflowanym przed

ogółem młodzieży celom grupy
zbankrutowanych inspiratorów
politycznych. Stan podniecenia
wywoływany demagogiczną agi­

tacją wzmagały też nastroje zwią­
zane z akcją interwencyjną or­
ganów porządkowych, przy
czym młodzież nie zdawała so­
bie w pełni sprawy z tego, że

jej wystąpienia mogą prowa­
dzić do naruszenia porządku pu­
blicznego i wywołać nieodzow-
ność takich akcji. Szerzona szep-
tana dezinformacja po zajściach
na UW wywoływała wśród mło­
dzieży niesłuszne wrażenie, iż

przeciwstawia się młodzież a-

kademicką klasie robotniczej.
Absurdalność też o wbijaniu
klina między młodzież studen­
cką i masy ludowe jest szczegól­
nie widoczna w naszej uczelni,
gdzie prawie połowa studentów
jest pochodzenia robotniczo-
chłopskiego.

Senat stwierdza, że ogromna
większość pracowników nauko­
wych i administracyjnych zaję­
ła w stosunku do omawianych
wypadków obywatelską, rozum­
ną postawę i podejmowała
wszelkie wysiłki, by uchronić
młodzież przed nieodpowiedzial­
nymi działaniami i ich skutka­
mi. Godne pożałowania poje­
dyncze przypadki odmiennych
postaw nie wywarły istotnego
wpływu na bieg wydarzeń.

Senat nie uważa za możliwe
dokonanie w chwili obecnej peł­
nej oceny sytuacjj i do spraw
nurtujących młodzież będzie
jeszcze powracał, tym bardziej,
że istnieją w naszej uczelni rze­
czywiste problemy młodzieży,
dotyczące wychowywania, nau­
czania, przygotowywania dla
gospodarki narodowej kadr eko­
nomistów, przyszłych działaczy
życia gospodarczego i wiele in­
nych.

Senat ufny w prawdziwe war­
tości młodzieży naszej szkoły
wyraża nadzieję, że nie da się
ona w przyszłości odrywać od
pracy i nauki nieodpowiedzial­
nym prowodyrom i agitatorom,
zaś nurtujące ją problemy bę­
dzie dyskutowała w legalnych,
szeroko dostępnych formach or­
ganizacyjnych.

Musimy pamiętać o tym, że
wszelkie zaburzenia w normal­
nym toku pracy uczelni powo­
dują niepowetowane straty dla
młodzieży, dla szkoły, a także
dla gospodarki narodowej.
Dzienny koszt utrzymania na­
szej szkoły sięga 200.000 zł.

Senat apeluje do młodzieży o

przywrócenie hormalnego toku
zajęć, o zachowanie dyscypliny
studiów 1 o samodyscyplinę w

działaniu. Pracownicy nauko­
wo-dydaktyczni chcą stworzyć
warunki do normalnej pracy
młodzieży dla . Uniknięcia dal­
szych strat i szkód jakie mo­
że spowodować zakłócenie ryt­
mu pracy na naszej uczelni.

Serdecżnie witał Wczoraj Kra­
ków zawodników 11 klubów z

Polski, startujących w IV Ogól­
nopolskich Zawodach w łyż­
wiarstwie figurowym i w dru­
żynowych 1 '

ski. Na tafli lodowej uroczy­
stego otwarcia zawodów doko­
nali: sędzia główny pani Bar­
bara Gutowska i w imieniu
przewodniczącego Prez. RN m.

Krakowa Zb. Skolickiego pre­
zes Krakowskiego Okręgowego
Związku Łyżwiarstwa Figuro­
wego M. Karski.

Po wciągnięciu flagr na maszt,
którego dokonali ftiistrz Polski
Zb. Binkowski, wicemistrz vni
B. Warmińska i E. Kołodziej,
wszyscy Uczestnicy Wzięli u-

dział w defiladzie. W imprezie,
która jest rekordowo obsadzo­
na, startuje 96 zawodniczek i
zawodników. W dotychczaso­
wych zawodach zwyciężyli: w-

roku 1965 Iskra Katowice, W -

1966 r. Legia W-wa i W roku Snących popisów od godz. 8.00.
1967 Łączność W-wa. Startuje klasa II w programach

dowolnych oraz klasa I w pro-
Wczoraj od godzin porannych gramach obowiązkowych. Orga-

wystartowała klasa II dziew- nizatorzy zapraszają.

cząt i chłopców w jeżdzie obo­
wiązkowej oraz pary sportowe
i taneczne w klasie II. W pierw­
szym dniu mistrzostw nie za-

igurowym i w dru- notowano większych niespodzia-
mistrzostwach Pol- nek. W poszczególnych klasach

prowadzą. Jazda obowiązkowa:
dziewczęta — 1. Bożena Woliń­
ska (Legia), 2. Krystyna Pio­
trowska (Łączność W-wa), 3. Bo­
żena Baczyńska (Krakowianka),
chłopcy: 1. Sztok (GKS Kato­
wice), 2. Wołoszyński (Odfa
Opole), 3. Chrolenko (Łączność
W-wa), pary sportowe: 1. Za­
wadzka — Ścibor (Legia W-wa),
2. Błaszczyk — Oprysko (Cra-
covia), 3. Kala — Sztok (Pałac
Młodzieży Katowice), pary ta­
neczne: 1. Pawlik — Czakon
(Krakowianka), Gordon — Boii-
kowski (Warszawianka), 3. Ku­
basiewicz — Kubasiewicz (Spo­
łem Łódź).

W dniu dzisiejszym dalszy
ciąg -zawodów’. Początek intere-

Zmiany osobowe

w rządzie CSRS'

PRAGA (PAP)
Jak pndaje agencja CTK,

Prezydent Czechosłowacji An­
tonin Novotny odwołał 15 mar­
ca br. dr Josefa Kudrnę ze

stanowiska ministra spraw
Wewnętrznych oraz dr Jana
Barjuszkę ze stanowiska pro­
kuratora generalnego CSRS.

Dziś hokeiści Cracovii

grają z Pomorzaninem

W dniu dzisiejszyhi o godz.
18.00 na sztucznym lodowisku
hokeiści Cracovii rozegrają
spotkanie o mistrzostwo I ligi
z Pomorzaninem Toruń. Od wy­
niku tego spotkania, a także od
rezultatu, jaki uzyskają „biało-
czerwoni” w niedzielę z Polonią
Bydgoszcz, zależeć będzie bar­
dzo wiele. W wypadku porażek
zespołowi zagrażać będzie de­
gradacja do klasy niższej, co

mogłoby zaprzepaścić dotych­
czasowy dorobek tego młodego
ambitnego zespołu.

Wierzymy, że hokeiści Craco-
vii potrafią w końcowej fazie
rozgrywek dołożyć starań i po­
święcenia, aby przedłużyć swój
ligowy byt. Szanse są jeszcze
dość duże.

Zawody hipićźne
o puchar

„Dziennika Polskiego”
Dużym zainteresowaniem cie­

szył się wczorajszy konkurs o-

twarcia w zawodach hipicznych,
o puchar „Dziennika Polskie­
go”. Tym razem W pięknej sce-

nefiii na stadionie
kwią nie Skoczkowie
dokonywali pokazu
miejętności. Zastąpili
cy i piękne konie z krajowych
stadnin.

Wczorajszy konkurs otwarcia
12 przeszkód o wysokości 110 cm

zakończył się zwycięstwem Roz-
czynialskiego (LZS Koźle) na

„Henolu” drugie miejsce zdobył
Rosiński na klaczy „Ania” a

trzecie Andrzejewski na „Ague-
duzie” (obaj LZS Bogusławice).
Pierwszy z gości zagranicznych
był Kocis (CSRS) na klaczy

„Gayalierka”. Wywalczył On pią­
tą lokatę. W dniu dzisiejszym
dalszy ciąg zawodów.

pod Kto-
narciarscy
swych • u-

ich jeźdż-

Zawody o Memoriał

A. Starzeńskiego
Dla uczczenia pamięci zna­

nego działacza narciarskiego A.
Starzeńskiego, którego działal­
ność zapisana jest Złotymi
zgłoskami w popularyzacji tu­
rystyki i sportu narciarskiego,
a który specjalnie Uhllłnwał
masyw Babiej Góry I tam po­
niósł śmierć, jako narfciarz-tti-
rysta, zorganizowane zostaną W
dniu 30 i 31 marca zawody nar­
ciarskie o jegó Memoriał. Po­
nadto W schronisku na Marko­
wych Szczawinach odbędzie się
zlot turystyczny. Jego Uczest­
nikami będą ci WSźySćy, któ­
rzy astrą do schroniska na

Markowych Szczawinach W dniu
31 matca do godż. 12 i zgłoszą
swój udział W sekretariacie zlo­
tu.

Slalom gigant, dla zawodni­
ków walczących w konkurencji
memoriałowej odbędzie Się W
dniu30bm.IWdniu31bm.

Zgłoszenia do imprezy przyj­
muje Zarząd Oddziału PTTK
Sucha, Rynek 1, do dnia 19 bm.

W kilku wierszach

© Siatkarki moskiewskiego
Dynamo zakwalifikowały się do
półfinałów pucharu Europy zwy­
ciężając w rewanżowym meczu

Slavię Bratysława 3:0. Pierwszy
mecz wygrały także siatkarki
radzieckie 3:1.

• W zaległym meczu hokejo­
wym o mistrzostwo I ligi Po­
lonia Bydgoszcz przegrała z Na­
przodem Janów 3:4.

• W ćwierćfinałowym spot­
kaniu o puchar Europy w ko­
szykówce mężczyzn Real Ma­
dryt zwyciężył Racing 98:65 a

bułgarski zespół CSKA Sofia
pokonał Juventus 106:101.

• Tenisiści polscy biorący u-

dział w międzynarodowym tur­
nieju w Beaulieu (Francja) T.
Nowicki i B. Lewandowski po­
konali w grze podwójnej parę
austriacką Herdy — Schulteiss
6:2 6:3.

• Drugie zwycięstwo nad
Vorwaertsem w meczu o Pu­
char Zdobywców Pucharów w

koszykówce zanotowali na swynl
koncie koszykarze praskiej Sla-
vii 98:76 i oni zakwalifikowali
się do półfinału pucharu.
Benfica Lizbona pokonał u sie­
bie mistrza Węgier Vasas Buda­
peszt 3:0 (0:0). )

W dhlu 12 marca 1968 r»

zmarł nagle

WACŁAW

MIELCZAREK
długoletni pracownik Kra-
kowskego Biura Projektów

Budownictwa Ogólnego
w Krakowie.

W Zmarłym tracimy wzo­
rowego pracownika, ser­
decznego kolegę 1 szlachet­
nego człowieka.

Pogrzeb odbędzie się W
Sobotę, dnia 16 marca, o

godzinie 13, na cmentarzu

Podgórskim.

Dyrekcja, POP PZPB,
Rada Zakładowa

Krakowskiego Biura
• Projektów

Budownictwa Ogólnego

Towarzyszowi

Antoniemu

JACHOWI
składamy wyrazy

głębokiego współczucia
Zpowoduzgonu ŻONY.

Wydziałowa
Radą Robotnicza,

Związkowa
Organizacja Partyjna,

Oraz załoga Wydziału BMK

Krakowskiej Fabryki Kabli
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od zamkiem szumi miastecz­
ko. W dzień targowy spotkasz
nawet wołyńskie sanki i ko­
nia z janczarami. Gwarno tu

było od czasu, gdy na rozje-
ździe stanęły dwie karczmy.

Jedną z nich otrzymał w roku 1483
Michał Haberstroh, którego dzieci
zmieniły nazwisko na... Owsianka.
Cztery wieki później urzędowy
„Kreisblatt” szczycieński musiał spo­
lonizować wiele ogłoszeń. Klient —

nasz pan. A klient mówił po p o 1-
s k u. Pojawiają się więc w „Kreis-
blacie” polskie reklamy usług i o-

ferty pracy. Oto próbki: „Przy odej­
ściu moim do królewskiej rejencyi
w Królewcu wszystkim przyjacie-
lom, znajomkom moim (...) mówię z

serca bywajcie zdrowi — Knobloch
Feldwebel obwodowy”, „Dwa po-
rzóndne wierne parobki znajduje od
Marcina tego roku służbę”. „Świeże
muchy_ hiszpańskie kupuje się po 8
trojaków za funt w aptece szczy-
cieńskiej".

A np. na cementowych obeliskach
jegrów im. Yorka ze Szczytna, pole­
głych w czasie I wojny światowej —

nazwiska: Bukowscy, Zapatkowie,
Januszewscy, Tuszyńscy...

Znajomi zapraszają na ucztę bi­
bliofilską. Wśród „białych kruków”,
dokumenty znalezione na tych zie­
miach. Oto niemiecka mapa, wyda­
na jeszcze przed hitlerowską korek­
tą. Na mapie nazwy; Zalpia bei
Szimonkien, Nikolaikeń...

Oto kancjonał polski. Tak zapew­
ne wyglądała księga, którą, tutej-

Ewa Owsiany

GAZETA KRAKOWSKA 3

POD WIEŻĄ
JURANDA

szym obyczajem, kobiety mazurskie
wsunęły do trumny Jerzemu Lanco-
wi, zamordowanemu skrytobójczo
nauczycielowi polskiej szkoły w

Piasutnie. Oto biblia pisana polskim
gotykiem. Księga kazań z 1896 r. na

ostatniej aukcji w Warszawie cenio­
na na 20 tys. zł. Przedmowa naucza:

„Jakim sposobem tego kancjonału
każdy ku zbudowaniu swojemu za- czydłów i Karpowiczów. Mistrzowie
żywać ma”. Na karcie tytułowej
wpisano zrudziałym atramentem da­
ty urodzin w mazurskiej rodzinie,
prowadzone od 1893 do 1925 r. Cie­
kawe, że tym Hermanom, Johannom,
Karlom, Charlottom towarzyszy nie­
odmiennie nazwisko... Panienka.

Wyliczanka
„kle, kle bocian je,

zilk ci nogi polanie", którą
recytował mi pewien Mazur,
prowadzi w świat tutejszego

folkloru. Mazur nie ruszy się, żeby
przysłowiem nie sypnął — powie­
działa mi nieznajoma z pociągu. O-

powiadanie o nieporozumieniach ję­
zykowych chłopów i pruskich kajze-
rów („Michał Gorący”) świadczy o

tym, że większość tubylców do r.

1914 mówiła tylko po polsku.
Szczytno obok Pasymia i Nidzicy

było ośrodkiem kaflarstwa. Tu pow­
stały w XVIII i XIX wieku słynne
piece Nadrowskich, Zabielnych, Mo-

ci umieszczali na swych kolorowych
wyrobach polskie napisy. Bez trudu
odczytuję na kaflu z 1833 r. smutne

„Jeszcze Polską nie zginęła, ale zgi­
nąć musi" zapisane w czerwonym
serduszku. Może echo powstania li­
stopadowego? Na innym kaflu
wdzięczy się skoczne:

„Gray Bracie, oy zapusty
u naszego pana
daycie pani Kołaca i kełbasy
bo wiecie, że dziś te czasi.

Inna kaflowa figurka zachęca
„Moia Pany znaycie sie na Rzeczy,
Sykujcle kolende”.

Zaciekawiła mnie jeszcze pewna
szafa. Ot szafa, jak szafa, kolorowo
malowane stare drewno. Niespo­
dzianka czekała wewnątrz. Z saty­
sfakcją, jak bym odcyfrowała hiero­
glif — czytałam sylaba po sylabie
koślawe zapiski ołówkiem: wzrusza­
jący kalendarz gospodarski. Dowie­
działam się, kiedy „latowały” wszys­
tkie krowy z przełomu XIX i XX
wieku oraz, co działo się z „yełów-
kami”. Poznałam arcywaźną datę 13
lun i 1850: kiedy to „psczołi sie roi-

<

Rekonstrukcja wnętrza chaty mazurskiej. W tym piecu mazurski
mistrz umieścił kafle z napisem: „Jeszcze Polska nie zginęła...”

Fot CAF

rzedmieście. Domki parterowe,
śnieg .coraz twardszy. Z prawej
strony jezioro, ulica Pasymska
prowadzi w ul. Chopina, za tor

kolejowy. Mieszka tu człowiek, o

którym głośno w dokumentach. Je­
go zdjęcie z czasów słynnego plebi­
scytu na Mazurach figuruje w

szczytnieńskim muzeum. Jak wy­
gląda dziś i o czym będzie mówił
Fryderyk Leyk, autochton, były pre­
zes Mazurskiego Związku Ludowe­
go?

Ulica przechodzi w aleję, a dbmki
jak z bajek Grimma. Czerwone o-

kiennice, srebrne świerki w ogród­
kach. Oto nr 33 z zielonym ganecz-

kiem 1 secesyjny pokój. Właściciel
jest stary i smutny. Owszem — miłe
mieszkanie — odpowiada na mój
wstęp — tylko ludzie nie są dobrzy.
— Pan jeszcze tu jest? — mówią mi
— Po co? Pan jest szwabem!

Jest mi nieswojo za tych, którzy
tak powiedzieli. Za tych, którzy au­
tochtonom mówią: ty krzyżaku. Ży­
ciorys Leyka jest chyba dostatecz­
nie znany nie tylko na Mazurach.

Moje spotkanie ze Szczytnem
zakończyło się w Bartnej
Stronie na północnym brzegu
jeziora. Tutaj osiedli niegdyś

Kwiatko, Mikosz z Piwody, Święto­
sław z Wrzącej, Paweł z Ciemnej,
Gniewomir, Piotrek 1 Inni bartnicy
polscy. Działo się to — jak głosi
tekst przywileju komtura Ortolfa z

Trewiru — w Szczytnie w roku pań­
skim 1360 we wtorek przed św. Ka­
tarzyną.

Ale zostawmy historyczne miody
z polskiej barci. Zajmijmy się współ­
czesnym konkretem. Konkret stoi
przy ul. Konopnickiej, jest ciemno­
brązowy, ozdobnie deskowany i jak­
by zdjęty z kurpiowskiej malowan­
ki. Tak, chałupa — ale mazurska.
Zbudowana na wzgórzu szczytem do
drogi, jak było w zwyczaju, białą
podmurówką błyska. Bierwiona
ścian pięknie węgłowane. Szczyt

dachu ułożony w jedlinkę, nad nim
— „pazdur" — rzeźbiony precyzyj­
nie. Z tego można wyczytać wiek
chaty, jak koński — po zębach. Musi
być bardzo leciwa. Stukam w drzwi
(są kołkowane — po mazursku —

kowalskimi ćwiekami), mijam „za­
piecek” i w progu dościga mnie
babski lament: „Toć sisko tu bała­
gan! Aż wstytek, kiedy kto wlezie.
Chliwek sie werwał nama, na wylot
było zidać. Z tym popsiołem też nie
mam nerwów. Jak ty zyjes, kobzie-
to!”

W izbie rzeczywiście bałagan. Wi­
docznie autorce lamentu, zmęczonej
ścieraniem popsiołu — zabrakło już
sił na porządki. Zresztą krewka Ma­
zurka dość ma zabytkowej schedy I

marzy o nowym mieszkaniu. Mimo
to, wojowniczy nastrój powoli mija
i gosposia podejmuje pogwarkę. Te­
mat? Syn. (Nie rozumie po niemiec­
ku nic, choć dawniej umiał.) Powo­
jenna nieufność. (Przecież ja ta nie­
licha. Ksywdy Polakom nie robiła.
Za wojny — dała ja pońcochy wię­
źniarce, aż strażnik mi groził.)
Szczytno i sąsiedzi. (Ja nigdy sie z

tymi ludziami nie pogniewała. Zgo­
dą zyjem. Mnie ludzie nazidzą.)

Jak miło w drugim końcu kraju
usłyszeć po mazursku staropolskie
słowo. Nawidzą? Chyba tak

A że gospoś nie przesadza, świad­
czy sympatyczna drobnostka. Ktoś
bez historycznych obciążeń pięknie
wykaligrafował kredą na okienni­
cach zabytkowej chaty: to Ola i la­
la, to As Ali.

ss

a początku było o-

głoszenie w prasie.
„Al ałżeństwo po­
szukuje pomocy do­
mowej. Warunki

do omówienia na

miejscu”. Zgłosiła się
młoda, siedemnastoletnia
dziewczyna. Wyraziła go­
towość podjęcia pracy. Zo­
stała przyjęta.

Niewiele umiała, ale
wykazywała najszczersze
chęci, by się czegoś na­
uczyć. Cóż można zresztą
wymagać od 17-letniego
dziewczęcia? Pracowała z

zapałem przez dwa dni, pil­
nie ścierając kurze nawet
w zakamarkach. A że by­
ło to dziewczę bystre, szyb­
ko zorientowało się w...

zawartości szaf i schow­
ków. Trzeciego dnia wie­
czorem właściciele mie­
szkania poszli do kina, zo­
stawiając pod opieką
dziewczyny sześciomiesię­
czne dziecko. Byli zadowo­
leni, że nareszcie mogą ra­
zem wyjść z domu.

chęcających warunków?
Oto dwoje dorosłych ludzi
angażuje nieletnią, obcą
dziewczynę — pozostawia­
jąc jej całe mienie, a przy
tym nie pytając o na­
zwisko. Pokusa była zbyt
wielką, żeby mogła się jej
oprzeć. Oto nikt jej nie
zna, może — w jej rozumo­
waniu — bezkarnie kraść.
Okazja stworzyła złodzieja.

Daleki jestem od roz­
grzeszania złodziei. Chcę
tylko zwrócić uwagę na

odwrotną stronę medalu.
Na ludzką lekkomyślność,
nieodpowiedzialność — wy­
rządzającą niemałe szko­
dy osobiste i społeczne. I
to nie tylko w tym kon­
kretnym wypadku. Jakże
Często wychodząc z biuro­
wego pokoju, pozostawia­
ny otwarte drzwi. A wi­
szące płaszcze, leżące na

biuikach torebki — kuszą
złodzieja. Ma do nich swo­
bodny dostęp. Zalecenia o

zabezpieczaniu majątku

JHBk
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Gdy wrócili, nastrój za­
dowolenia prysł jak my­
dlana bańka. Nic dziwne­
go, skoro mieszkanie było
aoszczętnie ograbione. Zo­
stali dosłownie w tym, w

czym wyszli. Wraz z rze­
czami zniknęła też pomoc
domowa — pozostawiając
bez opieki niemowlę.

Zrozpaczeni przybiegli
do milicji.

— Szukajcie!
— Ale kogo? — pyta

dyżurny oficer — nazwi­
sko tej dziewczyny?

Nie wiedzieli nąwet skąd
przybyła, ani jak się na­
zywa. Przyjęli do domu
zupełnie nieznajomą —

zostawiając pod jej opie­
ką maleńkie dziecko i ca­
ły dobytek.

I kogo tu bardziej winić?
Oczywiście — z prawnego
punktu widzenia, sprawa
jest jednoznaczna. Ukradła
dziewczyna. Ale czyż nie
stworzono jej po temu za-

społecznego — dotyczą
również osobistego mie­
nia! Iluż to nieletnich we­
szło w kolizję z prawem
tylko dlatego, że dorośli
nie zadbali o odpowiednie
zabezpieczenie mienia.
Stwarzanie takich pokus —

to szkodliwa działagiość
antyprofilaktyczna.

Giną rzeczy, a potem
podnosi się krzyk — gdzie
jest milicja? Niech pilnuje,
żeby nie było kradzieży.
Niech łapie złodzieja!

W przypadku dziewczy­
ny, która ukradła z miesz­
kania rzeczy wartości 40
tys. zł — mimo, iż chlebo­
dawcy nawet nie znali jej
nazwiska — dość szybko,
dzięki pracy operacyjnej
MO, sprawa znalazła swój
finał. Nazwisko złodziejki
zostało ustalone, a ona sa­
ma — zatrzymana. Znale­
ziono przy niej prawie
wszystkie skradzione rze­
czy, które zwrócono lekko­
myślnym właścicielom.

Rada Ministrów PRL podjęła przed rokiem
uchwałę, zlecającą naukowcom opracowanie
modelu społeczeństwa polskiego w roku 1985.
Cel tej uchwały jest oczywisty: aby wiedzieć,
Ile wybudować mieszkań, trzeba znać ilość
ludzi, którym będą one potrzebne; aby za­
pewnić odpowiednią ilość miejsc w szkołach,
przedszkolach, domach starców czy wresz­
cie przy najrozmaitszych warsztatach pracy
— trzeba dysponować danymi o liczebności
poszczególnych grup ludzi; w ogóle, aby do­
brze rządzić, trzeba umieć i móc przewidy­
wać.

W naszym artykule cheemy przedstawić
niektóre prognozy uczonych, dotyczące zagad­
nień czysto demograficznych Polski 1985 roku.

Liczba ludności

Gdybyśmy umówili się podzielić okres po­
wojenny na dwie części, przyjmując jako
datę graniczna rok 1955. okazałoby się, że do

tego czasu nasze społeczeństwo charaktery­
zowało wiele czynników, wpływających na

dużą rozrodczość. Po roku 1955 pojawił się
szereg ważnych, nowych czynników, które

wpłynęły hamująco na wysoką płodność, m.

in. zmiana atmosfery wokół regulacji uro­
dzeń, ustawodawstwo dopuszczające przery­
wanie ciąży.

Pora na liczby. W dwudziestoleciu 1965—

1985 ogólna liczba ludności wzrośnie u nas —

w myśl prognozy — o około 7 min osób. Tak

więc w roku 1985 będzie nas 38 min 400 tysię­
cy. Na wsi będzie żyło tylko 16 min osób, w

mieście*— 22,4 min. Przyrost naturalny bę­
dzie nadal malał aż do roku 1970. aby do

roku 1980 znów nieznacznie wzrastać, a na­
stępnie spaść w roku 1985 do rekordowo ni­
skiego współczynnika 9,0 promille.

Właściwie, co to jest rozrywka
w znaczeniu telewizyjnym? Tu,
zresztą jak w wielu innych dzie-

I dżinach życia, przyzwyczailiśmy
się do mechanizmu szufladek.
Pewne pojęcia wepchnięte raz do
takiej szufladki — ani rusz, nie
dają się stamtąd wyjąć, jakby w

obawie przed utratą swojego sta­
łego miejsca, bez którego prze­
stałyby istnieć.

Nie przeczę, że porządkowanie
I pojęć należy do rzeczy potrze­

bnych — aby nie utonąć w cha­
osie otaczających nas zjawisk.
Ale przesadna pedanteria prze­
stoje pełnić funkcje porządkowe
— i przemienia się często w nie­
wolniczy stosunek do narzucone­
go szablonu. A wtedy szufladki
z poukładanymi tam według
przyjętego klucza pojęciami —

zamiast ułatwiać nam życie, do­
prowadzają do pewnych automa­
tyzacji, naciskania poszczegól­
nych guziczków i sprężyn, któ­
rych działanie eliminuje wszelkie

niespodzianki. Sztywność i sko­
stnienie mogą być wygodne, ale
nigdy nie będą twórcze.

Otóż z pojęciem rozrywki w

TV kojarzy mi się ów system
szufladkowania. Według tego ro­
dzaju założeń, programy rozryw­
kowe ślizgają się po szklanym
ekranie jak łyżwiarze figurowi
po wyznaczonych, niezmiennych
liniach figury A, B, C itd. Roz­
rywka telewizyjna obejmuje więc
najogólniej estradę, teatr, film,
telekonkursy oraz sport. Jeśli coś
nie pomieści się w tamtych szu­
fladkach — nie należy już do
kręgu rozrywki. Przyjmując zaś,
że tylko tak pojęta rozrywkowość
rzeczywiście bawi i wzrusza —

to reszta jest domeną super-po-
wagi oraz mentorskich pouczeń.
Aż do bieguna nudy, który będzie
naturalnym przeciwstawieniem
bieguna zabawy.

Nie odkryję Ameryki, jeśli
stwierdzę, że większość przecięt­

nych odbiorców TV wybiera for­
mę programów rozrywkowych.
Oczywiście, tu skala treści za­
wartych w kształcie danej roz­
rywki, poszerza się odpowiednio
do smaku, gustu i chłonności te­
lewidza. Albo pragnie on bierne­
go wypoczynku przy oglądanym
programie — albo bawi go ko­
nieczność włączenia własnego u-

mysłu w tok wydarzeń z okienka
TV. Myślę, że niezależnie od tej,
jakby startowej postawy odbior­
czej — telewizja zwiększając
stopniowo nasilenie jakości
rozrywek — wpływa w końcu na

zmianę postawy biernej w czyn­
ną. Innymi słowy — wprowadza
nas w stan jakiegoś zaangażo­
wania.

Powróćmy jeszcze do szufla­
dek rozrywkowych. Wydaje się,
że w podziale na rozrywkę i „re­
sztę” programową, tkwią słabo­
ści właśnie owej reszty. Rezy­
gnując bowiem od razu z domie­
szki rozrywkowej na tzw. powa­

żnych odcinkach działalności —

sama TV pozbawia się potężnego
atutu w grze o odbiorcę. Gdyż z

góry wtłacza do pojęcia rozrywki
jedynie humor lub wesołkowa-
tość czy tylko pewien określony
kształt artystyczny. Tak, jakby
lekkość podania, zręcznie -

zmontowana ilustracja poważne- I

go problemu — pochodziła już z I

całkiem, innej szufladki.Śmiem mniemać, że w zasadzie I
każdy program telewizyjny I

może zawierać elementy rozryw- ■
kowe, znacznie szersze od sztyw­
nych ram, jakie rzekomo obo­
wiązują wobec przyjętych trądy- -

cyjnie gatunków twórczości wła- I
śnie w TV! I nikt mi nie wmówi, I
że obrazowa, lekka podbudo- I
wa najbardziej poważnego zagad- I
nienia, spłyci temat oraz jego I

wymowę. Przeciwnie, przybliży ■
w sensie dosłownym często skom­
plikowane treści — nie wspomi­
nając o uatrakcyjnieniu wielu

_

nudnych (bo tylko wygłaszanych) I
komentarzy oraz informacji. Ta I
„rozrywkowa” dla oka i wyobra- I
źni — ilustracja, o wiele lepiej I

spełnia swe zadania propagando- I

we, pouczające i wychowawcze. ■
Ńie szukajmy tedy rozrywko-

wości wyłącznie w ustalonych
szufladkach. Nie nazwy bowiem
wyznaczają granice pomiędzy za­
bawą i nauką. Jak zresztą nie
każda zabawa wzrokowa musi

polegać na uśmiechu i uśmiesz- •

kach.„
BOB

♦

Dobra fotografia nie wymaga podpisy­
wania. Wystarczy rzut oka, aby odgadnąć
— co przedstawia. Takich fotografii poja­
wia się wiele na lamach prasy. Wprawdzie
opatruje się je podpisami, ale wynika to

raczej z przyzwyczajenia. Czytelnik często
nawet nie zwraca uwagi na tekst pod zdję­
ciem. Wystarczy mu, że rozszyfrował
treść fotografii. Zdjęcia fotoamatorów są
często tak czytelne, że nie wymagają już
podpisów.

Nagroda Tygodnia
W naszym dzisiejszym fotokąciku przed­

stawiamy tego typu zdjęcie, wykonane
przez MACIEJA SOCHORA (Kraków, ul.
Grzegórzecka 39/2). Łatwo tu zrozumieć
jego treść. Ale autor chciał szczególnie
podkreślić wymowę tego zdjęcia — foto­
grafując młodych na tle drzwi z dwoma
wyciętymi w nich serduszkami. Nasuwa

się jednak pytanie, czy autor miał takie
nadzwyczajne szczęście, fotografując oso­
by w tak wymownym ujęciu — czy teł
zdjęcie upozowa1? Alejeśli zdjęcie
zostało nawet upozowane, to trzeba po­
dziwiać inwencję autora w odszukaniu ta­
kich drzwi (na Kazimierzu).

Nasz autor, mimo swego młodego wieku
i stawiania pierwszych kroków w dziedzi­
nie fotografii, doczekał sie wystawy swych
prac amatorskich w Klubie Dziennikarzy
„Pod Gruszką”. Jest to duży sukces, gdyż
w tym Klubie wystawia sie prace zawo­
dowych fotoreporterów i fotografików.
A więc i fotoamatorzy (z inwencją!) mają
podobne możliwości.
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Bogdan Miś

Polacy
roku
1985

Problem dzieci

Ze względu na dużą falę dzieci roczników

powojennych, szkolnictwo podstawowe prze­
żywa obecnie swój najtrudniejszy okres, je­
śli idzie o liczbę miejsc. W najbliższej przy­
szłości analogiczne problemy staną przed
szkolnictwem średnim, przy czym szczyt trud­
ności przewidywany jest na rok 1970. Około
1973 roku pojawią się absolwenci z najlicz­
niejszego po wojnie rocznika 1955 — skąd wy­
niknie ogromny tłok u bram wyższych
uczelni.

Dokładniejsze dane, dotyczące naszych naj­
młodszych w roku 1980, można wyrazić nastę­
pującą tabelką, obrazującą (w tysiącach) ilo­
ści dzieci w poszczególnych grupach wieku:

wiek: 0—14 0—2 7—14
ilość: 8740 1840 4200

Kto będzie pracował?

Aby odpowiedzieć na to pytanie, musimy
umówić się, co będziemy rozumieli przez
„wiek produkcyjny”. Demografowie nasi
przyjęli pod tym terminem okres w grani­
cach 15—60 lat życia dla kobiet i 15—65 dla

mężczyzn.

Okazuje się, że liczba ludności w wieku

produkcyjnym stale w Polsce rośnie, przy
czym największy przyrost ma miejsce obe­
cnie, tj. w latach 1966—70. Do roku 1975 włą­
cznie będzie postępował proces odmładzania
struktury ludności według wieku produkcyj­
nego. I tak, jeśli w roku 1960 ludność w wie­
ku 15—29 lat stanowiła 38 proc, ludności w

wieku produkcyjnym, ludność w wieku 30—
49 lat — 42 proc., a ludność starsza — 20

proc., to w roku 1975 te procenty będą wy­
glądać zupełnie inaczej: mianowicie: odpo­
wiednio — 45 proc.. 38 proc, i 17 proc. Tak
wysoki udział młodzieży nie powtórzy się
najpewniej — jak twierdzą demografowie —

do końca naszego stulecia.

W 1965 roku w grupie produkcyjnej było
2,87 min osób. Po dwudziestu latach nastąpi
wzrost o 61 proc. 1 grupa owa będzie liczyła
4,63 min. W roku 1985 z każdych stu osób,
24 — to będą dzieci, 12 — ludzie starzy i 63 —

ludzie w wieku produkcyjnym. Na sto osób

pracujących przypadnie 38 dzieci i 18 ludzi
starych, których trzeba będzie utrzymywać.
Oznacza to, że nasze społeczeństwo nieco się
zestarzeje jako całość, co zresztą jest charak­
terystyczne dla większości społeczeństw
współczesnego świata. Niemniej nasze pro­
porcje ludności w trzech grupach, o których
mówiliśmy przed chwilą, pozostawiają nas w

dalszym ciągu w kręgu tych państw europej­
skich, które demografowie uznają za młode.

Na specjalną uwagę zasługują przepowie­
dnie uczonych, dotyczące układu proporcji
miasto—wieś za lat dwadzieścia. O ile w roku
ubiegłym ilość ludności miejskiej zrównała
sję z ilością ludności wiejskiej, o tyle w roku
1985 miasto będzie już miało zupełnie wy­
raźną przewagę, skupiając aż 58 proc, ogółu
ludności Polski. Duży wpływ na ten fakt
będzie miała migracja ze wsi do miast, w któ­
rym to zjawisku największy udział przypada
grupie ludności w wieku produkcyjnym, czyli
z reguły przed trzydziestką. Spowoduje to
znaczne zaostrzenie problemu budownictwa
mieszkaniowego i stawia nas już teraz przed
koniecznością wyboru określonego wariantu
polityki urbanizacyjnej.

Pleć „słabsza"

Na zakończenie omówimy jeszcze pewne
zjawisko, które pozornie wygląda na cieka­
wostkę, ale po chwili zastanowienia musi po­
budzić do refleksji. Mowa o przepowiadanej
przez uczonych „defeminizacji społeczeństwa”.
Jak wiadomo, chłopców rodzi się więcej niż

dziewcząt (ok. 517 na 1000 dzieci) i dlatego
wśród „maluchów” chłopcy przeważają. Męż­
czyzn można jednak nazwać płcią „słabszą”,
bowiem w wieku lat 25—35 następuje wyrów­
nanie liczebne obu płci, wskutek mniejszej
śmiertelności kobiet. I oto. jak powiadają de­
mografowie, w roku 1985 przewaga liczebna
kobiet ujawni się dopiero w grupie wieku
45—49 lat. czyli znacznie później niż obecnie.

Wprawdzie wielokrotnie mówiliśmy w tym
miejscu o „przepowiadaniu”, ale — choć wy­
gląda to rzeczywiście dosyć niesamowicie —

wszystkie przytoczone dane są wynikiem pre­
cyzyjnych obliczeń, dokonywanych metodą
naukową. Zatem właściwszym słowem byłoby
tu chyba „zapowiedź”. Zresztą, dożyjemy
1985 roku — zobaczymy, jak prognozy się
sprawdzają...
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DZIWNE

PRAW­
DZIWE

Wyniki
głosowania...

w kiiowatach

Telewizja węgierska o-

glosiła konkurs dla naj­
lepszego autora programu
i zaprosiła do jury...
wszystkich telewidzów.
Na ekranach telewizorów
pokazano w odstępach
kilkuminutowych preten­
dentów do nagrody, zaś
widzów poproszono , aby
zobaczywszy tego, który
im najbardziej przypad-
nie do gustu, włączyli w

swoim mieszkaniu wszys­
tkie światła. Dyżurni in­
żynierowie elektrowni
natychmiast donieśli, któ­
ry autor spowodował
swoim pojawieniem naj­
większy wzrost poboru
mocy.

Czy promień
laserowy może

przepowiedzieć
trzęsienie ziemi?

Twierdząca odpowiedź
na pytanie tytułowe jest
całkiem prawdopodobna.
Idea przepowiadania trzę­
sień ziemi jest teoretycz­
nie opracowana od daw­
na: wystarczy mieć przy­
rząd, „potrafiący” wyczu­
wać naprężenie tektonicz­
ne, pojawiające się w głę­
bi Ziemi przed katastro­
fą. Tego rodzaju urządze­
nie usiłują skonstruować
obecnie fizycy amerykań­
scy w oparciu o znajdu­
jący coraz więcej zastoso­
wań laser.

Laser ustawia się w

miejscu aktywności sej­
smicznej, a jego pięcio­
kilometrowej długości
promień stanowi super-
czułą wskazówkę: odchy­
li się ona w sposób zu­
pełnie widoczny już pod
wpływem przesunięcia
gruntu o... tysięczną część
milimetra.

Bakterie
w służbie...

zakładu

oczyszczania
miasta

Folia z polichlorku wi­
nylu staje się coraz pow­
szechniejszym materia­
łem. używanym do opa­
kowań. Doskonale wie­
my, z codziennego doś­
wiadczenia, że jest ona

często nie do zastąpienia,
i trudno byłoby nam wy­
obrazić sobie dziś życie
bez. niej. Jednakże folia
kryje w sobie pewne nie­
bezpieczeństwo, polegają­
ce na tym, że nie ulega
rozkładowi. W wielko­
miejskich śmietnikach
zwłaszcza na Zachodzie,
rosną stosy odpadków z

folii. Wydawało się. że do­
brodziejstwo zacznie sta­
nowić problem.

Z Anglii nadeszła wia­
domość, że tamtejszym
uczonym udało się wyho­
dować cztery odmiany mi-

mikroorganizmów, prze-
rabiaja.cych polichlorek
winylu na węgiel. Tak
więc, w przyszłości wy­
starczy „zarazić” śmietni­
ki tymi bakteriami, aby
mieć spokój z folią.

Gdyby tak jeszcze ktoś
wynalazł bakterie, „zja­
dające” śnieg... Dopiero
by się MPO ucieszyło!

Afera z amerykańskim
okrętem „Pueblo", za­
trzymanym na wodach
KRLD w trakcie wyko­
nywania zadań szpiego­
wskich, postawiła na po­
rządku dnia sprawę „woj­
ny w eterze". Przyjrzyj­
my się niektórym jej ku­
lisom.

Wywiad radiowy — nie

wnikając w szczegóły — ma

na celu wykrycie, ustalenie
położenia i analizę działania

różnego rodzaju źródeł fal
radiowych potencjalnego prze­
ciwnika. Jedno z najważniej­
szych miejsc wśród nich zaj­
mują źródła, wykorzystywane
przez technikę radiolokacyjną.

Radiolokacja sprowadza się
do wykrywania, ustalania po­
łożenia, kierunku i prędkości
obiektów przy użyciu fal ra­
diowych. Ich wiązka, wysłana
przez antenę aparatury ra­
diolokacyjnej, natrafia np. na

lecący na dużej wysokości
samolot. Odbija się od jego
kadłuba i powraca do apara­
tury radiolokacyjnej. Zareje­
strowane echo staje się źró­
dłem informacji o obiekcie,
którego obecność spowodowa­
ła odbicie wiązki.

Działaniu aparatury radio­
lokacyjnej można przeciw­

działać, wprowadzając różno­
rodne zakłócenia. Im z ko­
lei można zapobiegać, stosując
różnorodne środki przeciwza-
kłócające. Wszystko to składa
się na specyficzną dziedzinę
wojskowej elektroniki, rozwi­
jającej się m. in. w oparciu o

dane wywiadu radiowego.
Najstarsza metoda zakłóca­

nia przeciwlotniczej aparatu­
ry radiolokacyjnej wywodzi
się jeszcze z lat drugiej woj­
ny światowej. Polega na zrzu­
caniu przez samolot pasków
metalowej folii. Fale wysyła­
ne przez radiolokator odbija­
ją się od tych pasków, two­

rząc zwodnicze echa, wśród
których może zaginąć echo
właściwe, wytworzone przez
samolot.

Tego typu zakłócenia moż­
na wywoływać dziś dwiema
metodami. Pierwsza polega
na wytwarzaniu z pasków
folii całej chmury, w kształ­
cie korytarza, w obrębie któ­
rego leci zgrupowanie samo­
lotów bojowych. Druga pole­
ga na tworzeniu w powietrzu
niewielkich skupisk folii, z

których każde może zostać
przez obsługę radiolokatora
zinterpretowane mylnie jako
samolot.

Ryszard Doński MILITARIA

WO3NA
W ETERZE

W tym kontekście warto

wspomnieć o materiałach sil­
nie pochłaniających fale wy­
syłane przez radiolokator. Sa-
mclot pokryty takim mate­
riałem jest znacznie trudniej
wykrywalny. Traci jednak
częściowo swe zwykłe walo­
ry bojowe, gdyż warstwa po­
chłaniająca fale radia, aby
spełnić swe zadanie, musi od­
znaczać się dość znaczną gru­
bością.

Obok opisanych wyżej środ­
ków biernych, w walce ze

stacjami radiolokacyjnymi
strony przeciwnej, mogą być
dziś stosowane również zakłó­
cenia czynne. W tym celu sa­
moloty wyposażone są np. w

specjalne nadajniki radiowe
które dostraja się do często­
tliwości pracy aparatury ra­
diolokacyjnej. Wysyłają one

sygnały, które w poważnym
stopniu mogą paraliżować
prawidłowe działanie tej apa­
ratury.

Nie należy sądzić, by za­
stosowanie tak licznych i sku­
tecznych w gruncie rzeczy
środków zakłócających mogło
całkowicie sparaliżować pra­
cę stacji radiolokacyjnych.
Konstruktorzy środków prze­
ciwzakłóceniowych także nie
marnowali czasu...

Jak już wspomniano, za­
kłócenia czynne mogą mieć
różny charakter. Z punktu
widzenia środków przeciwza­
kłóceniowych najmniej kło­
potliwe są takie sygnały za­
kłócające, które różnią się
zdecydowanie od sygnałów u-

źytecznych. Wtedy wystarcza
zastosowanie na stacji radio­
lokacyjnej odpowiednio do­
branych układów filtrujących.

Stację radiolokacyjną moż­
na zazwyczaj przestrajać. Z
chwilą, gdy obcy nadajnik
zaczyna zakłócać jej pracę,
operator przestraja ją na no­
wą częstotliwość (zgodnie z

przewidzianym w tym celu
kodem, okresowo zresztą
zmienianym). Operator urzą­
dzenia zakłócającego musi go
też odpowiednio przestroić. A
zanim wykona skutecznie tę
czynność, stacja radioloka­
cyjna pracuje bez zakłóceń.

Radiolokator może posiadać
również parametry robocze,
zmieniające się stale, w spo­
sób całkowicie chaotyczny.
Wtedy zadania stacji zakłó­
cającej stają się niepomiernie
bardziej skomplikowane. Im

regularniej pracuje stacja ra­
diolokacyjna, tym łatwiej
przewidzieć kolejność po­
szczególnych operacji, składa­
jących się na skuteczną akcję
zakłócającą.

*

Rozwój urządzeń radioloka­
cyjnych był bodźcem dosko­
nalenia środków zakłócania.
To z kolei prowadziło do u-

lepszeń w dziedzinie środków

przeciwzakłócających. Dzia­
łalność ta, prowadzona trze­
ma ściśle współbieżnymi nur­
tami, nie osiągnęła bynaj­
mniej stanu równowagi trwa­
łej. Toczy się w ostrej kon­
kurencji militarnej, w sferze
której rola wywiadu radio­
wego zajmuje wcale nie­
poślednie miejsce.

Ciekawostki zZSRR
POJEDYNEK ORŁ0W Z HELIKOPTEREM

Na '

przedgórzach Tiańszaniu dwa ogromne
orły zaatakowały radziecki helikopter MI-1,
który zbliiył się w kanionie rzeki Czatkał do
szczytu zwanego „Orlim gniazdem". W okolicach
tych orły kilkakrotnie napadały na ludzi, jed­
nakże po raz pierwszy zmierzyły siły z 5-tono-
wą maszyną powietrzną.

Pilot helikoptera porównał gwałtowność na­
padu orłów z atakiem samolotów myśliwskich.
Pikowały one w ciągu ułamka sekundy na śmi­
głowiec, celując szponami i pazurami w łopatki
wirnika. Pilot przytomnie nachylił kąt lotu i
jeden z napastników ześliznął się jak kamień po
łopatkach. Gdyby dostał się w „nożyce" łopa­
tek, maszyna zostałaby strącona.

Wypadek ten opisuje szeroko prasa radziecka.

KOSMONAUTA — PROJEKTANTEM SERII
ZNACZKÓW POCZTOWYCH

Pismo „Krylia Rodiny" zamieściło reproduk­
cją znaczków pocztowych z serii „Fantastyka
kosmiczna”. Znaczki prezentują wizję przysz­
łych wypraw kosmicznych.

Seria ta stanowi reprodukcję dzieł malarskich,
wykonanych wspólnie przez kosmonautę Aleksie-
ja Leonowa i plastyka A. Sokołowa.

ZAGINIONE ŚREDNIOWIECZNE MIASTO

Na skraju pustyni Kara-Kum, w okolicach
kiszłaku Marczak, plantatorzy bawełny znaleźli
dzban ze złotymi przedmiotami oraz znaczną ilo­
ścią średniowiecznych monet. Odkrycie to spro­
wadziło na brzegi rzeki Murgab ekipę archeolo­
gów, którzy natknęli się pod piaszczystymi kur­
hanami na ślad grodziska z XI—XII wieku z
okresu dynastii seldżuckiej.

Gród ten, który nosił nazwę Merwerud, po­
szukiwany był dotąd na terytorium Afganista.
nu. O zaginionym mieście pisali swego czasu

podróżnicy i historycy arabscy.
Pierwsze prace wykopaliskowe przyniosły

rewelacyjne rezultaty. Z ruin zasypanego przez
pustynię miasta wyciągnięto zbroje rycerskie,
klejnoty, siedem tysięcy monet z brązu, sto ze
srebra i dwieście ze stopu srebra i złota. Na
monetach wybite są imiona sułtanów seldżuckich
Alp-Arsłana i Melik-Szacha oraz wersety z Ko­
ranu.

Gród Merwerud, założony w VI wieku, prze­
trwał 500 lat, zanim dosięgła go zagłada, praw­
dopodobnie w wyniku najścia hord tatarsko-
mongolskich. Kwitły w nim rzemiosła, rozwi­
nięta była sztuka złotnicza. Był on ważnym mia­
stem handlowym na trasie karawan zdążających
z Chin, Indii i Afganistanu w stronę Morza Ka­
spijskiego.

Zuzanna Kosiek

Krakowskie
szkoły

wXIXw.
Niezwykle skromnie przedstawiał się obraz

oświaty ludowej w połowie ubiegłego wieku.
Ówczesny system szkolnictwa rozróżniał

cztery rodzaje szkół ludowych: szkoły para­
fialne, trywialne, normalne i główne. Szkoły
parafialne istniały przeważnie w podkrakow­
skich wsiach. Nauczali w nich organiści lub
księża, udzielający dzieciom wiedzy z zakre­
su początków czytania, pisania, liczenia po
polsku oraz katechizmu. Choć zawężony to

był zakres nauki, mógł jednak przynieść w

tych latach duże korzyści przez szerzenie
oświaty wśród ludu wiejskiego, lecz nieste­
ty szkoły te były często likwidowane przez
kościół i zamożne ziemiaństwo, według opi­

nii których kształciły one „malkontentów i

procesowiczów” wśród chłopów.
W Krakowie, a także w pobliskich mia­

steczkach — istniały tak zwane szkoły try­
wialne. Nauczano w nich czytania, pisania
i liczenia po polsku oraz początków języka
niemieckiego. Szkoły trywialne były dwu-
1 trzyklasowe, a od nauczycieli wymagano
tam trzymiesięcznej praktyki w szkole nor­
malnej. Pobierali Oni tak niskie pobory, że

niezbyt przykładali się do pracy, ogranicza­
jąc się często do zadania lekcji. Mniej pil­
nym uczniom „sprawiali lanie" uważane

przez nich za najlepszy środek wychowawczy.
Celerom natomiast zezwalano w godzinach
szkolnych paść krowy lub owce czy też speł­
niać posługi domowe u... nauczyciela. Było
to uważane przez młodzież oraz niektórych
rodziców za szczególny wyraz uznania, zare­
zerwowany dla uprzywilejowanych. Do szkół
parafialnych jak i trywialnych uczęszczała
młodzież obojga płci.

W szkołach normalnych obowiązywały trzy
dni w tygodniu wolne od nauki: niedziela,
wtorek i czwartek — natomiast w szkołach
wiejskich, nauka odbywała się niekiedy tyl­
ko raz w tygodniu, a gdy przychodził czas

ważnych robót w polu — szkoły zamykano
i młodzież pomagała rodzicom przy żniwach.

Odrębna ustawa ogłoszona w 1805 r. i obo­
wiązująca do 1868 r. wprowadziła szkoły nor­
malne, odrębne dla chłopców i dziew­
cząt. Posiadały one tzw. sztuby, w których
prócz sylabizowania według starodawnych
metod — nauczano po polsku i niemiecku.
W następnych trzech latach program naucza­
nia obejmował (oprócz czytania i pisania)
gramatykę oraz pisownię obu języków, jak
również cztery działania rachunkowe. W kla­
sie trzeciej wykłady odbywały się w języku
niemieckim, ponieważ nauka tego języka by­
ła głównym, a często jedynym celem
ówczesnej szkoły w Krakowie.

Ogółem w Galicji w 1837 r. istniało 31 szkół
normalnych i 1718 trywialnych, do których
zresztą uczęszczał znikomy procent mło­
dzieży. Szkołom nie zapewniano odpowied­
nich lokali i tylko nieliczne dysponowały
osobnymi, skromnymi izbami. Brakowało
także podręczników, a poziom intelektualny
nauczycieli dawał sporo do życzenia. W sa­
mym dziewiętnastowiecznym Krakowie licz­
ba szkół była właściwie wystarczająca, gdyż
część dzieci osób zamożnych korzystała z

nauczania prywatnego. Ale na przedmie­
ściach, szkoły mieszczące się często w do­
mach chłopskich, nie mogły wypełniać nale­
życie swych zadań.

„h
iewiele jest
zjawisk magi-

czno-religij-
nych, które nie
implikują w

takiej czy in­
nej formie jakiejś symbo­
liki” pisał w swym „Trak­
tacie o historii religii” —

M. Eliade.
Symbolika, to klucz do

zrozumienia wielu tajem­
nic religijnych, obrzędów
i mitów nawet. Dzisiaj
symbol oderwał się od
świętej rzeczy, która go
poczęła. Ale w dawnych
religiach, w światopoglą­
dzie magicznym, zgodnie z

którym nie ma rzeczy, zja­
wisk i procesów, które by
nie były zarazem i zwykłe,
i cudowne, symbol gra
czynną rolę w łańcuchu
„czarodziejskich” praktyk,
wynalezionych przez czło­
wieka dla podporządkowa­
nia sobie sił natury. Dzię­
ki swojej formie (kształt,
barwa), swemu podobień­
stwu do rzeczy świętych,
do świętych sił czy zja­
wisk — symbol staje się w

pewnym sensie przedłuże­
niem świętości. Oprócz po­
tęg magicznych zawar­
tych, powiedzmy, w księ­
życu, w krwi ludzkiej, w

kobiecym płodnym łonie,
w ziarnie zboża, które dą-
je plon, istnieją przedmio­
ty lub znaki, które uzys­
kują tę nadprzyrodzoną
moc pośrednio, przez
podobieństwo — do
księżyca, krwi, łona, nasie­
nia. A więc — waga sym­
bolu polega na tym, że en

nie tylko odbija świętą
(magiczną) rzeczywistość,
ale że sam staje się sied­
liskiem, rezerwuarem cu­
downej mocy (stąd sakral­
ny i magiczny charakter
symboli).

— Wśród ozdób pocho­
dzących z epoki kamien­
nej archeologia odkryła
np. naszyjniki z muszli. O-

Około pół miliona osób choruje w Pol­
sce na dychawicę oskrzelową, popularnie
zwaną astmą.

Schorzenie to dotychczas rozwijało się
przeważnie wśród osób między 20 a 40
rokiem życia. Obecnie właściwie nie i-
stnieją żadne granice wieku i dychawicę
oskrzelową spotykamy zarówno u dzieci
2—3-letnich, jak i u osób starszych wie­
kiem.

Okresy jesieni, początku zimy i Wiosny,
obfitujące w gwałtowne zmiany atmosfe­
ryczne, są szczególnie przykre dla astma­
tyków. W tych okresach chorzy mają u-

czucie stałej duszności, a także zwiększa
się częstotliwość napadów dychawicy o-

skrzelowej, tak że stają się oni stałymi
pacjentami Pogotowia Ratunkowego. Tym
bardziej, że napady dychawicy z regu­
ły występują w nocy.

Atak rozpoczyna się często uczuciem
ciężaru, ściskania w klatce piersiowej i
braku powietrza. Jeżeli występuje on w

nocy, chorzy zrywają się z łóżka z gwał­
towną dusznością i lękiem, przyjmują po­
zycję siedzącą lub stojącą, szukając rę­
kami podparcia, by w ten sposób wspo­
móc znacznie utrudniony oddech. Często
też chory otwiera szeroko okno, chcąc
zapewnić sqjiie większą ilość powietrza.
Mimo tych zabiegów, duszność pogarsza
się. przede wszystkim w fazie wydechu.
Wydechowi towarzyszą liczne świsty 1
furczenia w klatce piersiowej, słyszalne
już na odległość, określane przez pacjen­
tów jako „muzyka w piersiach”. W mia­
rę narastania duszności pogarsza się u-

tlenienle całego organizmu, występuje
bladość skóry, a później zasinienie. Atak
kończy się kaszlem z wykrztuszeniem du­
żej ilości szklistej, białawej plwociny, co

zazwyczaj przynosi choremu ulgę.
Napad dychawicy oskrzelowej trwa od

paru minut do kilku godzin, czasem przy­
biera groźną postać tzw. stanu dychawicze-
go, który może trwać nawet kilka dni.
Przewlekłe stany zapalne dróg oddecho­
wych, np. zapalenie zatok, powtarzające się
anginy i zapalenia gardła, zapalenia krta­
ni i tchawicy oraz — jak już wspomnia­
łam — zmiany atmosferyczne, wybitnie
sprzyjają zaostrzeniu ,i przedłużaniu się
napadów astmy.

Najczęstszą przyczyną dychawicy jest
uczulenie, przy czym czynniki uczulające
mogą tu być niesłychanie różnorodne.
Stąd też zastosowanie tworzyw sztucznych
we wszystkich prawie dziedzinach życia
stworzyło nowe możliwości powstania li­
cznych schorzeń alergicznych, w tym tak­
że i astmy oskrzelowej. W tych przypad­
kach napady dychawicy kojarzą się rów­
nież z innymi objawami uczuleniowymi,
jak wypryski skórne, swędzące pokrzywki,
tzw. katar sienny.

Praktycznie najważniejszą rzeczą jest
umiejętne postępowanie z chorym w cza­
sie napadu duszności jeszcze przed przy­
byciem lekarza. Jeżeli choroba trwa dłuź-

Danuta Bobrowska

szy czas — chorzy przeważnie mają już
„swoje” leki, które najskuteczniej przy­
noszą im ulgę i zazwyczaj nie rozstają
się z nimi. Do takich leków należą pre­
paraty zawierające efedrynę, adrenalinę
lub atropinę. Mogą one być podawane w

formie tabletek, kropli, płynów do inha­
lowania, specjalnych papierosów zioło­
wych, czopków zakładanych doodbytni­
czo. Natomiast wszelkie wstrzykiwania
leku powinien wykonać lekarz, lub pie­
lęgniarka na jego zlecenie.

Zupełną rewelacją w leczeniu dychawi­
cy oskrzelowej okazała się polska meto­
da leczenia w podziemnym sanatorium, w

naturalnych komorach solnych. Pierwsze
takie sanatorium (nie tylko w Polsce, ale
i Ha całym świecie) — uruchomiono w hi­
storycznej kopalni soli w Wieliczce. Wy­
niki leczenia są zadziwiające i to nawet

w przypadkach z istniejącymi już powi­
kłaniami, przy długotrwałym przebiegu
schorzenia. Do leczenia wykorzystany jest
tu specyficzny mikroklimat panujący w

solnych podziemiach.
Ten tak prosty na pozór pomysł naro­

dził się z wieloletnich obserwacji lekar­
skich stanu zdrowia górników, zatrud­
nionych w kopalni soli. Okazało się, że
nie zapadali oni w ogóle na astmę, gruź­
licę lub alergię, a nawet ci, którzy uprzed­
nio cierpieli na te schorzenia, doznawali

znacznej poprawy, mimo że pracowali
pod ziemią bez światła i świeżego powie­
trza.

zdoby tylko dziś służą ce­
lom i upodobaniom estety­
cznym, dawniej ich główne
znaczenie miało magiczny
charakter. Muszle zawie­
szane na szyi kobiet paleo­
litycznych służą magii
płodności — sama muszla
ma przecież dlatego cudo­
wną moc, ponieważ jest
symbolem płodności, a ja­
ko taki posiada cząstkę o-

wej tajemniczej siły. Czer­
wona ochra, którą malowa­
ły swe ciała dziewczęta
podczas obrzędu inicjacji,
poprzedzającego zazwyczaj
małżeństwo, jest również
symbolem płodności, a

więc — i życia. To sprawia,

może oznaczać jednocze­
śnie: kobietę — płodność
— wodę — roślinność —

wieczne odradzanie — cza­
ry. Przykłady można by
mnożyć. Wszystkie one do­
wodzą jednak, że w świa­
topoglądzie ludzi pierwot­
nych symbol — jako po­
jedynczy, wyodrębniony e-

lement nie istnieje. „Świat
ujęty w przeżyciu religij­
nym objawia się jako ca­
łość” — z tego też wzglę­
du symbol religijny istnie­
je tylko jako cząstka wiel­
kiej, złożonej całości. Sym­
bole są wieloznaczne, łą­
czą się z sobą, krzyżują, bo
za nimi kryje się określony

— Na ten temat tak m.

in. pisał Andró Leroi-
Gourhan autor „Religii
prehistorycznych”: „Zadzi­
wiająca niezmienność sym­
bolicznego układu jest do­
wodem istnienia pewnej
mitologii, która powstała
bardzo wcześnie, ponieważ
już w kulturze oryniackiej
potwierdzone jest kojarze­
nie zwierząt i znaków”.
Zdanie to wprowadza nas

równocześnie w kolejne za­
gadnienia: przypomina ar­
chaiczny rodowód symbo­
liki oraz wskazuje na wy­
jątkową rolę, jaką w u-

kładach symbolicznych od­
grywała płeć.

Wiesław Mercik

ŚWIĘTE ZNAKI*

że ochrą posypuje się też
zwłoki zmarłych, aby zape­
wnić im w ten sposób
przedłużone istnienie na

tamtym świecie.
— Świat symboli jest i

bardzo stary, i bardzo
skomplikowany. Jest skom­
plikowany nie tylko ze

względu na ogromną ilość i
różnorodność symboli — a-

le też z powodu wielozna­
czności symboliki. Rogi by­
ka oznaczają i płodność, i
siłę żywiołów niebieskich.
Wąż jest symbolem fallicz-
nym, ale zarazem ma zwią­
zek z deszczem, ziemią,
księżycem i — nieśmiertel­
nością. Księżyc — główny
emblemat bóstw matriar-
chalnych — w dawnych
symbolicznych układach

system wyobrażeń religij­
nych, kryją się określone
mity. Kiedyś wierzono, że

księżyc jest źródłem naj­
potężniejszych czarów, a

zarazem — że on jest „na­
turalnym mężem wszyst­
kich kobiet". Że dzięki nie­
mu pojawiają się deszcze,
orf wpływa na wzrost ro­
ślinności. Księżyc umiera
co miesiąc — a potem po­
jawia się znowu. — Oto, w

wielkim skrócie przykład
ukazujący związki między
poszczególnymi symbolami,
a także ich rolę w różnych
obrzędach. (Tak np. woda
nie tylko obmywa, ale —

przez swe związki z księ­
życem — odradza, a rów­
nocześnie ma w sobie moc

zapładniającą.)

— Najstarsze ślady sym­
boliki odnajdujemy — ró-
wnocześrfłe z najstarszymi
śladami religii — pod ko­
niec starszego paleolitu, w

tzw. kulturze mustierskiej.
Oznacza to, że symbolika
nie była obca już człownę­
kowi neandertalskiemu. To
w jego grobach znaleziono
czerwoną ochrę, a także —

płytki kamienne ze ślada­
mi regularnych nacięć. Co
one oznaczały — nie wia­
domo. Wiemy natomiast,
jakie znaczenie miała o-

chra, występująca także we

wszystkich kulturach mło­
dego paleolitu: była ona

symbolem krwi, płodności,
życia.

Gdyby na paleolityczne
malarstwo i rzeźbę patrza­

no nie tyle jako na dzieła
sztuki (zadziwiające zresz­
tą często mistrzostwem i
różnorodnością form wyra­
zu), ile przede wszystkim
— jako na przedmioty słu­
żące dwom głównym na-

ówczas rodzajom magii —

myśliwskiej i płodności —

być może nieco więcej u-

wagi zwrócono by także na

inne „zabytki” epoki ka­
miennej — na rysunki nie-
figuratywne i na znaki o

wyraźnie symbolicznym
charakterze. Rysunki i zna­
ki związane zresztą głów­
nie z życiem seksualnym
człowieka, a więc — wska­
zujące na związek z magią
płodności. Owe kreski, li­
nie, pałeczki lub — trój­
kąty, romby i klamry „są
bez wątpienia wyobrażenia­
mi seksualnymi" — stwier­
dza archeologia.

Motywami, które równie
często występują w symbo­
lice seksualnej tamtego o-

kresu są — zespół: strzała
— rana oraz układ, który
przetrwa aż po czasy neoli­
tu — róg i czarka.

Wiele faktów dowodzi,
że symboliczne (a więc eo

ipso — magiczne) znacze­
nie miała też występująca
na przedmiotach codzien­
nego użytku i na ozdobach
oraz na ciele (w postaci
tatuażu) ornamentyka (koło
będące symbolem słońca,
krzyż — ognia, owal —

płodności, poza tym spira­
le, meandry itd.).

Symbolika seksualna ro­
zwija się od tamtych cza­
sów i wzbogaca równole­
gle do rozwoju'magii płod­
ności i magii urodzaju,
które święciły swe trium­
fy w epoce matriarchatu,
we wczesnych fazach rol­
nictwa. Ale — nie ginie i
później — tyle że przestaje
w niej dominować kobieta,
a sfera wierzeń i praktyk
magicznych poszerza się o

kult falliczny.



Nr 65 (6242) GAZĘ i A aRAKOWSKA 5

Józef Andrzej Frasik

ROSY

Rosy i łzy, te siostry srebrne,

na łące świtem zostawione,

A rosy lśnią najsrebmiej rano

a łzy, to srebrzą niepotrzebne.

Rosę wiatr zwiewa, słońce zbiera

• łza otarta (niech nie widzą...)
bo kiedy łza, to zawsze szczera,

a oni nad nią milczą, szydzą.

Kto rodzi łzę i kto przynosił
Kto w struny trąca, lirę stroi?

Ta strofa, która niepokoi —

to łza, to moja, w rannej rosie

Z
awsze przełomowe
momenty, przełomo­
we okresy w życiu
ludzkości przyciągały
uwagę wielkich uczo­
nych. Zastanawiali
się oni, jakie motywy

postępowania ludzkiego — w

polityce, sztuce, gospodarce
— brały górę, jakie zaś ustę­
powały. Do takich okresów
należy przełom między śred­
niowieczem i Renesansem.

_

Pisał o nim wielki uczony estetycznej,
szwajcarski Jakub Burek- -

hardt, pisał polski uczony
profesor Łempicki, słynne są
„Wieczory florenckie” Chłę-
dowskiego. Jaka była grani­
ca między średniowieczem i
Renesansem? Jak ludzie wów­
czas żyli, przyjmując nowe

wartości za prawa naczelne
w postępowaniu praktycz­
nym, w sztuce? Na to py­
tanie właściwie najpełniejszą

Olgierd Jędrzejczyk

})

dotychczas odpowiedź dało
dzieło Johana Huizingi „JE­
SIEŃ ŚREDNIOWIECZA” po­
wstałe w roku 1918. Wydane
rok temu, teraz znowu uzy­
skało nową edycję o dużym
nakładzie 35 tys. egzempla­
rzy w przekładzie Tadeusza
Brzostowskiego, ze wstępem
Henryka Barycza i posłowiem
Stanisława Herbsta.

Wielki historyk kultury
Johan Huizinga, profesor U-
niwersytetu w Groningen, a

potem w dostojnej, holen-
ierskiej Lejdzie, należy do

najciekawszych postaci nau­
ki o historii kultury. Jego
prace odznaczają się wnikli­
wością badacza, który wie­
lość elementów i zjawisk
kultury nie odrywa od pod­
łoża społecznego, wysilając
równocześnie wyobraźnię,
która formułuje ciężkie do­
syć i skomplikowane zagad­
nienia w formie bardzo su­
gestywnych obrazów obycza­
jowych, z dziedziny poezji,
malarstwa, muzyki, odwołu­
jąc się często do zjawisk ję­
zykowych. Ten ostatni mo­
tyw jest zrozumiały przede
wszystkim ze względu na to,
że Huizinga przedtem nim
pisał o dziejach kultury zdo­
był gruntowne wykształcenie
filologiczne.

W
prasie naszych najbliższych sąsiadów —

Czechosłowacji i Niemieckiej Republiki
Demokratycznej wiele miejsca poświęca
się ostatnio sprawom polskiej kultury.
Wiąże się to z coraz bliższym zacieśnianiem kon­

taktów kulturalnych, wzajemnych wizyt działa­
czy kultury i zespołów artystycznych, wreszcie
wydawaniem w tych krajach, podobnie jak
1 w innych krajach obozu socjalistycznego co­
raz większej Ilości pozycji współczesnej litera­
tury polskiej.

W Czechosłowacji ukazał się ostatnio zbiór
nowel Jarosława Iwaszkiewicza pod wspólnym
tytułem „Kochankowie z Marony”, zawierający
obok noweli tytułowej także „Matkę Joannę od
Aniołów”, „Różę” i „Tatarak”. Z tej okazji mie­
sięcznik „Impuls” poświęcony literaturze I kry­
tyce literackiej publikuje recenzję z tej książ­
ki podkreślając, iż nie jest to pierwsza książka
Iwaszkiewicza, jaka ukazała się w tym kraju.
Twórczość tego pisarza jest w Czechosłowacji
dobrze znana, obok szeregu nowel (poza wcze­
śniejszymi wydaniami nowel Iwaszkiewicza uka­
zała się jednocześnie z „Kochankami z Maro­
ny” w innym zbiorze „Dziesięć polskich nowel”
nowela „Dziewczyna i gołębie”) w roku 1962
ukazała się w CSRS powieść „Sława i chwała”.
Krytyka czechosłowacka nazwała Iwaszkiewicza
mistrzem noweli. Jego utwory spotkały się z

niezwykłym zainteresowaniem zarówno kryty­
ków jak i czytelników. „Nowele Iwaszkiewicza
są opowieściami o miłości, ale nie o miłości
pogodnej, optymistycznej, lecz o miłości pełnej
męki, której towarzyszy boleść, tragedia
i śmierć. Są to opowieści o miłości, ale miłość
jest tu pretekstem do pokazania daleko szerszej
problematyki ludzkiego życia” — pisze krytyk
„Impulsu”.

W Czechosłowacji została również wydana
niedawno powieść Stanisława Dygata „Disney­
land”. Dygat jest — podobnie jak Jarosław
Iwaszkiewicz znany w Czechosłowacji ze swych
wcześniejszych utworów, jak: „Jezioro Bodeń­
skie” i „Podróż”, był tu także grany film „Po­
żegnania”. „Impuls” charakteryzuje Dygata
jako pisarza, którego twórczość służy lepszemu
poznaniu współczesnego człowieka, który rozu­
mie jego tęsknoty, jego „faustowskle dążenia
do rzeczy nieosiągalnych”. Ale zarazem — w

„Disneylandzie” — autor chce swego bohatera
wyswobodzić ze szkodliwych złudzeń, wyprowa­
dzić go ze świata zaczarowanego panopticum,
z imitacji rzeczywistości, do powszedniego, real­
nego życia. To wszystko jest aktualne i w na­
szej sytuacji — stwierdza „Impuls”. Krytyk
podkreśla również znakomity warsztat twórczy
Dygata: „«Disneyland» jest interesujący nie
tylko z punktu widzenia czytelnika, ale także
warsztatu pisarza”.

Tygodnik kulturalny „Der Sonntag”, ukazu­
jący się w NRD, publikuje w jednym z osta­
tnich numerów obszerny fragment powieści Ka­
zimierza Kowalskiego, pisarza opolskiego, „Po­
środku lasu", zamieszczając jednocześnie wy­
wiad z autorem. Głównym tematem wywiadu,
obok spraw związanych z twórczością Kazimie­
rza Kowalskiego, są problemy twórczości lite­
rackiej na polskich Ziemiach Zachodnich, śro­
dowiska literackiego na tych terenach i rozwo­
ju ich życia kulturalnego.

W tym samym tygodniku w jednym z po­
przednich jego numerów święciła triumfy pol­
ska satyra. Zamieszczono utwory Henryka Bar-

wie epoką przełomu renesan­
sowego. Huizinga nadaje
swoim sądom naukową for­
mę impresyjnych obrazów o

dynamice ówczesnego życia,
tęsknocie za życiem piękniej­
szym, o marzeniu o ezynach
bohaterskich, o zakonach i
ślubach rycerskich, o for­
mach towarzyskiej miłości,
o śmierci i Bogu, o rodza­
jach pobożności i schyłku
symbolizmu, o wrażliwości

. 0 narodzinach
nowej formy.

W ostatnim rozdziale „Je­
sieni" Huizinga pisże: „Kla­
sycyzm wyrastał powoli i
stopniowo pośród ogromu
średniowiecznej myśli, w o-

kresie, w którym nadal buj­
nie kwitł dawny styl. Z po­
czątku klasycyzm był jedy­
nie czysto formalnym ele­
mentem wyobraźni. Wielkie
ożywienie nastąpiło dopiero

KSIĄŻKI

U

ipóźniej, a nawet jeszcze
wówczas nie wymarł duch, i
nie wymarły formy wyrazu,
które przywykliśmy trakto­
wać jako przeżyte, średnio­
wieczne”. A przecież sam

Huizinga mówi o niezwykłej
barwności, intensywności ży.-
cia w miastach francuskich,
niemieckich, burgundzkich.
Jego słowa o pojęciu hono­
ru rycerskiego, o zakonach
rycerskich,, o dostojeństwie
strojów wielmożów i o typo­
wych cechach myślenia wę­
drownych band cygańskich,
opis myślenia o rzeczach o-

statecznych, humanizacji po­
staci Boga, niezwykle cenne

uwagi o narodzinach kanonu
sztuki plastycznej — wszyst­
ko to w jakimś sensie jest
wykładnią mniemań tego u-

czonego o epoce Renesansu.
Nasz historyk „przeciwsta­
wił się istniejącej dążności
przenoszenia początków epo­
ki Odrodzenia w głąb śre­
dniowiecza, uznawania pew­
nych objawów i zjawisk kul­
turalnych typowych dla
średniowiecza jako wyłącz­
nych cech Odrodzenia. Sta­
rając się określić ramy tej e-

poki Huizinga stanął w opo­
zycji do ujęcia Burckhardta:
uznał w niej epokę przejścio­
wą, kryjącą w sobie stare,
średniowieczne i rodzące się
świeże pierwiastki nowożyt­
nego myślenia, słowem, po­
most między średniowieczem
a Oświeceniem”

Już sam tytuł dzieła —

„Jesień średniowiecza” —

wskazuje na intencje autora.
Wiek XIV i XV jest właści-

POLSKA SZTUKA
w oczach

SĄSIADÓW
dijewsklego I Jadwigi Skotnickiej (wraz z ob­
szernymi sylwetkami twórczymi autorów), ry­
sunki Ha-Gi i aforyzmy Juliana Tuwima.

Wreszcie — teatr. NRD-owski tygodnik „Freie
Welt” zamieszcza obszerny, bogato ilustrowa­
ny zdjęciami materiał o „Kawalerze Złotej
Maski” — Andrzeju Łapickim. „W swych ro­
lach jest amantem od przedziałka aż do pięt.
Trochę rycerza, trochę bonvivanta. Jest takim
mężczyzną, jakiego pragną kobiety: elegancki
w miłości, ale nie elegant. Z wielkim sercem.

I zawsze trochę zielono w głowie” — oto tea­
tralny portret jednego z naszych najciekawszych
aktorów. Tygodnik podkreśla kunszt aktorski

Łapickiego, wyliczając jego najlepsze role.
„Głos Andrzeja Łapickiego, który bywa miękki
jak aksamit i nalegający, jak głos lekarza dusz,
zna dziś cały kraj” — konkluduje tygodnik.
O jego popularności świadczy przyznanie przez
opinię publiczną „Złotej Maski”.

Ten sam tygodnik zamieścił także niedawno
na swych łamach montaż zdjęciowy, z „Teatru
Jednego Aktora” — ze spektaklu Haliny Sło-
jewskiej, opartego na listach Róży Luksemburg.

*

Tak więc — literatura piękna, satyra, teatr.

Cieszymy się zainteresowaniem, wciąż rosną­
cym, naszych najbliższych sąsiadów.

Muzyka
oraz

Władysław Błachut...Mają księża swe sejmy —

mniszki kapituły
l złodziej na stuobodzie jest

w swej rzeczy czuły.
Tylko my same, żony z swego

urodzenia
Nie mamy społecznego ku

radzie schodzenia...
Trzeba nam ławę swoją

osobną zasadzić,
Mężom kaźmy kądziel

prząść,
Samy będziem radzić...

Pomysł takiego właśnie
sejmu niewieściego zrodził
się był w umyśle znanego
pisarza XVI wieku, Marci­
na Bielskiego, autora pio­
nierskiej „Kroniki świa­
ta", „Żywotów filozofów"
a także kilku komedii i sa­
tyr politycznych, pisanych
u schyłku życia we wsi
Biała ziemi sieradzkiej.

Przypomnijmy atoli, że
młodość i lata dojrzałe
spędził autor „Sejmu nie­
wieściego” na magnackim
dworze Piotra Kmity, a po­
tem w stołecznym mieście
Krakowie, gdzie zetknął się
z nowymi ideami humaniz­
mu i reformacji.

Co prawda, z braku głęb­
szych studiów nie przejął
się nimi zbytnio, ale prze­
cież za przykładem Bier­
nata z Lublina i Mikołaja
Reja z Nagłowic zapalił się
do literatury ojczystej i
tym sposobem postanowił
służyć narodowej sprawie.
I tak „jeszcze od swoich
młodych lat, pisał wszem

polskie rzeczy rad...".

Był przy tym bystrym
obserwatorem zjawisk
współczesnego świata i o-

byczajów, czemu — o ile
chodzi o Kraków — dał m.

in. wyraz w słynnej „Roz­
mowie dwu Baranów o je­
dnej głowie, starych oby­
watelom Krakowa”.

W swojej „Kronice świa­
ta" nie zapomniał oczywi­
ście „matki swojej Sarma-
cyjej, która nas Polaki w

swej ziemi chowa, żywi,
ćwiczy...”.

Warto podkreślić, że na

polu sui generis dramato-
pisarstwa, m. in. w mora­
litecie pt. „Komedia Justy­
na i Konstancji", pod
wpływem reformacji „bluź-
nierczo” dotknął Bielski
niektórych „afektów dusz­
nych”.

O ile chodzi o interesu­
jący nas szczególnie „Sejm
niewieści", wzorował się w

nim na popularnym wów­
czas „Sejmiku czyli Radzie
Kobiet” Erazma z Rotter­
damu, traktując rzecz całą
z dobrotliwym przymruże­
niem oka, chociaż już w

swoim wcześniejszym „Śnie
majowym” powołał nie­
wiasty do sprawowania —

w zastępstwie mężczyzn —

odpowiedzialnych funkcji
publicznych.

Tym razem kreowane
przez niego białogłowy:
Kataryna, Beata, Ludomi-
-X‘ "i

zwano postanowiły ostate-

Sejm
me

wie
SCI

cznie rozprawić się z męż­
czyznami, którzy je „ku
większemu zelżeniu” ko­
bietami zwali i po swoje­
mu urządzić sprawy publi­
czne Rzeczypospolitej, u-

wikłanej aktualnie w woj­
nę z Turkami.

Owocem narad tego nie­
wieściego „sejmu” było u-

chwalenie 21 artykułów
traktujących o życiu we­
wnętrznym i polityce za­
granicznej państwa. Po­
wiedzmy od razu, że mamy
tu do czynienia z satyrą o

wyraźnej wymowie polity­
cznej, z utworem ośmiesza­
jącym tych, którzy w o-

wych rzekomo złotych
Zygmuntowskich czasach
nie umieli rządzić Rzeczą-
pospolitą i tym sposobem
zaczęli kierować kraj w

stronę anarchii.

Nie wynika z tego jed­
nak, aby autor „Kroniki
świata” — krytykując męż­
czyzn — aprobował tym
samym rządy czy sejmy
niewieście. Wprost przeciw­
nie: w treści „Sejmu nie­
wieściego” pomieścił on

sporo kwestii ukazujących
przyrodzone słabości nie­
wieściego rodu i miejscami
zdrowo pokpił sobie z roz-

animowanych bohaterek u-

tworu.

Nie bierzmy tego za złe

pisarzowi — statyście, wy­
znającemu w zasadzie

średniowieczny światopo­
gląd i raczej niechętnie
przyjmującemu nowinki,

ła i jak'je tam jeszcze i^ie niósł ze sobą huma-

zwano nostanowiły ostate- nizm.

namiastką. Dlaczego? Dlate- <

go, że nie ma tutaj tego bez­
pośredniego, , powiedziałbym,
dotykalnego związku pomię- ■
dzy słuchaczem a wykonaw­
cą. Pozostaje w mechanicz­
nym odtworzeniu tylko sam

dźwięk pozbawiony tego, co

mu dodaje siły jednorazowej
'

niepowtarzalności, tego atako­
wania żywą materią wszyst-

'

’''i>>>!Ąich zmysłów. Nie wiem, czy
'

Uda mi się powiedzieć precy- 1

źyjnie o tym, co chcę powie­
dzieć, sądzę jednak, że moi
czytelnicy doskonale intencje
moje zrozumieją, tym bar­
dziej, gdy wezmą pod uwagę
to, że nigdy nie piszę o muzy­
ce, a wyłącznie i stale o ma­
larstwie. Wbrew jednak po­
zorom, to, co dziś powiedzia­
łem, jest dla mnie mówieniem
o malarstwie. W czasie słu­
chania bowiem muzyki uświa­
domiłem sobie raz jeszcze, że
jeżeli chcemy prawdziwie z

malarstwem współżyć, to nie
mogą nam wystarczyć żadne
namiastki — na przykład re­
produkcje, tak przecież zaw­
sze w stosunku do oryginału
zawodne. Jeżeli chcemy odczu­
wać malarstwo, musimy prze­
stawać z oryginałem, czuć rę­
kę malarza, mieć pewność, że
to, co mamy przed oczami, zo­
stało stworzone to jednym je­
dynym egzemplarzu i teraz
jest oddane we władzę na­
szemu wzrokowi. Być może
to, co mówię, może być uzna­
ne za pogląd „mistyczny”, ale
całe życie oglądając obrazy

coraz bardziej jestem przeko­
nany, że umieją one wysyłać

, jakieś tajemnicze fluidy, któ­
re są wypadkową bardzo róż- •

■nych elementów, z których o-

braz się składa.
’

Kiedy to mówię, wydaje mi
■się, że słyszę oponentów po­

wiadających: dobre sobie, ra-
’

dzić nam oryginały, odsuwać
’

nas od reprodukcji, ale to zna­
czy pozbawić nas Rembrandta,
Van Gogha, Picassa, cóż dając
w zamian? Nie radzę odrzucać

\ reprodukcji. Oglądać je na-
’

leży jak najbardziej, ale jesz-
’

cze mocniej, jeszcze silniej dą-
\ żyć trzeba do tego, by prze­

stawać, gdzie tylko się da, z

oryginałami. Chodzić do mu­
zeów i
kontakt

’

brązem
uczynić

, bowiem
' wać przed obrazami, tak jak
, stajemy przed muzyką. Dać
'

się tym obrazom .porwać, dać
się z nimi zjednoczyć, dać im
możliwość przeniknięcia nas.

Trzeba tu znaleźć to, co zmy-
’

słowe, i to, co materialne, je­
dyne i niepowtarzalne.

I muzyka, i malarstwo prze­
mawiają swoistą mową i pod­
danie się im, pozwolenie
przeniknięcia im w nas, wi-

: dzów i słuchaczy, jest właśnie
tym, co może być właściwym
sensem pojęcia: rozumieć
dzieło. Rozumieć, czyli
swoić, czyli wchłonąć,
się z nim zjednoczyć.

na wystawy. Dopiero
z „prawdziwym" o-

potrafi mniej martwą
reprodukcję. Należy

jak najczęściej sta-

przy-
czyli

Siedzę w niewielkiej stylo­
wej sali, wypełnionej publicz­
nością po brzegi. Pod ścianą
kwartet: dwoje skrzypiec,
wiolonczela i klawesyn. Potem
cztery osoby wokalistów: so­
pran, alt, tenor i baryton.
Światło zostało zgaszone, je­
dynie w potężnych lichtarzach
płoną migotliwym blaskiem
grube świece. Ich płomyki peł­
gają p„o instrumentach, ożywia
się tajemnicze drzewo skrzy­
piec, niezwykłą bielą zalśni
nagle mankiet przy dłoni pro­
wadzącej smyczek.

Trwa koncert muzyki daw­
nej. Dźwięk rośnie i potężnie­
je, wypełnia całe wnętrze,
wchodzi w nas samych, prze- dzę ruchy muzyków, czuję
nikając wszystko. Dojemy się
objąć temu wspaniałemu po­
rywowi: muzyce, która się z
nami w końcu stapia. Staje-
my się jej częścią, a ona na­
szą. Nie doszukujemy się w

niej znaczeń, nie musimy wie­

dzieć, co ona wyobraża, nie
konfrontujemy tych dźwięków
z odgłosami życia. Jest to po
prostu muzyka. Nie imituje
niczego, jest dźwiękiem, zes­
połem dźwięków rozwiniętych
w czasie i to przynosi nam

doznania niezwykłe. Poczucie
szczęścia, radości, wzniosłości.
Ale jest to też muzyka, która
uskrzydla i taka, jaka daje
wrażenia dramatu. Jest taka,
która przygnębia, i taka, któ­
rej ton staje się prześladow­
czy. Każdy z nas zna to uczu­
cie, tak jak wszystkie inne u-

czucia, o których przed chwi­
lą mówiłem.

Siedzę, słucham, patrzę. Wi-

dźwięk bijący we mnie fala­
mi i myślę: niewiele jest chy­
ba wspanialszych rzeczy, jak
słuchanie muzyki żywej, bez­
pośredniej. Najlepszy zapis
stereofoniczny, muzyka przez
radio, telewizję jest w końcu

RZE2NIA Anatola Sterna, którą wystawił
Teatr im. J. Słowackiego na swej małej sce­
nie — jest dziwną sztuką. Jej dwa pierwsze
akty, napisane zręcznie — operujące dobrym
dialogiem i bardzo dobrze zakończone — za­
powiadają wcale interesujące wydarzenia
sceniczne. I na nich właściwie kończy się
pomysłowa dramaturgia Rzeźni. Akt trzeci i
ostatni sprawia wrażenie, jakby wyszedł spod
pióra całkiem innego autora...

Komedia rozwija się początkowo zabawnie,
zaś jej — niemałe bynajmniej — podteksty
ukrywają spory bagaż przemyśleń oraz tzw.

głębię ideowo-moralną. W prymitywnym
streszczeniu dałoby się to ująć tak: świat,
rządzony popędami — zdominowany przez je­
dnostki i systemy faszyzujące — staje się
wielką rzeźnią. Osobnicy pozbawieni skrupu­
łów, wzorujący się na hitlerowskich „zbrod­
niach usprawiedliwionych”, udoskonalają me­
chanizm rzeźni i podnoszą go do wartości
nadrzędnej idei. Oczywiście, teza ta nie wy­
nika wprost ze sztuki Sterna. Została obu­
dowana fabułą sensacyjną, pozorami akcji
kryminalnej i przykryta siatką podpatrzo­
nych
jów.

Te
niem
komedii
kreślane
wających się na scenie osób,
troski łatwych przygód erotycznych mło­
dego studenta, do groteskowej dziewczyny
łaknącej wrażeń słodkiego życia w wydaniu
małomiasteczkowym; od histerii dulszczyzny
seksualnej, demonstrowanej przez wdowę po
rzeźniku — do groźnego śwlętoszkostwa jej
rzekomego brata — intelektualisty — rzeź-
nika; od upośledzonego w mowie i słuchu
symbolu anioła — stróża z mieszczańskich
bajek, do na pozór upośledzonej umysłowo
córki wdowy, która do rzeźni wnosi mgieł­
kę poezji i ma uosabiać marzenia o czystej,
formie życia oraz o potrzebie prawdziwie
ludzkiej miłości na fundamencie wzajemnego
zaufania.

trafnie, drobnomieszczańskich obycza-

obyczaje, spowite obłudą i zakłama-
— uwidacznia krzywe zwierciadło

Sterna poprzez zgrabnie pod-
skróty charakterystyki przesu-

Od bez-

Dziewczyna ta, zgodnie z założeniami sztu­
ki — jest więźniem, jako osoba nienormal­
na. Ale jej los oznacza tu także coś więcej
w sensie metaforycznym — dla wizji świata
pozbawionego uczuć, pełnego zautomatyzo­
wanej bezduszności, zagrożonego deprawacją
ze strony jednostek o cechach aspołecznych.

Autor nadaje swemu utworowi kształt pół
satyrycznej bajki, pół makabreski. Przez dwa
akty spiętrza wręcz groteskowe sytuacje

współczesnej komedii obyczajowej, gdzie od­
zywają się echa pisarstwa Zapolskiej — nie
będące jednak próbami naśladownictwa, lecz

kiestry nocnego lokalu. Pomaga to satyrycznej
wizji przeciwstawienia sobie rozmaitych po­
staw społecznych, filozoficznych i obyczajo­
wych na terenie domowego mikrospołeczeń-
stwa. Usprawiedliwia też pojawienie się w

rzekomo purytańskim środowisku — młodej
przedstawicielki życia ułatwionego, traktują­
cej miłość jak sport — a przecież jeszcze nie
doszczętnie zepsutej i zdemoralizowanej, na

podobieństwo właścicieli mieszkania — za­
krywających swe prawdziwe oblicza maska­
mi wszelakich cnót. Towarzyszy tu dramatur­
gowi poczucie humoru, frywolna ironia —

Jerzy Bober TEATR

DOBRY POCZĄTEK
i kiepskie zakończenie

jakby narastaniem tamtych procesów moral­
nych, przetworzonych przez spryciarzy i cwa­
niaków na użytek naszej epoki. Tym bar­
dziej niebezpiecznych, im więcej wzbogaco­
nych postępem życia na różnych jego odcin­
kach.

Ta satyra obyczajowa, odwołująca się raz

po raz do widma minionej wojny i okupacji
— ma zręcznie zawiązaną intrygę fabularną
w dwóch pierwszych częściach sztuki. Działa
przy pomocy humoru (nieco absurdalnego) i
podsycanej zagadkowości wokół tajemniczej
zbrodni. Kapitalnie wyzyskuje tu autor sy­
tuację wprowadzenia się na okres wakacyj­
ny do małomieszczańskiej rodziny — stu­
denta grającego w zespole miejscowej or-

dalekie jednak od wulgarności, zagrażającej
dość ryzykownym scenom i dialogom, które
rozwija komedia.

Aż nadchodzi ostatni akt, w którym musi
nastąpić rozwiązanie zagadki kryminalnej i
akcent moralny. Tu zabrakło Sternowi środ­
ków artystycznych, aby dobrze zaczętą ko­
medię zakończyć w stylu odpowiadającym
kompozycyjnie — całości. Już we wstępnym
obrazie tej partii sztuki posługuje się pisarz
nieprawdopodobnym i naiwnym chwytem
wyimaginowanej rozprawy sądowej, gdzie
sprzętom domowym przydziela role trybuna­
łu sprawiedliwości. Reżyser Andrzej Szafiań-
ski — zdając sobie sprawę z niefortunności
pomysłu dramaturga — zamienia tę scenę

w rodzaj sennej wizji. Ale 1 to nie ratuje
pierwszego potknięcia sztuki. Później, jakby
spiesząc się z rozwikłaniem tajemnicy —

wprowadza autor mało usprawiedliwioną
psychologicznie „spowiedź” wdowy przed
studentem. Wyjaśnia wprawdzie, kto winien
— ale na zasadzie komentarza, a nie Roz­
woju akcji dramaturgicznej. Komedia, do­
tąd żywa — blednie, szeleści papierem, gubi
się w uproszczeniach — a wreszcie kończy
się całkowicie nie umotywowanym akcentem
ucieczki studenta z córką wdowy, aby rozpo­
cząć tzw. nowe życie. W ten sposób, uni­
kając głębszej analizy scenicznego rozwoju
postaci — sztuka rozpływa się we mgle,
czyni wrażenie niedopełnionej, z doczepio­
nym sztucznie finałem. Traci impet satyrycz­
ny i moralny. Jest już nijaka.

A trzeba przyznać, że zwłaszcza w dwóch
początkowych aktach daje sporo do popisu
aktorom. Szczególnie błyszczą role kobiece:
Jadwigi Baronówny jako Gospodyni — wdo­
wy z kompleksami, Marii Nowotarskiej wcie­
lającej się w trudną przecież postać „lekkiej”
dziewczyny — bez przerysowań i wulgarności
czy Aleksandry Górskiej — oddającej może

jeszcze bardziej skomplikowany charakter
nieskażonej czystości istoty terroryzowanej i
niby chorej umysłowo — z prostotą oraz rzad­
ko oglądanym wdziękiem.

W gorszej sytuacji byli mężczyźni. Ale i

Jerzy Kamas, jako student Edward, i Rzeźnik
Włodzimierza Saara czy wreszcie postać
Głuchoniemego, wyraziście zarysowana przez
Leszka Kubanka — potrafili budzić weso­
łość, lęk i grozę w sposób przekonywający
— aż do trzeciego aktu. Niepowodzenia fina­
łowe nie obciążają ich konta aktorskiego.
Wynikają z winy autora.

Reżyser usiłował nadrobić braki tekstu w

ostatnim akcie, ale pozostało to — mimo do­
brych chęci — bez rezultatu. Dobrą, suge­
stywną oprawę scenograficzną widowiska
stworzył Kazimierz Wiśniak — podmalowu-
jąc dowcipnie strasznomieszczańskimi kolo­
rami atmosferę domu Rzeźników.
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Halina Zawrzykrajczy to
szefów

czy
zagra­

krótsza praca

USA
zaś zapla-
urlopowa-
będżiemy

okres la-

przypadkiem, że
na konferencjach
państw tego regionu,
ministrów spraw
nicznych głos Iraku posia
da ogromne znaczenie. Nie
jest wreszcie przypadkiem
że w każdym konflikcie
międzyarabskim Irak, re.

prezentując umiarkowane
Stanowisko, jest przysło­
wiowym „języczkiem u wa­
gi” i praktycznie nie moż-

konały poważnego kroku
naprzód w kierunku in­
dustrializacji kraju, przy
czym doniosłą rolę ode­
grała pomoc finansowa i
techniczna Związku Ra
dzieckiego. Zapoczątkowa­
ne zostały przemiany
strukturalne w dziedzinie
rolnictwa, którego rozwój
nie nadąża jednakże za

tempem rozwoju całej
gospodarki. W ciągu mi-

Na kilka dni przed moim
przyjazdem do Bagdadu
prezydent Iraku Abdul
Rahman Mohammed Arif
podczas kolejnej konferen­
cji prasowej nazwał Zwią­
zek Radziecki i kraje obo­
zu socjalistycznego szcze­
rymi przyjaciółmi Arabów.
Równocześnie prezydent
podkreślił, że Izrael jest
niczym innym jak bazą,
dzięki której imperializm
amerykański zagraża bez­
pieczeństwu świata arabs­
kiego.

I te dwie tezy znajdują
potwierdzenie w linii poli­
tycznej Iraku, są konsek­
wentnie przestrzegane. Ze
względu na swe znaczenie,
potencjał gospodarczy i
wojskowy, Irak odgrywa w

swiecie arabskim znaczną
rolę.

Podczas czerwcowej a-

gresji izraelskiej, Irak bez
reszty stanął po stronie
napadniętych braci. Jed­
nostki armii irackiej wez­
wane na pomoc przez Jor­
danię weszły do akcji i
stanowiły na terytorium
jordańskim najsilniejszą
pozycję obronną. Rząd Tra­
ku w pełni włączył się w

wysiłki państw arabskich
w kierunku politycznego
rozwiązania skutków a-

gresji. Prezydent Arif u-

ważany jest za jedną z

najważniejszych postaci w

świecie arabskim, sprzy­
mierzeńca linii politycznej
reprezentowanej przez pre­
zydenta Nasera. Nie jest

na sobie wyobrazić podję­
cia jakichkolwiek decyzji
bez akceptacji Bagdadu.

O ten Bagdad starali się
wszyscy, którzy chcieli u-

trzymać swe wpływy na

Półwyspie Arabskim. Kie­
dyś siedziba osławionego
Paktu Bagdadzkiego, po
której pozostał tylko
gmach zamieniony na no­
woczesny hotel, stolica Tra­
ku stała się kuźnią samo­
dzielnej myśli politycznej,
stolicą, z którą liczą się
dziś wszyscy.

Po rewolucji w 1958 ro­
ku władze republiki

nionych 10 lat inwestycje
zmieniły charakter kraju,
ich zasięg był daleko
większy aniżeli w całym
poprzednim stuleciu.

Spór rządu irackiego z

brytyjską „Irak Petro­
leum Co” o wysokość o-

płat za eksploatację ropy,
przyniósł w roku ubieg­
łym poważne straty gos­
podarce irackiej, ale rów­
nocześnie potwierdził pra­
widłowość polityki gospo­
darczej, która przestała
bazować wyłącznie na ro.

pie naftowej. Ostatni kry-
bliskowschodni i to-

warzyszące mu okolicz­
ności, takie jak zamknię­
cie Kanału Sueskiego. boj­
kot gospodarczy krajów
popierających politykę
izraelską i realizowanie
założeń wspólnej polityki
krajów arabskich — były
dodatkowymi argumenta­
mi.

Kierunek na rozwój
rolnictwa, przemysłu rol­
no-spożywczego, przemys­
łu siarkowego i dążenie
do uniezależnienia gospo­
darki krajowej od wcły-
wów obcych mompoli
naftowych •>- oto obecna
droga Iraku, przy czym —

co jest zrozumiałe w tej
sytuacji — duży nacisk
kładzie się na rozwój
państwowych przedsię­
biorstw eksploatacji i

przerobu ropy naftowej. A
jest to problem nie lada
Irak należy do potęg świa­
towych, jeśli chodzi o wy­
dobycie ropy: 68 min ton
rocznie — to nie bagate­
la. Ale i to dalekie jest
od istniejących możliwoś­
ci.

Podczas mej bytności w

Ęagdadzie przyjęty zosta­
łem m. in. przez ministra
przemysłu naftowego Hus-
seina Hulama. W przed­
dzień zakończone zostały
pertraktacje z delegacja
radziecką. Strona radziec­
ka udzieli pomócy finan­
sowej i technicznej przy
poszukiwaniach i eksploa­
tacji nowych źródeł ropy
i budowie nowych rafi­
nerii. Przedtem zawarto
również korzystne porozu­
mienie z delegacją fran­
cuską. Po dekrecie o na­
cjonalizacji wszystkich pól
naftowych w Iraku, umo­
wa ze Związkiem Ra­
dzieckim stwarza ogrom­
ne możliwości dla irackiej
gospodarki. Dotąd zachod­
nie koncerny eksploatowa­
ły tylko niewielką część

złóż naltowych nie stara

ty się o uruchamianie no­
wych otworów wydobyw­
czych. To zresztą stanowi­
ło główną kość niezgody
w stosunkach z 1PC. Obec­
nie rysują się perspekty­
wy ogromnego zwiększenia
produkcji ropy — a co za

tym idzie uzyskania środ­
ków na rozbudowę poten­
cjału gospodarczego kraju.
A plany, te są nader am­
bitne. Weżmy na przykłid
sieć dróg bardzo jeszcze
ograniczoną, konieczność
budowy portów, floty, któ­
ra praktycznie nie istnie­
je. Każdy zbiornikowiec
iracki będzie miał zapew­
nione ładunki do granicy
swej eksploatacji. Obok
floty zbiornikowców Irak
zainteresowany jest tów
nież budowaniem floty ry­
backiej, posiada duże re­
zerwy cennych fosfatów,
dotąd nie eksploatowane i
wiele innych bogactw na­
turalnych.

Perspektywy rozwojowe
kraju wiążą się nierozer­
walnie z pokojem na Blis­
kim Wschodzie i dlatego
też polityka prezydenta A-
rifa popiera wszystkie te si­
ły, które dążą do norma­
lizacji stosunków w tym
regionie świata. Ale nie­
bezpieczeństwo infiltracji
imperialistycznej, walka
koncernów naftowych z

każdą próbą wyłamywania
się z ich rąk arabskich

bogactw — nie ustaje. A-

gresja izraelska jest naj­
lepszym tego przykładem

1 dlatego Irak nie zanied­
buje zabezpieczenia swej
niezależności. Poważne su­
my z budżetu państwa
przeznaczane są na umoc­
nienie siły wojskowej, a

wysiłki polityczne starają
się scementować jedność
arabską — rękojmię obro­
ny przed zakusami impe­
rializmu.

WĘGRY,

Spośród
28 krajów, wobec których ame­

rykański Gallup mierzył uczucia lud­
ności w USA, Francja znalazła się
na 23 pozycji, przed Egiptem, ZSRR,
DRW, Kubą i Chinami. W ciągu nie­
spełna roku popularność Francji w

Ameryce, i tak już bardzo nadwątlona, spadła
o dalszych 20 proc.

I na odwrót: we Francji sondaże pokazują,
że premier ZSRR, Kosygin, jest bardziej po­
pularny i łubiany, niż prezydent USA John­
son: blisko połowa osób ankietowanych uwa­
ża. że ten ostatni „nie czyni wszystkich wy­
siłków, aby zapobiec wojnie światowej”.

Antagonizm amerykański w stosunku do
Francji, objawiany spadkiem uczuć, jeśli już
wręcz nie otwartą wrogością, występuje od
kilku lat. Nigdy jednak w takim natężeniu,
jak w ciągu ostatnich paru miesięcy. Prasa
amerykańska, zwłaszcza lokalna, jak również
lokalne stacje telewizyjne pełne są jadowi­
tych wystąpień wobec Francji, przede wszyst­
kim wobec osoby gen. de Gaulle’a.

Paryski tygodnik „L’Express” opisuje taki

przykład „Madę in USA": Do antykwariatu
wchodzi pewien Amerykanin, zwabiony zega­
rem, który ma taką właściwość, że z wybija­
niem każdej godziny pluje na osobę znajdu­
jącą się na wprost. „To w charakterze pre­
zentu dla de Gaulle’a" — brzmi wyjaśnienie.

Publiczne palenie flagi francuskiej i sym­
boliczne topienie w morzu franka jako mo­
nety atakującej dolara wchodzą też w zakres
przebogatego „folkloru”, w którym Amery­
kanie dają upust swej frankofobii. A pomy­
słowość jest niewyczerpana, zwłaszcza odkąd
okazało się, że publiczne opluwanie Francji
zjednuje politykowi sympatyków, restaurato­
rowi — gości, sklepikarzowi — klientów.

Dziennikarka z „Figaro” w następujący
sposób opisuje to, co sama nazywa „eskala­
cją złego humoru Amerykanów”. „...Różnice
polityczne zaczęły się nawarstwiać ®d końca
wojny w Algierii. W pewnym schemacie a-

merykańskie reakcje na politykę gaullistow-
ską rozwijały się w sposób następujący:
pierwszy etap — szacunek, podziw; drugi etap
— wzrastający zawód, wątpliwości; trzeci —

rozdrażnienie, irytacja”.

Tę eskalację wywoływały zaś następujące
posunięcia polityczne de Gaulle’a: zam­
knięcie drzwi przed Anglią do Wspólne­
go Rynku, nawiązanie stosunków z Chi­

nami Ludowymi, wystąpienie z organizacji
wojskowej NATO, zbliżenie ze Zw. Radziec­
kim, przemówienie w Phnom Penh w Kam­
bodży przeciw polityce amerykańskiej w

Wietnamie, konflikt między złotem a dola­
rem, wojna na Bliskim Wschodzie, przemó­
wienie w Quebec. Szczególny przy tym wy­
buch złości wobec de Gaulle’a przypadł na

drugą połowę ub. roku z powodu stanowiska,
jakie zajął wobec agresji izraelskiej.

Komentator tygodnika „L’Express” jako in­
ny jeszcze bolesny powód tej eskalacji poda-
je przypisywany de Gaulle’owi atak na do­
lara, nazywając prezydenta Francji „Gaulle-
fingerem, czyli wrogiem nr 1 dolara” (aluzja
do tytułu głośnego filmu).

Można nieskończenie wiele cytować barw­
nych przykładów, w jakich objawia się ame­
rykańska złość na de Gaulle’a i na Francję.
Ale przecież nie chodzi tu wyłącznie o prze­
ściganie się w kwiecistości inwektyw. Nie
jest to bowiem jedyny aspekt frankofobii i
nie wyłączna przyczyna, która wywołuje Iry­
tację Francuzów. Gorzej, że łącznie z nią roz­
wija się w Ameryce bojkot francuskich to­
warów, grożący ■spadkiem eksportu do USA.

Organ francuskiego kapitału „Patronat
Franęais” zamieścił artykuł, wyrażający za­
niepokojenie z powodu wyraźnych oznak
spadku francuskiego wywozu do Ameryki.

Leszek Kołodziejczyk

Histeria

francuska

Szczególnie dotyczy on dziedziny towarów
rynkowych: win, perfum, serów i konfekcji.

„Wielki magazyn „Saks Fifth Ave", który
sprzedają kolekcje jednego z paryskich do­
mów mody — czytamy w artykule w „Figa­
ro” — usunął z etykiety nazwę Paryż. Fabry­
kanci koszul męskich unikają etykiet: szyte
we Francji. Renomowany sklep delikatesowy
usunął z witryny puszki z ostrygami, z pul­
petami i z gęsią wątróbką. Zaznacza się spa­
dek sprzedaży serów, szczególnie jeśli na ich
opakowaniach znajdują się kolory Francji."

Skutek tego dał się odczuć już w zeszłym
roku spadkiem francuskiego eksportu do USA
o 2 proc. Nie jest to wprawdzie odsetek zbyt
wielki, ale po pierwsze — w tym samym cza­
sie Włosi powiększyli swój wywóz do USA o

14 proc., Holendrzy o 15 proc., NRF o 7 proc.;
po drugie zaś, zachodzą obawy, że reperkusje
tego bojkotu dadzą się odczuć dopiero w bie­
żącym roku. Hipotetyczne badania działu
handlowego ambasady francuskiej w USA
liczą się z możliwością spadku francuskiego
eksportu w 1968 roku o 5 do 10 proc.

Wparze
z tymi obawami idzie niepokój

o amerykańską turystykę do Francji,
biorąc pod uwagę zarówno ogólne o-

graniczenia wyjazdów zagranicznych,
podjęte przez administrację amerykańską dla
ratowania bilansu płatniczego, jak i szczegól­
nie nasiloną propagandę, zniechęcającą do
wyjazdów właśnie do Francji. Jeden z sena­
torów amerykańskich zaproponował nałoże­
nie specjalnego podatku na turystów, wybie­
rających się do ojczyzny de Gaulle’a. Fran­
cuska linia lotnicza „Air France” dostaje ka­
żdego dnia około 15 listów, których treść jest
taka: „Air France — to de Gaulle, a ponie­
waż nie lubimy de Gaulle’a, więc nie lubimy
waszej linii". „W ciągu ostatnich tygodni —

pisze dziennik „Combat” — zostało odwoła­
nych około 10 proc, rezerwacji na liniach
transatlantyckich „Air France” z przeniesie­
niem na inne Towarzystwa”.

Histeria ta nie uchodzi uwagi francuskich
czynników politycznych. „To, co się dzieje o-

becnie, ma podłoże emocjonalne — stwierdził
francuski minister gospodarki i finansów,
Michel Debre, w jednym z wywiadów praso­
wych na ten temat. Ale dodał: „Gdyby je­
dnakże miało to się rozwijać i narazić na

szkody, prawa retorsji zrodzą się same przez
się...

Od nowego roku wiele fabryk
węgierskich przeszło na pięcio­
dniowy tydzień pracy. Mniej
więcej od pół roku kobiety pra­
cujące na Węgrzech mogą ko­
rzystać z 2,5 rocznego urlopu
macierzyńskiego. Toteż gdy
spotkałam się z Janosem Gomo-
rem, dyrektorem tkalni w mieś-
eie Dunauvaros zapytałam prze­
de wszystkim o te nowości.

Fabryka ta jako jedna z lepiej
pracujących (już po raz czwarty
zdobyła I miejsce we współza­
wodnictwie i tytuł Zakładu Pra­
cy Socjalistycznej), należeć bę­
dzie właśnie do czołówki zakła­
dów — pionierów nowego syste­
mu. Będą one (te zakłady) przez
cały rok 1968 pracować na za­
sadzie 5-dniowego tygodnia pra-
ey, zbierając doświadczenia. W
oparciu ó nie za rok, wprowadzi
się najprawdopodobniej 5-dnio-
wy tydzień pracy we wszystkich
zakładach przemysłowych. Z

rozmowy z dyrektorem Gomo-
rem wynikało, że to nowator­
stwo kosztowało go i cały zespól
kierowniczy ogrom pracy przy­
gotowawczej. Aby bowiem pra-
eująo tylko 5 dni w tygodniu
uzyskać te same rezultaty pro­
dukcyjne. trzeba było szukać re­
zerw. Znaleziono je przede
wszystkim w wydajności pracy
maszyn, w automatyzacji pro­
cesu produkcyjnego oraz w or­
ganizacji pracy.

Przyspieszono np. obroty
wrzecion przędzalniczych z 8
tys. na minutę do 9 tys., uzysku­
jąc w ten sposób 16-proc. wzrost

wydajności pracy. Rozpatrując
dotychczasową organizację pra­
cy wykryto, że przygotowywa­
nie surowca przez każdego ro­
botnika z osobna powoduje dużą
stratę czasu. Postanowiono więc
przygotowywać surowiec bryga-
dowo. Pomyślano również o

wprowadzeniu automatyzacji
pewnych maszyn. W ten spo­
sób przygotowano podstawy do
przejścia na 5-dniowy tydzień
pracy. A ponieważ w fabryce na

730 zatrudnionych pracuje aż 90
proc, kobiet, będzie to dla matek
rodzin prawdziwym dobrodziej­
stwem. Dwa pełne dni mogą o-

ne teraz poświecić dla domu i

wychowania dzieci.
Dla tejże przyczyny, że fabry­

ka ma przewagę załogi kobiecej,
zainteresowałam się systemem
2,5 rocznego urlopu macierzyń­
skiego.

— Czy kobiety chętnie z niego
korzystają, zważywszy, że tylko
przez 6 miesięcy otrzymują peł­
ną pensję, a w ciągu dalszych 2
lat tylko 690 forintów zasiłku,
co stanowi 25 do 30 proc, pensji
tkaczki. — Zapytałam o to mło­
dą tkaczkę Januszę Bodzi:

— O tak. Wszystkie koleżanki
bardzo się z tego cieszą. Ja mam

już dziecko 3-letnie, to wiem, ile

było z nim kłopotu dotąd i jak­
by to było wygodnie mieć taki
urlop.

A jaką opinię na ten temat

wyraża dyrektor zakładu, który
może mieć przecież poważne
kłopoty, skoro aż 90 proc, załogi
to kobiety. Gdyby tak np. poło­
wa z nich zechciała pójść na

urlop macierzyński...
— Odejście pewnej części zało­

gi kobiecej na urlop macierzyń­
ski przewidziano w plafiach. O-
trzymałem rezerwę finansową
do wykorzystania w momencie
odejśoia na urlop określonego
odsetka załogi. Jest zresztą inny
aspekt tej sprawy. Przecież dzie­
ci najczęściej chorują właśnie w

wieku do lat trzech. Matki o-

trzymują wtedy zwolnienia le­
karskie. Nigdy nie można jed­
nak przewidzieć, kiedy dzieci
zaczną chorować. W pewnym
sensie dezorganizuje to pracę w

fabryce. W wypadku
nowanego dłuższego
nia matek-robotnic.
mogli wziąć na ten

stępstwo.
Jest jeszcze jeden wzgląd, któ­

ry zaważył na decyzji. Gdy zaj­
rzałam do rocznika statystycz­
nego, zrozumiałam, że Węgrzy
mają podstawę do zaniepokoje­
nia. Występuje u nich bardzo
niski przyrost naturalny.

Tak więo nowa ustawa wę­
gierska o urlopie macierzyńskim
załatwia od razu kilka spraw
ekonomiozno-spolecznych. .

1VS

piszczy

Co

TRAWIE

łodząe kawę nie za-
” stanawiamy się nad

1 ''łk pochodzeniem kostki
cukru. Tymczasem
dzieje cukru stano­
wią pasjonującą o-

powieść. Żaden chyba pro­
dukt światowej gospodarki
nie ma tak bogatej i burzli­
wej historii, jak cukier.

Punktem zwrotnym w po­
szukiwaniach masowego źró­
dła cukru konsumpcyjnego
— było praktyczne wykorzy­
stanie egzotycznej rośliny
pochodzącej z Bengalu. Z
trzciny cukrowej zaczęto wy­
dobywać sacharozę, dla
której przyjęła się potoczna
nazwa „cukier", już kilka
wieków przed naszą erą w

Indiach i Chinach. Do Euro­
py cukier przywieźli żołnie­
rze Aleksandra Macedoń­
skiego. Szerzej rozpowszech­
nił się głównie dzięki wy­
prawom krzyżowym. Nieste­
ty, handel, którego szlaki

prowadziły przez Morze
Śródziemne, uległ zahamo­
waniu z chwilą zajęcia przez
Turków Cypru, Krety i Kon­
stantynopola. Portugalczycy i
Hiszpanie z początkiem XV
wieku zaczęli rozwijać u-

prawę trzciny cukrowej na

Maderze, potem na Wyspach
Kanaryjskich i Azorach.

Przełom w rozwoju cukro­
wnictwa miał jednak nastą­
pić dopiero dzięki Kolum­
bowi. Podczas drugiej za­
morskiej wyprawy w 1494
roku przewiózł on trzcinę

Jerzy Orlewski

CUKIER i KREW
cukrową z Wysp Kanaryj­
skich na San Domingo. Trzci­
na cukrowa znalazła tu

szczególnie dogodne warunki.
Jej plantacje rozwinęły się
na wielką skalę w tzw. Za­
chodnich Indiach, na Kubie
i w Środkowej Ameryce.

Ten „amerykański okres"
w dziejach cukru łączy się
nierozerwalnie z historią
niewolnictwa. Ponieważ na

przestrzeni XVI i XVII wie­
ku tubylcza ludność na San
Domingo została niemal do­
szczętnie wytępiona przez na­
jeźdźców, trzeba było pod­
jąć starania o sprowadzenie
taniej siły roboczej z innych
kontynentów. Ok. 1550 roku
czterdzieści młynów cukro­
wych na San Domingo za­
trudniało jut 30 tys. nie­
wolników, Na Kubie ilość
Murzynów osiągnęła w 1791
roku 90 tys.

Przywiezieni z Afryki i
gromadzeni w obozach w

pobliżu Hawany, oczekiwali
w nieludzkich wprost wa­
runkach dalszego transportu
na targ, gdzie przechodzili w

ręce właścicieli plantacji. Do
setek Murzynów, którzy u-

mierali podczas transportu

przez Ocean, miały z kolei
dojść dalsze tysiące ofiar,
wyniszczonych przez żółtą
febrę. Doszło do powstania.
Zrozpatrzeni niewolnicy pod­
jęli walkę na śmierć i ży­
cie. W ciągu dwu miesięcy
zginęło ok. 2 tys. białych
i zostało doszczętnie znisz­
czonych 1130 plantacji.

Kiedy po wypadkach na

San Domingo Europa za­
częła odczuwać brak cukru,
Anglia rozpoczęła rozbudowę
plantacji cukrowych na Ja­
majce. Główna jednak rola
przypadła Kubie, która te­
raz objęła przodownictwo
na światowym rynku trzciny
cukrowej. Do 20 maja 1901
roku była ona hiszpańską
kolonią, O jej gospodarczym
rozwoju decydował angielski
handel. Później włączyły się
do akcji banki z Nowego
Jorku i stworzyły silną kon­
kurencję dla Anglików.

Przemysł cukierniczy za­
władnął krajem i grunto­
wnie go zmienił. Wkrótce ku­
bańska ziemia należała jut
tylko do niewielu koncer­
nów. Gdy jednak na „słod­
kiej wyspie” bogaciły się
jednostki, los szerokich mas

nie poprawiał się. Ludność
Kuby musiała dalej ciężko
pracować w tropikalnym ta­
rze na plantacjach. Nie mia­
ła nic z tego, że Kuba sta­
ła się najbogatszą kolonią

Kubańczycy straciliświata,
ziemię i wolność.

Rozpoczął się prawdziwy
„taniec milionów”. Kubań­
scy posiadacze nie wiedzieli
co mają zrobić z pchającymi
się w ich ręce pieniędzmi.
Centrum luksusu stała się
Hawana. Mnożyły się eksklu-
żywne kluby. W alejach
palmowych stały najdroższe
samochody świata. Tło­
czno było na kubań­
skich plażach. W 1930 ro­
ku przybyło na Kubę 136.152
turystów z grubo wypchany­
mi portfelami.

Ale w 1933 r. Kuba nie
mogła już więcej zbywać
swego cukru, a stało się to
za sprawą europejskiego bu­
raka cukrowego, który za­
czął robić światową karierę.
Nic dziwnego, te angielscy
kapitaliści handlujący ku­
bańskim produktem — na­
zwali buraka cukrowego
„the root of all evil” — ko­
rzeniem wszelkiego zła...

Amerykańscy
dziennikarze! J.

Shepherd i Ch. S. Wren opu­
blikowali niedawno 349 „Myś­

li LBJ”.
Oto kilka wybranych „złotych

myśli” prezydenta USA:
„Jestem niewystarczająco twar­

dy, żeby objąć stanowisko prezy­
denta”. (1954 r.).

*

„Jestem Jedynym prezydentem,
którego macie”. (1964 r.).

„Każdego wieczora, zanim zga­
szę światło i zasnę — zadaję sobie
pytanie, czy uczyniłem wszystko

Złote

Do widzenia, do jutra
Pan minister federalny do spraw wypędzonych von Hassel

raczył wypowiedzieć się w wywiadzie dla „Neue Rhein-Ruhr
Zeitung” na temat działalności swego resortu. Jedno z pytań do­
tyczyło „problemu linii Odra — Nysa” — jak to elegancko na­
zywa się w NRF kwestię skądinąd dawno już dla nas i dla
większości zdrowo myślących ludzi w świecie rozstrzygniętą.

„Nie można wymagać od Republiki Federalnej jednostron­
nych świadczeń — stwierdził von Hassel — wątpię także, żeby
naród polski w ogóle przyjął od nas wypowiedzianą dzisiaj re­
zygnację”.

Co się nas tyczy, to istotnie, możemy poczekać do jutra, a na­
wet pojutrza. Ostatecznie przywykliśmy do czekania na ele­
mentarne zmiany w polityce zachodnioniemieckiego państwa
wobec nas przez te 19 bez mała lat istnienia NRF.

stagu. We wspomnianym artykule czytamy m. in.: „Jeszcze te­
go roku latem partia utworzyć ma w Bonn swoją filię, a na o-

kres wyborów do Bundestagu centrala federalna NPD z Hano­
weru Marienstrasse 5 przeniesiona zostanie nad Ren naprze­
ciwko knajpy „Pod Dzikusem”.

Właściwy adres

Jak donosi tygodnik „Die Zeit" (nr 6) w artykule pod zna­
miennym tytułem „Marsz Thaddena na Bonn” neohitlerowska
NPD przygotowuje się b. energicznie do wyborów do Bunde-

„LeoparcT — syn „Tygrysa” i „Pantery”
Zachodnioniemieckie ministerstwo obrony podało do wiado­

mości, że od 24 czerwca br. na brytyjskim poligonie Castlemar-
tin w Walii odbywać się będą manewry, w których m. in. we­
zmą udział bataliony pancerne Bundeswehry wyposażone w

czołgi „Leopard”.
W komunikacie nie podano niestety, czy dla przewozu wspom­

nianych jednostek i dla samych założeń manewrów będą wy­
korzystane plany inwazji na W. Brytanię sprzed przeszło
ćwierćwiecza. Tak czy owak można sobie wyobrazić radość i
dumę ojców załóg „Leopardów”, którzy sami nie zdołali wów­
czas dojechać do Castlemartin i paru innych miejscowości za

kanałem La Manche na swych „Tygrysach” 1 „Panterach” opa­
trzonych czarnym krzyżem.

prezydenta...
co mogłem, aby temu krajowi, ca­
łemu światu i ludzkości zapewnić
pokój oraz nadzieję?” (1965 r.)

*

„Nienawidzę wojny — i gdyby
nadszedł ten dzień, kiedy musiał-
bym głosować za wysłaniem wa­
szych synów do rowów strzeleckich
— wówczas Lyndon Johnson mu-

siałby zrezygnować ze stanowiska
senatora”. (1941 r.).

*

„Zwiedziłem mnóstwo krajów na

świecie, gdzie podziwiałem cuda
kultury i architektury, wschód
słońca na Mont Blanc — ale naj­
piękniejszym widokiem dla moich
oczu była amerykańska flaga w

obcym kraju...” (1964 r.)
*

„Gdy włączam telewizor lub mo­
je radio w samochodzie — i sły­
szę od czasu do czasu niezbyt

pochlebne uwagi o prezydencie
USA, to przez moment sprawiają
mi one przykrość. Jednak, kiedy
sobie pomyślę, co niegdyś mówio­
no o Waszyngtonie. Jeffersonie i
Lincolnie, to sprawia mi ulgę...”
(1964 r.) *

Nie wiadomo, co więcej podzi­
wiać u obecnero prezydenta USA:
zarozumiałość czy żałosne ambi­
cje polityka, który nie mając nig­
dy własnego programu działania
— zawsze przystosowuje się do
aktualnej sytuacji. I zawsze skwa­
pliwie podważa kolejnymi wypo­
wiedziami to, co mówił poprzed­
nie...

No i miej tu obywateju Stanów
zaufanie do słów swego męża
stanu!
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NASZE
MIASTO

jTT-tóź z nas nie był kiedyś
BA młodym. A zatem... kto

z nas nie robił kolegom
głupich kawałów W rodzaju:
Widziałeś małpę? Nie? A

chciałbyć zobaczyć i.., w tym
miejscu podsuwało się kole­
dze lusterko. Pozwóleie, że
ten młodzieżowy żart pow­
tórzę w nieco innej wersji.
Proponuję — zaglądnijmy w

lusterka. Wszyscy, Beż wy­
jątku. Zaglądnijmy w luster­
ka
na

na

itd.

żyć
namy.

Lubimy psioczyć, prawda.
Ekspedientka niegrzecznie nas

obsłuży, urzędnik żle załatwi
— psioczymy. Ód Złego sło­
wa pod adresem niegrzecznej
ekspedientki szybko przecho­
dzimy do uogólnień. Psioczy­
my również na telefony, któ­
re odrywają nas od pracy a

potem W słuchawce... nic nie

Słychać. Ód zirytowanego:
hallo, hallo, przechodzimy
szybko do słów gorzkiej iry­
tacji pod adresem Dyrekcji
Poczty, a stąd już tylko ma­
ły przeskok myślowy dzieli
nas od zadawnionych preten­
sji Krakowa (n. b. dożyć u-

na temat — grzeczności,
temat ■— małego sprytu,
temat — uczciwości itd.
itd. Tematy można mno-

dowolnie. A więc zaczy-

zasadnionych) pod adresem
resortu, który nie chce nam

zafundować nowego sprzętu
dla centrali-„staruszki",

A tymczasem czy sami jes­
teśmy bez winy? Nie mówię
oczywiście o większości oby­
wateli. Ale ta grupa „spryt­
nych", którzy wszędzie wę­
szą małą oszczędność kosztem,
społecznego grosza? Oczywi­
ście ta grupka pewnie „Ga­
zety" nie czytuje. Trudno.
Może powtórzą im sąsiedzi.
Otóż ći sprytni a oszczędni
wykombinowali sobie ostat­
nio, że skoro wprowadzono
na terenie Krakowa takie u-

dogodnienie, że z numerami

alarmowymi 07 — Pogotowie,
MO, OS — Straż Pożarna i 09
— Pogotowie Ratunkowe
można się łączyć z aparatów
wrzutowych bez wrzucania
weń monet, to możnaby rów­
nież spróbować połączyć się
za darmo Z Kizią, Mysią i

Lucynką. Wydzwaniają więc
W świętej naiwności z telefo-
nicznych aparatów wrzuto­
wych i... powodują jedynie
odrywający abonentów od
ich zajęć dzwonek telefonu,
bez możliwości podjęcia roz­
mowy, bo o połączeniu w

tym wypadku nie może być
mowy. Gdy jednak ich sa­
mych spotka taka przykrość,
fałszywego dzwonka grzmią
ZapeWne z oburzenia. A
Więć„. spójrzmy w lusterko.

Albo Wczujmy się w inną
sytuację. Jesteśmy jakąś eks­
pedientką tyle, że w innym
sklepie, lub urzędniczką --

w innej instytucji. Gdzie
indziej niegrzecznie obsłuże­
ni ziejemy oburzeniem. Szyb­
ko jednak ta nauka stara jak
świat — nie rób drugiemu co

tobie niemiłe — ucieka Z na­
szej pamięci. Rozsiadłwśzy się
za swoim biurkiem czy
stanąwszy za swoją ladą
robimy do klientów te sa­
me obrażone miny, które
przed cłiuńlą tak irytowały
nas u innych. A więc propo­
nuję jeszcze raz — spójrzmy
W lusterko! (hz)

yaDEMECUM

Trwają prace drogowe w ul. Siennej. Czy tylko terminy
zakończenia robót będą dotrzymane...

Fot. W. Klag

1

Zobowiązania projektantów

W czynie społecznym
projekty zabudowy lotniska

Pięć zespołów — 3 z Poli­
techniki Krakowskiej i 2 z

Krakowskiego Biura Projek­
tów Budownictwa Ogólnego
mają do końca kwietnia br.
opracować alternatywne kon­
cepcje zagospodarowania tere­
nu byłego lotniska w Czy-
żynach. Z okazji V Zjazdu
PZPR Rada Techniczno-Eko­
nomiczna Krakowskiego Biu-

ra Projektów Budownictwa
Ogólnego postanowiła część
prac wykonać w czynie spo­
łecznym,

Wartość tych prac zamknie
się kwotą około 270 min zł.
Projekty alternatywne wyko­
nywane są w pracowni inż.
Sieradzkiego przez dwa zespo­
ły inż. inż. Turskiego i Kra­
jewskiego. (ans)

Tajemnice krakowskich kamienic

Zespół Pieśni

i Tańca AGH

CO. GDZIE, KIE DY ?
16 MARZEC sobota IZABELI 1*2 niedziela Zbigniewa

TELEFCfś

Rys, T. Kubarski

Bardzo często łączono dawniej
2 względnie nawet 3 domy.
Przykładem może być tutaj
choćby kamienica przy ulicy Ja­
na 13, gdzie jeszcze w XVII
wieku stały 3 odrębne kamie­
nice, należące do rzemieślni­
ków krakowskich. Ale już w

połowie XVIII wieku — jak
podaje „Opis Krakowa” z roku
1741 — była tutaj jedna kamie­
nica, która właśnie powstała z

połączenia dawnych 3 kamie­
nic, stojących przy ul. Jana i
Marka.

Z dalszej historii kamienicy
przy ulicy Jana 13 na wynoto­
wanie zasługują dwa fakty: po
przeprowadzeniu generalnego
remontu w latach 1853—1858
znajdowały się tutaj koszary

64 pułku austriackiej piechoty,
zajęty był wówczas
kamienicy oraz —

to

Na koszary
cały parter
zanotowano Składnie w do-

A Deficyt siły roboczej
▲ Duża płynność kadr

N6 Wcaorajszym posiedzę- mysłowl (21 proc.) oraz młodo-
ńlu Komisji Zatrudnienia 1 clanl ^4 proc.).
Opieki Społecznej RN m. Kra­
kowa omawiano problemy za­
trudnienia. Z danych, przed­

stawionych przez Wydz. Za­
trudnienia dowiedzieliśmy się,
że:

• na koniec 1967 toku ilość
osób zatrudnionych w gospo­
darce narodowej wyniosła w

naszym mieście ok. 310 tys.
• krakowskie zakłady pracy

zgłosiły W r. ub. zapotrzebo­
wanie na 47 tys. pracowników
(w tym ok. 18 tys. to stano­
wiska pracy dla kobiet). Z u-

wagi na występujący w dal­
szym ciągu deficyt siły robo­
czej skierowano do pracy tyl­
ko 43 tys. osób.

• na rynku pracy szczególnie
poszukiwani byli robotnicy nie­
wykwalifikowani (45 proc.), da­
lej — robotnicy wykwalifiko­
wani (26 proc.), pracownicy u-

• niekorzystnym zjawiskiem
jest w dalszym ciągu płynność
kadr, szczególnie w takich dzia­
łach jak: budownictwo, tran­
sport, łączność, gospodarka ko­
munalna i mieszkaniowa. Nie­
mniej zanotowano na tym od­
cinku pewną poprawę, czego
potwierdzeniem może być fakt,
że w r. 1967 zmniejszył się u-

dział osób, które samowolnie o-

puściły pracę. Ogółem w r. ub.
przyjęto do pracy 64 tys. no­
wych pracowników, zwalniając
równocześnie ponad 56 tys. osób.

(ans)
W

Wypadki, kraksy
• Wczoraj o 5 rano autobus

MPK nr 195 zdążający w kie­
runku Dworca przea al. 29 Li­
stopada, dojeżdżając do przy­
stanku na wysokości ul. Żyt­
niej został zarzucony na oblo­
dzonej drodze. Tył autobusu n-

derzył w stojących na przystan­
ku ludzi raniąc 4 osoby, Stanis­
ław Stoch 1. 29 zam. os . Wiś­
niowa 3/40 doznał obrażeń gło­
wy, Anna Szymoniak 1. 61
zam. os . Wiśniowa 8 doznała
także obrażeń głowy, Helena
Wołek 1. 19 zam. os. Wiśniowa
3/37 — złamania 2 palców, Ewa

Chorąży 1. 29 zam. Imbramows-
ka 17/5 — obrażeń głowy.

— 41 boko|

w

W Biurze Rzeczy Znalezio­
nych MPK ul. Wawrzyńca 13
są do odebrania: jedna rękawi­
czka dziecinna z laminatu, je­
dna rękawiczka czarna damska,
portmonetka skórzana z legity­
macją na nazwisko Skwarczew-
ska — rencistka.

W Biurze Rzeczy Znalezio­
nych ul. Grodzka 65 są do ode­
brania: żółta aktówka, prawa
rękawiczka męska z kożuszkiem
i lewa rękawiczka damska.

kumentach
__

1
pierwszym i drugim piętrze.

I druga ciekawostka — w

latach 1883—1884 w kamienicy
zlokalizowana była centralna
stacja Towarzystwa Telefonicz­
nego Jla prywatnych abonen-

roz-

wy.
da-

Egzamin
Bogumiła Kobieli

„Maraton Gwiazd”
— odwołany

Impreza, jaka miała się od­
być w sali widowiskowej w

Nowej Hucie pt. „Maraton
Gwiazd” została odwołana.
Odbędzie się w późniejszym
terminie. Ewentualnie zwrot

pieniędzy za bilety.

Tego pana przedstawiać ni­
komu nie trzeba. Bogumił Ko­
biela należy do najpopular­
niejszych naszych artystów
filmowych i telewizyjnych.
Jego twarz i nazwisko jest już
własnością milionów
Polsce.

Na spotkaniu W

Dziennikarzy mówił
Kobiela o swej popularności i

ludzi w

Klubie
właśnie

częstokroć przykrych skut­
kach tejże (świetny monolog
Stefanii Grodzieńskiej! (Ale
zanim do tego doszło trzeba
było wielu lat żmudnej i czę­
sto nudnej pracy w teatrze
koszalińskim (wespół ze Zbi­
gniewem Cybulskim) a potem
pracy w słynnym gdańskim
teatrze „Bim-Bom”. A jeszcze
przedtem była szkoła aktor­
ska. Gdzie? Oczywiście w

Krakowie. Był to rocznik wła­
śnie Cybulskiego, Haliny Ża­
czek, Kaliny Jędrusik, Kobie­
li... Aby się dostać na studia
trzeba było zdać egzamin.
Kobiela zademonstrował nam

swoje ćwiczenie mimiczne —

pracę stolarza. Rozśmieszył
tym przed laty komisję egza­
minacyjną do łez, no i teraz
nas zgromadzonych na sali w

Klubie Dziennikarzy. Siła ko­
miczna Kobieli jest olbrzymia
w czym mu niewątpliwie po­
maga charakterystyczna twarz,
i wspaniałe opanowanie war­
sztatu aktorskiego.

Szkoda wielka, że nie widzi­
my go ostatnio w telewizji.

(kudr)
Fot. W . Klag

tów. Druty telefoniczne
chodziły się ze specjalnie
budowanej wieżyczki nad ....

chem kamienicy od strony uli­
cy Jana...

Czy w kamienicy zachowały
się jakieś elementy architekto­
niczne o zabytkowym charak­
terze? Owszem; m. in. wejście
domu zdobi piękny kamienny
porta! z rokokowym kartuszem,
dalej — wchodząc z sieni na

klatkę schodową można dostrzec
piękną kutą z żelaza bramę.
Pomieszczenia na I piętrze zaj­
muje dzisiaj Zarząd Miejski
Ligi Kobiet, (stan)

Fot. W . Klag

Filharmonia Krakowska Stara
się — raczej z dobrym skutkiem
— ożywiać każdy koncert dzie­
łem mniej znanym, w naszym
mieście nie granym. Do tego re­
jestru przybyła Wczoraj po raz

pierwszy w Krakowie wykona­
na przez orkiestrę, Chór i solis­
tów: Delfinę Ambroziak (sopran),
Adama Dulińsktego (ten.OT) i A.
dama Szybowskiego (baryton) —

kantata „Dzwony’’, do słów E.
Poe. Dzieło Rachmaninowa ma

szeroki program literacki •— po­
wstało w roku 1913 i motywem
głównym powstania tej kompo­
zycji był utwór wielkiego pisa­
rza, reżysera nastroju niesamo-
witości i przemijania. „Dzwo­
ny" mają ilustrować tekst Poe.

go, dzieje życia człowieka od
radości narodzin, wieku mło­
dzieńczego, smutku, dojrzałości
i śmierci. Są w tym muzycznym
olbrzymim szkicu peuine partie
przerysowane. Ale doprawdy
urok muzyki Rachmaninowa,
przede wszystkim przepiękna
część trzecia i część druga (prze­
ciwstawne: Lento — Presto; —

złoty dzwon miłości — miedzia­
ny dzwon świadomości wieku
dojrzałego) były Wykonane pod
sprawną, błyskotliwą wręcz pa­
tetyczną batutą Henryka Czyża
bardzo pięknie. Po introduk­
cjach orkiestrowych do każdej
części — tematy muzyczne
przejmował chór i soliści. Jeśli
piszę słotno „przejmował" to

Z Filharmonii

Rachmaninow
znaczy, że powinien ów chór
baczyć pilniej na kwestię arty­
kulacji wypowiadanego — śpie­
wanego tekstu. Trochę było z

tym kłopotu w części pierwszej
i ostatniej. Na ogół zresztą
chór — przygotowany przez Lu­
cjana Laprusa — stanął na wy­
sokości zadania.

W pierwszym punkcie wczo­
rajszego koncertu Tadeusz Żmu­
dziński wykonał z towarzysze­
niem orkiestry pod dyrekcją

Henryka Czyża — 11 Koncert
fortepianowy c-moll Sergiusza
Rachmaninowa. Pianista gra
ten znakomity i znany utwór
nieco mniej dokładnie, niż moż­
na by się tego spodziewać. Wy­
raźnie słyszeliśmy, że Henryk
Czyż „regulował" niektóre
„spóźnienia". Na bis solista dał
nam preludium a-moll Szyma­
nowskiego i Intermezzo Es-dur
Brahmsa. Słyszeliśmy je kilka
dni temu na Wawelu. Brahms
lepiej trafiał w nastrój „głów­
nego" dzieła solistycznego i za­
chwycił nas ponownie piękną
frazą, wewnętrznym wyważe­
niem proporcji i — chociaż jest
ono przecież utworem drobnym,
ulotnym — podobało nam się
najbardziej, (Olg. Jędrz.)

Komunikat PTTK

Koło Przewodników po
Krakowie PTTK zawiadamia,
że Zapowiedziana na 17. III.
br, wycieczka tramwajem po
Krakowie i Nowej Hucie nie
gejbędzie się.

.. .został utworzony w 1949
r. jako jeden z pierwszych
studenckich zespołów artys­
tycznych. Pracuje pod patro­
natem ZSP. 40-osobowy ba­
let, 60-osobowy chór i 30-
osobowa orkiestra — tworzą
grupę folklorystyczną o nie­
powtarzalnym uroku. Reper­
tuar zespołu stanowią suity
taneczne regionu krakow­
skiego, rzeszowskiego, ślą­
skiego, łowickiego oraz wielu
innych regionów Polski.

Dotychczas zespół dał po­
nad 500 koncertów oraz ucze­
stniczył w festiwalach zespo­
łów studenckich. Odbył tei
wiele zagranicznych wojaży,
m. in. Uczestniczył w IV Mię­
dzynarodowym Festiwalu
Folklorystycznym na wyspie
Lefkas w Grecji, na festiwa­
lu w Dijon we Francji (1967),
a ostatnio bawił na koncer­
tach gościnnych w Leningra­
dzie.

W 1964 r. zespół obchodził
15 rocznicę swego istnienia i
z tej okazji został odznaczo­
ny Złotą Odznaką ZSP, a w

1966 r. przyznano mu odzna­
kę Tysiąclecia.

Śladem krytyki
W odpowiedzi na notatkę z

dnia 6/7. I. 1968 pt. „330-58 i
378-04” — Dyrekcja Okręgu
Poczt i Telekomunikacji wy­
jaśnia, że w ewidencji abo­
nentów przy numerach wy­
mienionych w notatce figu­
ruje nazwa AGH, Zarząd O-
siedla Studenckiego iii. Pias­
towska. Zgodnie z tym, w

spisie telefonicznym zamie­
szczono abonenta pod literą

O” •

Dyrekcja potwierdza jed­
nak słuszność treści notatki
z uwagi na ogólnie przyję­
tą nazwę „dom studencki” i
w związku z tym wydała
już polecenie, aby w opraco­
wywanej obecnie „erracie”
do ostatniego spisu i w na­
stępnym wydaniu, została u-

względniona zmiana nazwy
osiedla na dom, przy odpo­
wiednim zamieszczeniu abo­
nenta w grupie domów stu­
denckich.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (PI. Du­

cha 1): Dyliżans — 19.15, SA­
LA KLUBU ZZK (Filipa 8);
Rzeźnia — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1): Derby w pałacu
— 19.15, KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): Łaźnia — 19.15,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka
4): Słomkowy kapelusz — 19.15,
LUDOWY (N. Huta — Maja­
kowskiego): Kram z piosenka­
mi — 19.15, MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): Niedziela w Rzymie —

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2): Amina — 11, KOLEJARZA

(Bocheńska 7): Milion — 19.
SOLSKIEGO

Król

Bajki 11.15, Wycieczka w nie­
znane (po-l., 16 lat) — 16,
18, 20. — ŚWIATOWID

m. sala: Boccaccio 70 (wł., 18

lat) — 15, 17.15, 19.15. BALLA­
DYNA: Człowiek z Rio (fr.,
1. 14) — 18. SFINKS: Bajki —

10, 11, 12. Gentleman z Ep­
som (fr.-wł., 1.16)—16,18,
20.15.

PŁASZÓW — Energetyk:
Między linami ringu (USA, 1.

16) — 17, 19.
SWOSZOWICE

wianka: ArcylokaJ (fr.,
— 15.30, 18.

PODŁĘŻE — Orion:
Jest trzeci król (poi., 1.

16, 18.
Pozostałe kina — jak

botę.
ZOO (Las Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

w Tarnowie:

włóczęgów — 18.30.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Dyli-

— 19.15, SALA KLUBU
IM.

żans

ZZK: Rzeźnia — 19.15, STARY:

Tango — 15, Yerma — 19.15,
KAMERALNY: Błażej — 15,
Mizantrop — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI: Balladyna (Zamkn.) —

19, Słomkowy kapelusz — 19.15,
LUDOWY: Kram z piosenka­
mi — 19.15, MUZYCZNY (Pl.
Ducha 1): Faust — 14, GRO­
TESKA: Amina — 12, Guignol
w tarapatach — 16, KOLEJA­
RZA: Milion — 15 i 19.

SOLSKIEGO w Tarnowie:
Król włóczęgów

SOBOTA

Swoszo-
1. 14)

Gdzie

14) -

w so-

WYSTAWY

dlo-reklama (KR). 18.30 Fel. M.

Jorsta. 18.45 Podst. kurs Jęz.
ang. 19.00 Wiad. 19.07 Muz.
19.30 „Matysiakowie”. 20.00 Gra

zespół J. Miliana. 20.20 „Spro­
stowanie” — frag. prozy T.
Bernard. 20.25 Soliści Teatru

Wielkiego w Warszawie. 21.00
Z kraju i ze świata. 21 .27 Wiad.

sport. 21 .31 Recital Tyg. — Ha­
lina Wiszniewska — sopran.
22.06 Mel. rozrywk. 22.15 RadiO-
kabaret „Trzy po trzy”. 23.15
Koncert, 23.50 Wiad. 0.05—3.00

Program nocny z Warszawy.
Na UKF 68,75 MHz 16.06 „Bel

canto”. 16.20 „Sachem” nowe­
la H. Sienkiewicza. 16.40 Mo­
zaika instr.

NIEDZIELA
I

Kalendarz

niedzielny

Nagrody
za wynalazczość
Miła uroczystość odbyła się o-

statnio w Spółdzielni Inwalidów
„Komuna Paryska”. Zakończyła
ona konkurs racjonalizacji. U-
roczystość tę połączono ze zga­
duj-zgadulą na tematy związa­
ne z racjonalizatorstwem. Po
krótkim omówieniu wyników
konkursu przez prezesa spół­
dzielni Władysława SZYBKĘ
jury, któremu przewodniczył
zastępca przew. Okręg. Związ­
ku Spółdzielni Inwalidów inż.
Jerzy KOWALIK oceniało u-

miejętności uczestników kon­
kursu.

Pierwsze miejsce w konkur­
sie o tematyce racjonalizator­
skiej zajął zakład III reprezen­
towany przez panie SOCHA.
SAGAN i GACEK. W konkur­
sie indywidualnym dwa pier­
wsze miejsca zajęły: ZGORZEŁ-
SKA i NOWAK. Drugie miej­
sce zajęli wspólnie KURGAN i
TOMCZYKIEWICZ. Natomiast
tytuł najaktywniejszego racjo­
nalizatora uzyskał MARONA.

Nagrody wręczył zwycięzoom
prezes spółdzielni. Należy przy
tym zaznaczyć, że pomysły ra­
cjonalizatorskie zastosowane w

spółdzielni w ciągu ostatniego
okresu przyniosły około 200 tys.
zł oszczędności o czym poinfo-
mowała nas zastępca prezesa
mgr inż. FILEK. (cm)

APOLLO: Ęuentin Durward

(USA, 11 lat) — 10, 12.30. Ju­
lia, Anna, Genowefa (poi,, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:
Zwariowana noc (pol„ 11 lat)
— 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Czarny dzień w Black Rock

(USA, 16 lat) — 15.45. KIJÓW:
Do widzenia Charl-ie (USA, 14

lat) — 17, 20. KULTURA:

Anioł błogosławionej śmierci

(czes., 14 lat) — 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Sublokator (poi., 16

lat) — 1’5.30, 17.45, 20. MELO­
DIA: Małżeństwo P° włosku

(wł., 16 lat) — 16, 18, 20.15.
MINIATURKA: Urocza gos­
podyni (USA, 14 lat) — 10, 12,
17, 19. MIKRO: Złodziej sa­
mochodów (radź., 11 lat) —

15.45, 18 , 20.15. MŁ. GWAR­
DIA: Gamoń (fr. -wł., 14 lat)
— 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:
Cienie zapomnianych przod­
ków (radź., 14 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.16. Wieczory
dla znawców: Variete (niem.)
— 22.30. TĘCZA: Z piekła do
Teksasu (USA, 14 lat) — 17 .30,
19.30, UCIECHA: Dziesięciu
małych Indian (ang., 16 lat) —

16, 18, 20,15. WANDA: Kto

zdobędzie puchar (ang., 7 1.)
10.30, 12.45, 15.45, Nagie go­

dziny (wł., 16 lat) — 18, 20.15.
WARSZAWA: Old Surehand

(JUg.-NRF, 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. WIEDZA: Polscy gro­

tołazi na Kubie. Pod pagoda-
ml Rangunu. Metamorfoza —

18. WISŁA: Szczur Ameryki
(fr., 16 lat) — 16, 18, 20. WOL­
NOŚĆ: Prawda przeciw praw­
dzie (USA, 16
20.16. Kobieta

(fr., 16 lat) —

Włóczęgi Północy (USA, 7 lat)
— 14.30, 16, 18, 20. ZUCH:

Francja naprzód (fr., 11 lat)
— 15, 17. ZWIĄZKOWIEC: Jo­
wita (poi., 18 lat) — 17, 19.

SOBOTA

WAWEL (oprócz skarbca 1

zbrojowni): 9,30—14 .30 . DOM
SZOŁAYSKICH (pi. Szczepań­
ski 9): 10—15, CZARTORYS­
KICH (Pijarska 19): 10—15. —

DOM MATEJKI (Floriańska
41): 10—14 .45. NOWY GMACH
(al. i Maja 1): 10—15. LENINA

(Topolowa 5): 9—16. ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): 10—
14. PRZYRODNICZE (Sław­

kowska 12): 10—13. STARA
BOŻNICA (Szeroka 24): 10—14.

KRZYSZTOFORY
ska 2): 9—14 . KTF '(Stolarska
9): Wyst. fotogr.: 10—18. PA­
ŁAC SZTUKI (pi. Szczepański
4): Wyst. Grupy Akwarelistów
10-17. DOM KULTURY (Ry­
nek Gł. 27): 10—20. PAWI­

LON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3): Wyst. Grupy
„Zachęta”: 11—18. BIBLIOTE­
KA PUBLICZNA (Bracka 17):
Dziesięć lat astronautyki: 10—
15. DOM PLASTYKÓW (Łob­
zowska 3): Wyst. grafiki Vic-
tora Vasarely — 11 —22 .

NIEDZIELA

WAWEL (oprócz skarbca

zbrojowni):
SZOŁAYSKICH

9): 10—16. CŻARTORY-
(Pijarska 19): 9—15. —

GMACH (al. 3 Maja 1):
LENINA (Topolowa 5):

ARCHEOLOGICZNE
KRZY-

(Szczepańska 2):
(Stolarska 9):

(Szczepań-

1
9—14.30. DOM

(pl. Szcze-

pański
SKICH
NOWY
10—16.
10—15.

(Poselska 3): 10—13.
SZTOFÓRY

10—14. KTF

Wyst. fotogr.: 10—14 . BIBLIO­
TEKA PUBLICZNA (Bracka

17): nieczynna. DOM PLASTY­
KÓW (Łobzowska 3): nieczyn­
na. Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA

CHIRURG.: Trynitarska 11
INTERNIST.: Trynitarska 11

LARYNGOL.: Kopernika 23
OKULIST.: Kopernika 38

UROLOG.: Grzegórzecka 18
NEUROLOG.: Kobierzyn1”''

'

PEDIAZTR.: Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURG.: Nowa Huta
INTERNIST.: Nowa Huta
LARTMGOL.: Kopernika 23
OKULISTYCZNY: Nowa Huta

UROLOGICZNY: Nowa Huta
NEUROLOG.: Botaniczna 3

PEDIATR.: Nowa Huta

lat) — 16, 18,
i mężczyzna

22. WRZOS:

PROGRAM

7.00 Dziennik. 7.10

Radiowy. 7.25 „W
poranek”, 8.00 Wiad. 8.15 Daw­
ne tańce polskie. 8 .30 Przekrój
muz. tyg. 9.00 Wiad. 9.05 „Fa­
la 56...”. 9.15 Radiowy Magaz.
Wojskowy. 10.00 Dla dzieci w

wieku przedszkolnym. 10.20
Gra Zespół Akordeonistów.
10.30 Radiowa Piosenka Mie­
siąca. 11,00 „Rozgłośnia Har­
cerska". 11.40 „Omnibusem po
Edlsonil”. 12.05 Wiad. 12.10
Gdański musical morski. 13.10
Gra Polska Kapela. 13.40 No­
wości programu III. 14 .30 „W
Jezioranach”. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 Tygod­
niowy przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych. 16.20 „Pan Da-

mazy” — słuch. 17.30 Popołud­
nie przy muzyce. 18.00 Wyniki
Toto-lotka oraz reg. gier licz­
bowych. 18.05 Montaż operet­
ki. 19.00 Kabarecik reklamowy
19.15 „Przy muzyce o sporcie”.
20.00 „Siedem dni w kraju 1

na święcie”. 20.26 Wiad. sport,
20.31 Matysiakowie. 21.01 Gra
Ork. Tan. PR . 21.31 Zespół
Dziewiątka. 22.01 Koncert Ork.
PR. 23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 25.15 Koncert muz. Jazz.
23.35 Recital fort. — T. Żmu­
dzińskiego, 24.00 Wiad. 0 .05—3,00
Program nocny z Krakowa.

PROGRAM II

7.45 Muzyka. 7.59 Próg. pog.
(KR). 8.00 Moskwa z melodią 1

piosenką — słuchaczom pol­
skim. 8.30 Wiad. 8 .35 „Radio-
problemy”. 8.45 Koncert ży­
czeń (KR). 9.25 „Młodzi poeci’!
— aud. poetycka. 9.40 Niedziel­
ny koncert. 10.10 „Przeciw
chełpliwości” — opowiad, sa­
tyryczne (KR). 10.30 Nagrania
Jeszcze ciepłe (KR). 11.00 Tr. z

Rzeszowa. 12.05 Wiadomości.
12.10 „O czym mówią w świę­
cie” — aud. radiowych kores.

zagrań. 12 .30 Poranek muzyki
operowej. 13.30 „Program z

dywanikiem”. 14 .35 Zespół pie­
śni i tańca. 15.00 Dla dzieci —

„Słuchowisko dla Edytkl” —•

słuch. 15.45 „Niedzielne ren­
dez vous”.16.00 Wyniki Laj­
konika (KR). 16.01 Spotkanie
z Zofią Kucówną. 16.15 Humo.
reski R. Lenejha. 16.30 Kon­
cert Chopinowski. 17 .00 Wiad.
17.05 Warszawski Tygodnik
Dźwiękowy. 17 .30 Rewia pio­
senek. 18.00 Wieczór literacko-

itiuzyczny. 20.30 Powtórzenie

wyników Lajkonika. 20.33 Kra­
kowskie
20.43 Mel,
Dziennik

Mała kronika
SOBOTA

• KDK (Rynek Gł. 27): godz.
19. „Indyjskie spotkania”
prel. dr K. Wolski.

• Filharmonia: godz. 19.30
Koncert symf. poświęcony
twórczości S. Rachmaninowa.
Wyk.: Orkiestra i Chór PFK

pod dyr. H. Czyża, oraz soliści:
T. Żmudziński. D, Ambroziak,
A. Duliński, A. Szybowski.

• WPIE (Szpitalna 40): godz.
13. Teatr Małych Form — „Roz­
mowy w piekle”. Wykonawcy:
A. Górska, R. Próchnicka, J.
Bińczycki, J. Kamas, A. Szajew-
ski.

• PAN (Sławkowska 17): g.
11. Posiedzenie naukowe Komi­
sji Ceramicznej.

NIEDZIELA
• Aula PSM (Basztowa 23) t

— g. 18. — Recital fort. Mariko
Hayashi (Japonia).

• Pałac Sztuki (PI. Szczepań­
ski 4): g. 12. — II spotkanie z

uczestnikami Klubu Akwareli­
stów.

• MDK (Józefa 12): g. 10 —

Poranek bajek.
•Klub Przyjaźni Polsko-Ra­

dzieckiej (Rynek Gł. 20): g. 10
— Eliminacje wojewódzkie VII
Ogólnopolskiego Konkursu Pio­
senkarzy Amatorów — wyk.
piosenki radzieckiej.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: • Amerykańska żona

(wł., 1« lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID: Wycieczka w

nieznane (poi., 16 lat) — 16,
18, 20. ŚWIATOWID m. sala:

Długość pocałunku 90 (czes.,
16 lat) — 15, 17, 19. BALLA­
DYNA: Człowiek z Rio (fr.,
1. 14) — 18. SFINKS: Gentle­
man z Epsom (fr.-wt, 1S lat)
— 16, 18, 20,15.

A"
PŁASZOW — Energetyk:

Między liftami ringu (USA, 1.

16) — 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Gdzie
Jest trzeci król (poi., 1, 14) —

18.
PROKOĆIM — ZZK: Zaw­

sze w niedzielę (poi., 11 lat)
— 18.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

POGOTOWIE

RATUNKOWE

Siemiradzkiego 1 — wypadki 09

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Podgórze 625-50, 657-57

Grzegórzki 209-01, 205-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

aktualności sport,
egzotyczne. 21.00

oraz felieton A.

Szczypiorskiego. 21 .22 Muz. tan.

22.00 Ogóln. wiad. sportowe 1

wynikł Toto-lotka. 22 .20 Tr. z

Rzeszowa. 22.30 Niedzielne

spotkanie z muzyką. 23.29

„Melodie przed północą”. 23.50
Wiad. 24.00 Hymn.

TELEWIZJA

SOBOTA
Dietla 76 (tlen), Lubicz 7,

Krowoderska 74, Konopnickiej
3, Pstrowskiego 27, Nowa
ta:

Na
os. Wandy 23 (tlen),
Stoku.

Hu-
os.

Ulice toną w błocie
Aby wiedzieć jak wyglądał

Kraków w średniowieczu, kiedy
nie dbano o stan i czystość dróg,
wystarczy pospacerować ulica­
mi Starej Olszy.

Od końcowego przystanku „2”
idzie się ul. B . Chrobrego. Do

Czerwonego Prądnika droga
jest zupełnie dobra, jednak od
mostku miasto zmienia swój
wygląd. Dalsza część ul. Chro­
brego i łączące się z nią: Du­
katów, Ptasia, Na Wiankach,
Czerwonego Prądnika, Juliusza
Topolnickiego są zabłocone i zu­
pełnie nie nadają się do po­
wszechnego użytku.

A tymczasem przez tamtej­
sze ulice przechodzi codziennie
wiele ludzi. W samym tyl­
ko Przedsiębiorstwie Geofizyki
Przemysłu Naftowego pracuje
kilkaset osób i większość z nich
dochodzi lub dojeżdża przez za­
błocone ulice.

Jak pisze nasz czytelnik M.M .,

od lat dwudziestu mieszkańcy
Starej Olszy wysyłają prośby i

skargi do różnych wladż 1 urzę­
dów, użalając się na stan dróg.
Pisma przechodzą z jednego u-

rzędu do drugiego, podejmowa­
ne są nawet pewne zobowiąza­
nia, a w rzeczywistości nic się
nie dzieje. Mieszkańcy Starej
Olszy nadal chodzą, codziennie
od lat wielu, zabłoconymi dro­
gami. (km)

PONIEDZIAŁEK
• KDK: g. 19. Tyg. przegląd

wydarzeń — red. Zb. Turek —

g. 18 w Klubie Miłośników Te­
atru spotkanie z J. Kydryńskim.

• MDK (Józefa 12): g. 16.30.
H. Sawicka — wspomnienia.
Godz. 18. Żyjmy dłużej — pogad.

• DK (Grunwaldzka 5) g. 10.
Poranek baśni.

• PAN (Sławkowska 17): g.
18. „Z pokłosia językowego do­
radcy” odczyt prof. dr Z. Kle­
mensiewicza.

• Salle de Lecture Francaise
(Jana 15): g. 18.30 — Soiree the-
atrale: Dialogues des morts.

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład Energetyczny Kra­
ków—Miasto przeprasza Od­
biorców za przerwy w dostawie

energii elektrycznej:
• w dniach 19, 20, 21, 22, 23

marca, od godz. 7 do 15, przy
ul. Dzierżyńskiego, Szlachtow-
skiego, Młodej Polski, Zarzecze,
Sewera;

• w dniu 19 marca, od godz. 7
do 15, przy ul. Brackiej 1—15,
4—10, Gołębiej 2—10, 1—5, Wiśl-
nej 2—12;

• w dniu 21 marca, od godz. 7
do 15, przy ul. Świerczewskie­
go 4—14, 1—29, Loretańskiej
2—12, 1—7, Krupniczej

Bliższych informacji
Rejon Energetyczny
586-80, wewn. 454.

NIEDZIELA

CHEMIK: Bajki — 11 . Zwa­
riowana noc (poi., 11 lat) —

14.45, 17, 19.15, DOM ŻOŁNIE­
RZA: Bajki — 12.30. Wojna
trojańska (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Do
widzenia Chariie (USA, 14 lat)
— 12, 17, 20. KULTURA: Taki
Jest świat Gabrielo (poi., 9

lat) — 11 . Anioł błogosławio­
nej śmierci (ozes., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki dla dzieci — 10.15, 11,15,
14.15, Sublokator (poi., 1. 16) —

15.30, 17.45 , 20. MELODIA: Wa­
lizka z milionami (fr., 1. 14)
— 10.30, 12,30, 16, Małżeństwo

po włosku (wł., 1.16)—18,
20.15. MINIATURKA: Bajki —

11, 12, 13, 14. Urocza gospody­
ni (USA, 1. 14) — 15, 17, 19.
MIKRO: Złodziej samochodów

(radź., 11 lat) — 11, 15.45, 18,
20.15. MŁ . GWARDIA: Gamoń

(fr.-Wł„ 14 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Clenie zapom­
nianych przodków (radź., 14

lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. TĘCZA: Z piekła do

Teksasu (USA, 1. 14) — 17.30,
19.30, UCIECHA: Dziesięciu
małych Indian (ang., 16 lat)

18, 20.15. WARSZA-
Surehand (jug.-NRF,

12.15, 15.45, 18, 20.15.

nieczynne. WISŁA:

(poi., 1. 12) — 11. —

NIEDZIELA

Rynek Gł. 45 (8—21) —

zostałe Jak w sobotę.
po.

14.

udziela
I, tel.

K-2491

— U, 16,
WA: Old
11 lat) —

WIEDZA:

Krzyżacy
Szczur Ameryki (fr„ 1. 16) —

16, 18, 20. WOLNOŚĆ: Kobieta
I mężczyzna (fr., 16 lat) — 10,
12.15.
dzle
20.15.

nocy
14.30,
ja naprzód (fr., 11 lat)
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki

■— 12. Ameryka, Ameryka
(USA, 16 lat) — 10, 19.15.

Prawda przeciw praw-
(USA, 16 lat) — 16, 18,
WRZOS: Włóczęgi Pół-

(USA, 7 lat) — 10.30, 12,
16, 18, 20. ZUCH: Fran-

15,

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Chłopiec i siłacz

(radź., io lat) — 11 . Amery­
kańska żona (wł., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID

SOBOTA
PROGRAM I

12.05 Wiad. 12 .10 Koncert z po.
lonezem. 12 .45 Rolniczy kwa­
drans. 13.00 Dla kl. III 1 IV —

„Niebezpieczny zakręt” — słu­
chowisko. 13.25 Koncert ork.
mandolinistów. 13.40 „Więcej,
lepiej, taniej”. 14,00 „Czy
znasz tę książkę”. 14.30 Utwo­
ry Debussy’ego i Ravela. 15.00
Wiadomości. 15.05 Sportowcy
Wiejscy na start. 15.20 A, Sko­
rupka — Wiązanka mel. 15.30
Dla dzieci — „Preludium
h-móll” — słuch. 16.00 Popo­
łudnie z młodością”. — 17.55
Wiad. 18.00 Koncert. 18.40 Mu­
zyka i aktualności. 19.05 „Pio­
senki z pointą”. 19.20 Publicy­
styka międzynarodowa. 19.30

Wędrówki muz. po kraju. —

20.00 Dziennik. 20.26 Kronika

sportowa. 20.40 Podwieczorek

przy mikrofonie. 22.10 Mel.
tan. 22 .40 Gra Poznańska 15-ka
Radiowa. 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sportowe 23.15 Muz. tan.

24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Program
nocny z Warszawy.

PROGRAM II

10.00 L. Delibes — Frag,
letu „Coppelia", 10.25 Maga­
zyn literacki „To 1 owo", 11.25
Koncert Chopinowski. 11 .55
komunikat o st. wód. 12.05 Z

kraju 1 ze świata. 12 .25 Przer­
wa dla Krakowa. 12.45 „Tur­
niej pianistów i gitarzystów”.
13.10 Radiowa estrada piosen­
karzy. 13.25 „Pawioniebleskie
suknie” — frag, pow. M . Far-
relia. 13.55 Z arcydzieł opery
klas. 14.30 „Jak wydawać cór­
kę za mąż" — humoreska.
14.45 „Błękitna Śztafeta”. 15.00
Gra Ork.

„Amatorske
mikrofonem”,
tet Radiowy.
Tr. z Rzeszowa.

jazz. 17.35 Popołudnie z pio­
senką (KR). 18.00 Krakowski
dziennik radiowy (KR). 18.10

Gra Crazy Otto (KR). 18.20 Ra-

SOBOTA
Godz. 10.00 „Opowieści z po­

ciągu” — film węg. 11 .20—11.55
Przerwa. 11.55 Dla szkół: Geo­
grafia dla kl. VI — „Lubel­
szczyzna”. 12.25—15.40 Przerwa*
15.40 Program dnia. 15.45 TV
Kurs rolniczy — „Pogłówne
nawożenie zbóż ozimych”. 16.29

„Ćwiczenia śródlekcyjne w

w warsztatach szkolnych”. ■—
16.30 Program tygodnia. 16.55
Wiadomości. 17 .05 Interwizja
— Dla mł. widzów: „Konkurs
pięciu milionów”. 18.05 „O-
rzel” — film z s. „Świat, któ­
ry nie może zginąć". — 18.30

„Warszawa, Ja i ty”. «- 19.00

„Gawęda o współczesności” • —

prof. dr K. Grzybowski. 19.20

Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.10

„Almanach” — przegląd art.-

kulturalny. 20.40 „Proszę
dzwonić 253-40” — program
rozrywkowy. 21.25 Dziennik. —

21.40 Wiad. sportowe. — 21.50

„Byłam szczęśliwa” — film

szwedzki. 23.35 Program na

jutro.

NIEDZIELA
9.40 Program dnia. -■
Kurs rolniczy: „Po-

nawożenie zbóż ozi-
10.20 „Przypominamy,

10.35 Piękny, mtoź-
10.50

„Zielona kareta” —

ba-

Rozrywk. 15.20

zespoły przed
15.45 Uniwersy-

16.00 Wiad. 16.05
17.15 Mel*

Godz.
9.45 TV

główne
mych”,
radzimy”,
ny dzień” — film poi.
PKF. 11 .00 ,

film radź. 12 .35 Wiadomości.
12.45 „Prom” — koncert symf.
w wykonaniu Ork. Państw.
Filh. w Poznaniu pod dyr.
Zdz. Szostaka. Soliści: K. Fla-.
la — obój, J. Walczak — for-

13.30 „Zanim nastał kry-
— ,,W starym kinie". —

„Małżeństwo Vidocqa” —

zs. „Uciekinier”. 15.00
Dla dzieci: „Krakowski Teatr
Baśni” — L . Krzemieniecka „O
wiośnie 1 młynarzu Sylwe­
strze”. 15.50 Przemiany. 16.20

„Spiżowe metryki” z cyklu:
„Ludzie i zdarzenia”. — 16.40

Teatr Komedii Współczesnej A.

Mularczyk — „Próba general­
na”. 17.40 „Reportaż spod Pi­
ramid” cz. II, z cyklu: „Piór­
kiem 1 węglem” (Kr). 18.00

„Spotkanie z pisarzem" —

Teodor Parnicki. 18.25 „Przed­
stawiamy” (piosenki z Ho­
landii). Program prowadzi Lu­
cjan Kydryński. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. — 20.03

„Trzej złodzieje” — film. 21 .45
Niedziela sportowa. 22 .05 Pro­
gram na Jutro.

tep.
zys”
14.30
film

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole I. Telefon: cen­
trala — 235-60.

Krakowska
Drukarnia prasowa

Kraków, Wielopole 1.
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ZIEMI

bawłającego się w najdroższych restaura­
cjach.

Sebastiano Amara już nie żebrze. Uważa,
że teraz powinien żyć z „procentów" zebra­
nego kapitału doświadczeń. Wspomnienia o

życiu żebraków, napisane wspólnie
nikarzem, już przyniosły mu sławę
dze. Jeszcze lepszym interesem ma

nakręcony według tej książki.
Jedyna przykrość, jaka spotkała

czyka, to fakt, że po ujawnieniu charakteru
jego trzyletniej pracy, zerwali z nim wszyscy
przyjaciele — - i starzy z warsztatu mecha­
nicznego, i nowsi z wytwornych restauracji...

z dzien-
i pienią-
być film

Sycylij-

Zagadki serc sportowców
Podobno z olimpijskiego zwycięstwa Wło­

cha Franco Nonesa w biegu na 30 km Skan­
dynawowie cieszyli się tak serdecznie, . jak
Włosi. Uważają bowiem czarnowłosego me­
dalistę za pół-Skandynawa. Nie tylko
dlatego, że od kilku lat spędza on . zimowe
miesiące w Szwecji lub Finlandii, a przede
wszystkim dlatego, że — jak głoszą niedy­
skretne gazety — ma zamiar ożenić się z mie­
szkanką Północy.

Tylko tu właśnie sprawa się komplikuje.
Gazety fińskie prezentują jako narzeczoną
mistrza 20-letnią Pirjo Pitkaenen z Helsi­
nek. Gazety szwedzkie zamieszczają jako fo­
tografię przyszłej pani Nónes podobiznę 21-
letniej Inger Hernholm z Koping. Sprawo­
zdawcy z Grenoble opisują jako ukochaną
Włocha 17-letnią Szwedkę Mariannę Karls-
son, która pozowała z nim do romantycznego
zdjęcia w Grenoble.

Wszystkie panie składają oświadczenia o

konkretnych planach matrymonialnych. A
Franco Nones? Odpowiada krótko: „Jestem
za bardzo zajęty, żeby myśleć o małżeń­
stwie”.

Nic dziwnego.

A-
że-

»,

Jak zdobyć majatek?
Młody mechanik z Sycylii, Sebastiano

mara, obserwując w kawiarni starszą
braczkę, doszedł do wniosku, że „zarabia
ona o wiele więcej i lżej niż on. Rzucił więc
pracę w warsztacie mechanicznym, wyjechał
na północ Włoch i „uzbrojony" w inwalidz­
kie kule zaczął żebrać na ulicy i po kawiar­
niach. Zatrzymywany kilkakrotnie przez po­
licjantów, opowiadał rzewną bajeczkę o swym
pragnieniu zebrania 0,5 miliona lirów na ku­
pno warsztatu mechanicznego. Policjanci,
sceptycznie traktujący realność jego marzeń,
puszczali go wolno.

Według obliczeń, Sebastiano Amara „zaro­
bił” w ciągu trzech lat żebraniny w Mediola­
nie i w Rzymie... 20 milionów lirów. Na war­
sztat jednak nie starczyło, bo Sycylijczyk po
„pracy” przeistaczał się w złotego młodzieńca
mieszkającego w wytwornych hotelach i za-

Kot Artur — persona grata...
Sława, jaką zdobył kot Artur — według

opinii widzów najmilsze zwierzę prezentowa­
ne w telewizji londyńskiej — wynikła z jego
wytworności w spożywaniu posiłków: zamiast
jak inne koty pchać mordkę do miseczki, kot
Artur zręcznie wyciąga łapką z puszki jedze­
nie, produkowane dla angielskich kotków

przez słynną firmę Spillers Ltd.
Nic dziwnego, że firma ta wysoko sobie ce­

ni talent Artura i że z wielką konsternacją
i oburzeniem przyjęła decyzję właściciela ko­
ta — aktora Tony Manninga — o zabraniu
kociej gwiazdy w zacisze domowe.

Przedstawiciele firmy postanowili walczyć
o kota. Zwrócili się do sądu i — przedstawia­
jąc kontrakt zawarty z Tony Manningem
przed dwoma laty — udowodnili swe prawo
do Artura. Sąd nakazał zwrot kota. I wtedy
pękła bomba. Aktor oświadczył, że obawiając
się dla kota powrotu do ciężkiej pracy w

aparacie reklamowym, poprosił dla niego o

azyl w... ambasadzie radzieckiej.
Telefoniczne interwencie adwokatów firmy

ł wielbicieli kota w ambasadzie radzieckiej
nie przyniosły rezultatów. Urzędnicy amba­
sady odpowiadali po prostu ze zdziwieniem,
że nie znają osobiście kota Artura i nic im
nie wiadomo o obyczaju udzielania azylu ko­
tom.

Sprawa oparła sie o brytyjskie MSZ.
Rzecznik Foreign Office oświadczył dzienni­
karzom, że nie ma podstaw do przypuszcze­
nia, by kot mógł uzyskać azyl — nie groziło
mu bowiem żadne poważne niebezpieczeń­
stwo.

Gdziekolwiek Tony Manning nie ukryłby
kota, faktem jest, że Artura nie ma. Firma
musi sie zadowolić orzeczeniem sadu i ewen­
tualnie karą dla aktora za przeciwstawienie
się wyrokowi sądowemu. Ale Tony Man-
ning, jak oświadczył, gotów jest dla dobra
Artura nawet pójść do więzienia.

Należy przypuszczać, że — jeśli Artur się
odnajdzie — audycje reklamowe firmy Spil­
lers Ltd staną się bestsellerem sezonu.

(OPR. S. G.)

KRZYŻÓWKA

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Przedsiębiorstwo Budowlane w Oświęcimiu, ul.
Mieszka I-go 12 — zatrudni natychmiast OPERA­
TORÓW SPRZĘTU CIĘŻKIEGO, z wymaganymi
uprawnieniami. — Warunki pracy 1 płacy do. uz­
godnienia. K-2225

Cyprian Czernik

NIE TAKI

Rys. L. SZAŁECKI

Bez podpisu... Ryz. L. SZAŁECKI

Oczy z fyłu
Pewien optyk, kalifor­

nijski skonstruował po-

dopiskiem kopercie: KRZY­
ŻÓWKA NR 65. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi redakcja rozlosuje nagro­

dy w postaci 10 KSIĄŻEK.

NA ZGODNEGO

Ze wszystkimi żyje w zgodzie:
mówi tylko — o pogodzie...

Pewnie nawet w piekle
niektórzy żałują:
że nie taki diabeł...
jak go malują. |||j|

ZNACZKI
:i■<
:z

011

• Witraże z pomnika ofiar hitleryzmu w Sachsen­
hausen widnieją na trzech znaczkach NRD. Przedsta­
wiają one: bojownika podziemia, wyzwolenie i walkę
partyzantów (patrz zdjęcie).

• Poczta Norwegii upamiętniła trzema znaczkami
100-lecie Klubu Wysokogórskiego.

• W ZSRR została wprowadzona do obiegu 5-znacz-
kowa seria, której tematem jest hodowla koni i sport
jeździecki. Na wszystkich znaczkach oglądamy głowy
koni pełnej krwi oraz różne dyscypliny sportu jeź­
dzieckiego.

® Jak podał „Sztandar Młodych” z dnia 1 marca br.,
rozpowszechnia się wieść o tym, jakoby łódzki racjo­
nalizator wynalazł „wieczne” lepiszcze, pozwalające na

wielokrotne przyklejanie i odklejanie znaczków w al­
bumach bez jakichkolwiek śladów.

• Republika Jemenu emitowała serię, poświęconą
malarstwu włoskiemu. Poszczególne znaczki (5) są re­
produkcjami dzieł Raffaela, A. Bronzino, P. di Cosimo,
Michała Anioła i Botticellego.

• W planach poczty USA na rok bieżący znalazł się
znaczek poświęcony popularnemu twórcy filmów ry­
sunkowych Walt Disneyowi (1901—1966). Okoliczno­
ściowym znaczkiem zostanie upamiętniona również 50-
rocznica uruchomienia poczty lotniczej. (Pierwszy lot
tej poczty odbył się na trasie Washington — Filadel­
fia — Nowy Jork).

® 10 znaczków liczy seria Republiki Rwandy „PTA­
KI”. Na wszystkich znaczkach widnieje nazwa ptaka
po łacinie. Nakład 37.500 pełnych serii.
Szwajcarii.

Klient jest zawsze

winien

Nabywca biblioteczki,
w której na drugi dzień
po kupieniu pękły pod
ciężarem książek półki,
złożył reklamację w

sklepie. Sklep reklama­
cję uznał, zaprotokoło­
wał i odesłał klienta z
dokumentami na temat

biblioteczki do Woje­
wódzkiego Przedsiębior­
stwa Handlu Meblami.
Tam wszyscy się bardzo
uśmieli: „Sklep się po­
mylił. To wcale nie bi­
blioteczka, tylko przy­
stawka do kredensu. O
co pan ma pretensje?
Na półeczkach powinny
stać kieliszki, a nie

książki”.
I okazało się, że wi­

nien jest klient.

Drukowano w

Okru
POZIOMO: 3. znany francuski

aktor komediowy, 5. imię Gorkie­
go, 6. wybitny radziecki pianista,
laureat Konkursu im. Chopina z ro­
ku 1927, 8. skarb na pustyni, 9. w

Koszalińskiem - ośrodek rybacki i

turystyczny, 11. może być wodny
lub fabryczny, 15. grupa podróż­
nych na Wschodzie przebywaiąca
step, 16. ornament złożony ze sty­
lizowanej wici roślinnej, 17. na-

daje tytuł technika, 20. stara broń
drzewcowa, 22. do wyrabiania świe­
czek, 23. materiał opatrunkowy, 24.
do mycia damskich paznokci, 25.
cwaniak, wyjadacz, 28. część tytułu
rzeszowskiej gazety, 29. ukochana
Hamleta. 30. miasto powiatowe nad
Bzurą.

PIONOWO: 1. miał dom na kół­
kach, 2. specjalista od podbojów,
3. sympatyczny ssak morski, 4. do­
mowe bóstwa, 5. stan w Indiach
lub marka herbaty. 7. znany po­
larnik norweski, 8. imię wielu kró­
lów i książąt polskich, 10. poeta i

uczony rosyjski (szczególnie fizyko­
chemia XVIII w.), 12. rażące ucho
współbrzmienie dźwięków, 13. skle­
pik w koszarach lub na budowie,
14. osiedle w Puszczy Kampino­
skiej, miejsce straceń ofiar hitle­
ryzmu, 18. lotną ciecz, rozpuszcza
lakiery, 19. czarny ląd, 21. zbiór
utworów literackich, 22. ruch społ.-
polityczny propagujący pokój, 26.
nie zasada, 27. kuchenne urządze­
nie wod.-kan.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w

terminie do dnia 26. III. br. (de­
cyduje data stempla pocztowego) z

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 47

POZIOMO: 7. kompozycja,
rzemień, 9. archiwa, 11. czyn,
kabura, 15. Erynie, 17. zabawa, 19.
Modrzejewska, 22. absurd, 25 tom­
bak, 27. dzieci, 28. grad, 29. glazu­
ra, 30. Zawisza, 31. poziomnica.

PIONOWO: 1. Belzebub, 2. ko­
liba, 3. opończa, 4. Rymanów, 5.
Ujście, 6. spawanie, 10. akweduk­
ty, 12. jedwabnik, 14. reforma, 16.
rozkosz, 17; zorza, 18. dawka
(wspak), 20. symulant, 21. presz-

pan, 23. bigamia, 24. rodzina, 26.
krupon, 27. Drwęca.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dańznr47,zdnia24/25II1968r.
nagrody książkowe otrzymują: M.
Tokarz, Kraków, Cybulskiego 8/2,
K. Wojtuściszyn, Kraków, F. Kona
36/4, J. Szumny, Kraków, Nowo-

grzegórzecka 140/79, J. Skowron,
Kraków 12, Sowia 7, A. Szafarz,
Myślenice, Buczka 9, J. Skwarczew-
ska, Bochnia, Oracka 3, K. Smago-
wlcz, Kraków, Helclów 3/4, I. Nal-
borczyk, Kraków, Powiśle 3/6,
Siekański, Kraków, Potiebni 7,
Czepiec, Kraków, os. Olsza II,
15/46.

NAGRODY WYSYŁAMY
POCZTĄ

— Niech pan nie zapomina, że gdyby nie to pamiętne
manko, to dalej byłbym pańskim przełożonym!

Zarząd Powiatowej Remontowo-Budowlanej Spół­
dzielni Pracy w Jordanowie, Rynek 22, tel. 44 —

zatrudni natychmiast INŻYNIERA, lub TECHNI­
KA BUDOWLANEGO, posiadającego uprawnienia
budowlane, na stanowisko kierownika techniczne­
go oraz TECHNIKA BUDOWLANEGO na stanowi­
sko kierownika budowy. — Warunki pracy 1 płacy
do omówienia na miejscu. K-2221

Mieszkańcy Dębnik!

dobno okulary, umożli­
wiające noszącemu je
człowiekowi widzenie
również tego, co dzieje
się za nim. Dzieci kali­
fornijskie nie będą już
mogły robić min za ple­
cami swych profesorów!

Klęska ślimaków
Mimo dociekliwych

badań nie znaleziono
przyczyn nadzwyczajne­
go

'

zainteresowania śli­
maków jednym z do­
mów w Olsztynie. Od
trzech lat jego miesz­
kańcy znajdują w piw­
nicach, na ścianach, w

szafkach na żywność nie­
zliczone ilości ślima­
ków, cieszących się
świetnym apetytem i
wyjadających w nieśli-
maczym tempie jarzyny
i owoce.

Przed inwazją ślima­
ków mieszkańcy są bez­
bronni. Domowe środki
okazały się bezskutecz­
ne. Stacja San.-Epid. nie
zna sposobów walki ze
ślimakami.

Może po prostu prze­
kazać dom do centrali
eksportującej ślimaku

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO «JANINA»
w LIBIĄŻU (powiat Chrzanów)

przyj mie do pracy
w górnictwie pod ziemig pracowników w wieku

od18do40lat.

Dla pracowników zamiejscowych przygotowano pomieszczenia
w dobrze zorganizowanych domach górnika, przy których czynna
jest stołówka żywienia zbiorowego.
Przy zgłoszeniu się do pracy należy przedłożyć:

1. dowód osobisty,
2. książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji wojskowej,
3. zaświadczenie zwolnienia z ostatniego miejsca pracy wraz

z opinią,
4. legitymację ubezpieczeniową (jeśli takową posiada),
5. świadectwo szkolne.

Pracownicy podejmujący pracę w kopalni (pod ziemią) otrzymują:
1. wynagrodzenie za pracę wg Zbiorowego Układu Pracy

w przemyśle węglowym,
2. , bezpłatny deputat węglowy 6 ten rocznie w naturze i za 2

tony ekwiwalent w gotówce (dla żonatych i żywicieli rodzin)
przy czym węgiel w naturze mogą przekazać do miejsca za­
mieszkania swych rodzin,

3. komplet odzieży roboczej — odpłatnie,
4. dodatek za rozłąkę.

Pracownicy zamieszkali w domach górnika mogą korzystać mie­
sięcznie z 1-dniowego bezpłatnego zwolnienia na wyjazd do ro­
dziny, przy czym otrzymują zwrot kosztów podróży wg taryfy ul­
gowej PKP.

Pracownicy niewykwalifikowani, którzy po raz pierwszy podej-
mą pracę dołową w kopalni, otrzymują dodatkowo:

1. dodatek stabilizacyjny w wysokości 200 zl miesięcznie, przez
okres 1 roku zatrudnienia,

2. ubranie robocze, drelichowe,
3. jedną parę obuwia roboczego — skórzanego, na własność,
4. premię w wysokości 400 zł po 6-miesięcznej nienagannej pra­

cy oraz 800 zł po roku pracy.

Praca

POTRZEBNA gosposia
lub pomoc domowa. Zgło­
szenia listownie lub oso­
biście — po południu —

Tarnów — Swierczków,
ul. Traugutta 16/17.

Sprzedaż
WAPNO palone oraz hy­
dratyzowane dostarcza
samochodem wapiennik
— Stanisław Knapik, Ol­
kusz, telefon nr 577. Za­
mówienia można kiero­
wać telefonicznie.

Wczasy
WCZASY językowe dla
dorosłych i dla młodzie­
ży WZS ,,Oświata”, ul.
Mazowiecka 8, tel. 394-23.
334-72. Ilość miejsc ogra­
niczona. Zgłoszenia tylko
do 30 marca.

Zguby
KUS Jan — zamieszkały
Braclejówka 133, pow. Ol- I

kusz, zgubił kartę wypłat,
wydaną przez ZGH Bole­
sław koło Olkusza.

SLOPEK Józef, Przybo­
rów 28, poczta Jeleśnia —

zgubił książeczkę człon­
kowską — wydaną przez
Kasę Spółdzielczą w Je­
leśni.

G1ZA Ewa, zam. Kraków,
al. Słowackiego 56/5 -

zgubiła legitymację służ­
bową nr 293 — wydaną
przez Prokuraturę Woje­
wódzką w Krakowie.

PISZCZOR Andrzej, zam.

w Skrzypnem nr 81, zgu­
bił bilet miesięczny na

przejazdy samochodem
PKS relacji Zakopane —

Skrzypnę, wydany przez
Dyr. PKS Zakopane.

FOTOGRAFIE
legitymacyjne, paszportowe, ślubne, tech­
niczne, reprodukcje — WYKONUJE
szybko i solidnie — nowo otwarty zakład
fotograficzny KRAKÓW, ui. ZIELNA 1.

(skrzyżowanie z ul. Sierankiewicza).
ZAPRASZAMY

Spółdzielnia Pracy Fotografów
„FOTOS"

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, posiadającego wyższe
wykształcenie ekonomiczne lub inno wyższe oraz

S-letnią praktykę finansowo-księgową — zatrudnią
na stanowisku kierowniczym Zakłady Chemiczne
„ALWERNIA" w Kwaczale.

Warunki płacy 1 pracy oraz socjalno-bytowe do
omówienia w Dyrekcji Zakładów, w godzinach od
TdoII. K-1988

TECHNIKA BUDOWLANEGO s uprawnieniami bu­
dowlanymi. na stanowisko st. mistrza budowlano-

remontowego — przyjmie natychmiast na bardzo

korzystnych warunkach przedsiębiorstwo przemy­
słowe na terenie Nowej Huty. Oferty uprasza się
kierować pod adresem: Punkt Biura Ogłoszeń —

Nowa Huta. pl. Centralny (Klub MPIK „Ruch") —

dla nr K-2003.

Dyiekcja Miejskiego Przedsiębiorstwa Remontowo-

Budowlanego w Nowym Sączu, ul. Nowy Świat *,
zatrudni natychmiast INSPEKTORA KONTROLI

WEWNĘTRZNEJ (rewidenta zakładowego) z wyż­
szym wykształceniem ekonomicznym lub prawni­
czym 1 4-letołą praktyką w budownictwie, w tym
2 lata na stanowisku samodzielnym w dziale finan­
sowo-księgowym lub średnim ekonomicznym i *-

letnią praktyką w budownictwie, w tym Z lata na

samodzielnym stanowisku w dziale finansowo-księ­
gowym, KIEROWNIKA SEKCJI ADMINISTRACYJ­
NO-GOSPODARCZEJ z wyższym lub średnim wy­
kształceniem I t-tetnią praktyką na stanowisku

administracyjnym. — Istnieje możliwość uzyskania
wpłaty funduszu mieszkaniowego na mieszkanie

spółdzielcze. — Warunki pracy I płacy do omówie­
nia w Dyrekcji Przedsiębiorstwa.

Dyrekcja Państwowej Komunikacji Samochodowej
w Wadowicach — przyjmie KIEROWCÓW SAMO­
CHODOWYCH a I i II kat. prawa jazdy oraz

MONTERÓW SAMOCHODOWYCH z ukończoną
zasadniczą szkołą zawodową. Wynagrodzenie kie­
rowców wg postanowień Zarządzenia Ministra Ko­
munikacji Nr 157 z dnia 21 VII 1967 r., natomiast
monterów samochodowych wg zasad akordu ze­
społowego. Zgłoszenia codziennie przyjmuje Sek­
cja Kadr Oddziału PKS, Wadowice, ul. Wenecja 5.

Zakłady Produkcji Elementów Budowlanych
w Skawinie, ul. Energetyków — zatrudnią MASZY­
NISTĘ LOKOMOTYWY BEZPALENISKOWEJ —

względnie POMOCNIKA MASZYNISTY, z upraw­
nieniami. — Warunki płacy zgodnie z Układem
Zbiorowym Pracy w budownictwie. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Kadr ZPEB w Skawinie, ul. Ener­
getyków. K-2227

Zakłady Surowców Ogniotrwałych „GÓRKA”
w Trzebini, powiat Chrzanów j— zatrudnią natych­
miast;

KSIĘGOWEGO KOSZTOWCA, z wykształceniem
wyższym, na stanowisko z-cy gl. księgowego i kier.
Sekcji Kosztów,

INŻYNIERA, względnie TECHNIKA BUDOWLA­
NEGO, z uprawnieniami budowlanymi, na stanowi­
sko st. Inspektora remontów,

EKONOMISTÓW z wyższym wykształceniem
i znajomością zagadnień analiz ekonomicznych,

MASZYNISTÓW i POMOCNIKÓW MASZYNI­
STÓW PAROWOZÓW i LOKOMOTYW SPALINO­
WYCH, z uprawnieniami PKP,

USTAWIACZY i PRZETOKOWYCH z uprawnie­
niami PKP,

PRACOWNIKÓW DO OBSŁUGI URZĄDZEŃ
HUTNICZYCH,

Ślusarzy i spawaczy.

Wynagrodzenie wg zasad obowiązujących w hut-
nlctwie, łącznie ze wszystkimi świadczeniami.

Przedsiębiorstwo prowadzi hotel robotniczy, przy
którym czynna jest stołówka. — Zgłoszenia przyj­
muje oraz informacji udziela Dział Kadr 1 Szko­
lenia Zawodowego. Podania z życiorysem można
również przesyłać listownie.
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SKOCZOWSKIE ZAKŁADY WYROBÓW FILCOWYCH
SKOCZÓW, UL. MICKIEWICZA Nr 62
PRODUKUJĄ WYSOKIEJ JAKOŚCI

WYROBY

UDYNEK
położony na terenie Zakopanego, wzgl.
Krynicy, nadający się na organizowanie
wczasów pracowniczych przez cały rok —

KUPI od instytucji, przedsiębiorstw uspo­
łecznionych lub prywatnych — przedsię­
biorstwo państwowe w Krakowie. — Wa­
runki: budynek 70—100 miejsc, w stanie
surowym lub wykończonym, względnie
nadającym się do adaptacji. Oferty kie­
rować pod adresem: Kraków 1, skrytka
pocztowa 120, w terminie do dnia 26 mar­

ca 1968 r.
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KAPELUSZNICZE
— kapelusze o modnych liniach z filcu gładkiego,

zamszowego i welurowego
— stożki na kapelusze damskie w różnych wersjach

kolorystycznych.

Sprzedają sklepy detaliczne

zaopatrywane przez WHT, WPTO i WZGS

sklepy fabryczne:
w WARSZAWIE, ul. MARSZAŁKOWSKA 28,
w ŁODZI, ul. NARUTOWICZA 7.
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